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RA3¥ WOBOTW8OZE F© !Rt©ł«Jidea samorządu ■robotniczego ma w naszej najnowszej historii pew­ne tradycje. W pierwszych dniach po wyzwoleniu kraju w wielu za­kładach pracy powstały rądy ro­botnicze, które obejmowały pod sWój zarząd fabryki i kopalnie, przystępowały do uruchomienia, produkcji. Ruch ten nie podtrzy­mywany i nie rozwijany wóryczas/ powoli obumarł. Nie były to oczy­wiście rady robotnicze w, dzisiej­szym znaczeniu. Współczesny sa­morząd jest wynikiem kilkunasto­letnich doświadczeń w zakresie budownictwa socjalizmu i .to sta­nowi o jego dojrzałości i sile. Tam­ten był tylko naturalnym' odru­chem uwłaszczonych robotników, I to chyba przesądziło o jego losach.Stwierdzamy więc, że poglądy głoszące potrzebę samorządu i in­stytucje gwarantujące aktywny u- dział klasy robotniczej w zarządza­niu gospodarką pojawiają się do­piero po upływie pewnego cza.su od chwili zdobycia władzy przez proletariat. Tak było w Jugosła­wii i Polsce, gdzie powstały rady robotnicze. Zjawisko to, chociaż w odmiennych formach występuje aktualnie w innych krajach socja­listycznych. Jest to związane z hie­rarchią celów społeczno. - poli­tycznych, z kształtowaniem się. po­glądów na zadania i środki budo­wnictwa socjalizmu,' z układem sił społecznych w danych warunkach. W rezultacie postulat realnego i aktywnego współudziału klasy ro­botniczej w. życiu gospodarczym i

czej—: co hamowało postęp - spo­łeczny i ekonomiczny? Można od- powiedzieć .krótko: układ stosun-lców panujący w sferze śprawówą- — ------------ :— ---------- ----------------------nia władzy i zarządzania . gospo­darką, który zrywał bądź unie-, .możliwiał nawiązanie koniecznej • nię.tezy .o .socjalistycznym charak- więzi między robotnikiem-wytwór- terze ruchu,.samorządu, robotnicze- cą a społecznym warsztatem jego 1 społecznej - potrzebie istnienia pracy, i co za tym idzie oddzielał rad • robotniczych' w naszej gospo- jednostkę i jej interes od społe- oarce.
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społecznym nieuniknione na-stępstwb uspołecznienia . środków produkcji — przejawia się w róż-, nych okresach'i formach jako dal­sze ogniwo przeobrażeń i socjali­stycznych.Rady robotnicze oraz procesy związane z ich rozwojem oznacza­ją więc wzbogacenie społecznej tre­ści socjalizmu i jego teorii, możli- we : w. za-sadżie do osiągnięcia po dokonaniu podstawowych przemian socjalistycznych. Charakterystycz­ny. .żę>. postulat tworzenia rad ro­botniczych występuje nie tyle jako dyrektywa teoretyczna, . wnoszona do, życia z zewnątrz, ale jako, ży­wiołowo przejawiająca się potrze­ba, rozwoju społecznego, wyrażają­ca się w mniej lub bardziej spre­cyzowanych dążeniach mas.
*Postulaty organizowania samo­rządu robotniczego zaczęto formo­wać wśród aktywu przedsiębiorstw z początkiem 1956 r. Był to wynik krytyki staniu istniejącego w dzie­dzinie zarządzania i organizacji gospodarki, w sferze życia spo­łeczno - politycznego. Co było przedmiotem tej krytyki, albo , ra­

czeństwa. Krytyka ta przeciwsta­wiała się wyobcowaniu klasy ro«- botniczej, pozbawieniu ' jej wpływu na bieg życia społecznego i gospo-. darcżego, stanowiącego rezultat procesów biurókratyzacji i centra­lizacji.Zastanówmy, się nieco nad cha- rakierem i zakresem tej krytyki, gdyż jest to — wydaje się — pod­stawa dla: oceny węzłowych probie­rców związanych z ruchem rad ro­botniczych. Krytyka poprzedzająca przemiany październikowe skupia- •ła się na dwóch rozległych i wza­jemnie powiązanych zagadnieniach: sposobie sprawowania władzy i mo­bilizowaniu społeczeństwa, sprzyja­jących lufo wręcz prowadzących do dezintegracji i marnowania wy- . siłków społecznych — oraz na me­todach organizacji i zarządzania .gospodarką narodową. Z takiej rzeczywistości, z tych źródeł wy­łoniły . się rady robotnicze. .Na czele formującego się w zbio­rowym wysiłku ruchu rad robot­niczych stanęła Partia. Po VIII Plenum Partii wydane zostały akty prawne, sankcjonujące tę „oddol­ną" inicjatywę . mas i stwarzające pierwsze organizacyjno-prawne wa­runki pracy rad robotniczych. Są to: uchwała Rządu z dn. 10.11.56 r. o rozszerzeniu uprawnień przedsię­biorstw,' ustawa o radach 'robot­niczych z dn. 19.11.56 r., ustawa o : funduszu zakładowym z. dn. 31.1. 57 r., uchwała Rządu z dn. 31.1.57 r. o' przedsiębiorstwach ekspery­mentujących, uchwała Rządu z dn. 29.7. 57 r. o ustanowieniu komisji rozjemczych dla rozstrzygania spo­rów. między: radami: robotniczymi : a . jednostkami nadrzędnymi.. Rady robotnicze zaczęły w spo­sób ' masowy powstawać _.w czwar­tym kwartale 1956 r. i pierwszym . kwartale 1 1957 • r. Ilościowe wyniki w tej dziedzinie obrazuje-zamiesz­czona w tekście tabela. Z jej da­nych wynika, że największym sto­pniem „usamorządowienia" cechu­ją się podstawowe gałęzie przemy­słu, i jak: przemysł ciężki, górnic­two/ przemysł chemiczny,. przemysł lekki,. Czyli ruch, rad robotniczych objął w , pierwszym rzędzie głów­ne oddziały klasy robotniczej, ga­łęzie .przemysłu, o najwyższym po­ziomie koncentracji i techniki. Sta- .. nowi ’■ to. jeszcze ■ jedno potwierdzę-

*Jeśli zecheielibyśmy, przedstawić problemy związane , rozwojem i pracą rad robotniczych w postaci jakiegoś koncentratu — wyglądał­by on.następująco. Znaczenie i spo­łeczno - ekonomiczne efekty dzia­łalności rad robotniczych zależą od jakości ich pracy, zasięgu i spra­wności w zakresie rozwiązywania konkretnych zagadnień w przed­siębiorstwach. To z kolei uzależ­nione jest przede wszystkim od kadr oraz warunków organizacyj­nych i zakresu' uprawnień w za­kresie podejmowania decyzji, czy­li — dokonajmy pewnej systematy­ki — od czynników subiektywnych i obiektywnych.Jak dotąd efekty te, ujmując rzecz w skali ogólnej, są niezbyt wielkie. Na pierwszy rzut oka na­suwa się podejrzenie, że mamy w związku z tym do czynienia ze swego rodzaju dysproporcją mię­dzy naszymi wyobrażeniami o zna­czeniu rad robotniczych a prak­tycznymi efektami ich działalnoś­ci. Jeżeli zastanowimy się bliżej nad zagadnieniem, stwierdzamy,

że jest to dysproporcja między po- , trzebamlf sił społecznych zaintere­sowanych żywotnie w rozwoju sa­morządu robotniczego a jego ak­tualną sprawnością społeczno-eko­nomiczną. Jest to więc dyspropor­cja pożądana i jej rozwiązywanie powinno dobrze przysłużyć się za­równo. teorii jak i praktyce.Jakie są elementy tej dyspropor­cji i co trzeba uczynić, ażeby je usunąć? Zwracaliśmy już uwagę na warunki, w jakich powstały rady robotnicze. Pamiętamy, że powsta­ły one w wyniku krytyki dwóch wzajemnie powiązanych zagadnień; systemu organizacji i zarządzania gospodarką oraz metod sprawowa­nia władzy stwarzających niedosta­teczne warunki dla współudziału klasy robotniczej w kierowaniu życiem społecznym i gospodarczym. Rzecz prosta, nie mogło to pozostać bez wpływu na kierunki działania i funkcję rad robotniczych; funk­cję — nazwijmy ją— techniczną, rozwiązującą zagadnienia fachowe i funkcję społeczno - wychowawczą.Genetycznie pochodzenie rad ro- botniczych wiąże się z funkcją społeczno - wychowawczą, z dąże­niem do współudziału w zarządza­niu, czyli z realizacją tytułu współ­własności. Wynikają z tego ważne konsekwencje. O ile bowiem funk­cja społeczno - wychowawcza ma

charakter jak najbardziej natural­ny, o tyle funkcja techniczna jest nowym obowiązkiem. Obowiązek ten po raz pierwszy realnie staje przed klasą robotniczą, który musi ona podjąć i nauczyć się wykony­wać. Decyduje to bowiem o powo­dzeniu funkcji społeczno-wychowaw­czej. Świadomym współgospoda­rzem może być tylko ten,, kto orien­tuje się w ekonomiczno - technicz­nych i społecznych sprpwach pro­dukcji, Sięgnijmy więc do spraw kadrowych.
*Sytuacja, w której rozpoczął się start rad robotniczych wysuwała na pierwszy plan zadania organiza­cyjno - techniczne. Wywarło to wpływ na strukturę rad robotni­czych. Robotnicy docenili ważność tej sprawy, wyrazem tego jest wyso­ki udział inteligencji technicznej w radach robotniczych (por. tabela) co — dodajmy — przychylnie ustosun­kowało wielu ludzi do rad robot­niczych. Ale równocześnie sprawa ta posłużyła do stwierdzenia, że ra­dy robotnicze są przedłużeniem ad­ministracji, że zrywa się, względnie nie powstaje więź między radami robotniczymi a załogami.Rozumowanie to — wydaje się — jest zbyt uproszczone. Ale zatrzy- . majmy się wpierw nieco nad struk­turą rad robotniczych. Robotnicy stanowią przeciętnie połowę skła­du osobowego rad, zamiast 2/3 za­lecanych przez ustawę o radach ro-;

botniczych. Udział robotników w radach robotniczych jest dlatego przedmiotem naszej troski, że wią­że się on z funkcją społeczno-wy­chowawczą, Spełnienie tej funkcji oznacza, przezwyciężenie skutków alienacji, likwidację obcości robot­ników wobec warsztatu ich pracy, wytworzenie poczucia obowiązku -i odpowiedzialności oraz świadomej dyscypliny. Realizacja tego proce­su (niewątpliwie długiego) nie mo­że się dokonać w układzie stosun­ków: kierownik-wykonawca, ale na płaszczyźnie równy z równym. Te­renem takich stosunków jest rada robotnicza, gdzie spotykają się wy­konawcy i kierownicy równorzędni jako współwłaściciele. Nie ma tam uporczywie narzucającej zależ­ności i przeciwstawności interesów występującej wtedy, gdy wykonują oni swoje . codzienne obowiązki. Dlatego tak ważny jest udział ro­botników w radach robotniczych.
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CZY RACHUNKOWOŚCI MOŻNA
Pytanie postawione w tytule ar­tykułu może być nieco żenujące dla naszej rachunkowości. Wszak okre­śla się ją we wszystkich podręcz­nikach przymiotnikami: rzetelna, prawdziwa, realna, prawidłowa itp. Jednakże każdy księgowy w skry- tości ducha przyzna, iż w przymiot­nikach tych tkwi, oględnie mówiąc, wiele przesady.Badając bilanse różnych przed­siębiorstw, spotkamy w nich sze­reg pozycji fikcyjnych — niepraw­dziwych. . Bilans często przestaje być. realnym odbiciem stanu finan-
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WIERZYĆ?
sowego przedsiębiorstwa, stając się jedynie jego krzywym zwiercia- . dłem,Mówi się czasami, iż jest to o- braz przeszłości. Pozornie wydaje się, że po Październiku zostały pod­cięte korzenie fikcji w rachunko­wości. Zniesienie skomplikowane­go systemu wynagradzania za pra­cę, obejmującego premiowanie za iluzoryczne osiągnięcia gospodarcze 
w postaci uzyskania nieraz cał­kiem absurdalnych, wskaźników e- konomicznych, niewątpliwie przy­czyniło się w pewnym stopniu do urealnienia niektórych danych e- widencyjnych. Dotyczy to w szcze­gólności danych statystycznych oraz tzw. ewidencji operatywnej. Nie u- dało się jednak wyplenić zła w dziedzinie rachunkowości, zwłasz­cza ewidencji kosztów i okresowe­go wykazywania rezultatów finan­sowych przedsiębiorstwa w posta­ci zysku bilansowego.Najdziwniejsze jest to, że w przedsiębiorstwach zapanowała dziś atmosfera pełnej wiary w dane e- widencji gospodarczej. Rzadko zda­rzają się wypadki, aby kierownic­two lub rada robotnicza przedsię­biorstwa wysuwała wątpliwości, co do wysokości wykazywanych ko­sztów własnych. Nikt nie zastana­wia się nad tym, czy zysk bilan­sowy, stanowiący podstawę premio­wania załogi przedsiębiorstwa, jest istotnie realny. Może wynika to częściowo z faktu całkowitej nie­znajomości zasad ewidencji księgo­wej, a przez to fetyszyzowania da­nych ewidencyjnych.. Powstaje wielki krąg instytucji 1 osób świadomie lub nieświadomie „oszukanych" przez rachunkowość. Rezultatem tego staje się nagłe po­gorszenie sytuacji gospodarczej „do­brze prosperującego" niegdyś przed­siębiorstwa, zawodność ustalonych w wyniku analizy ekonomicznej za­leceń propozycji, brak środków płatniczych i wreszcie — niewiara w pozytywną rolę ewidencji gospo­darczej w wykonywaniu funkcji za­rządzania przedsiębiorstwem socja­listycznym.1 Wydaje się przeto rzeczą celową zwrócenie baczniejszej uwagi na zagadnienie realności danych ewi­dencyjnych, ą w szczególności da­nych ■ rachunkowości, jak też pod­jęcie kiroków w kierunku likwida­cji fikcji i stworzenia warunków 
pełnego urealnienia wskaźników sprawozdawczych, opartych na e- widencji księgowej.

i POGWAŁCENIE 
PRAWA WARTOŚCI 

W RACHUNKOWOŚCINU za wszystkie błędy sprawo- zdflfaespfcl finansowej trzeba wi­

biektywne czynniki fikcji księgo- . wej. .Zadaniem rachunkowości jest od­zwierciedlanie ruchu środków gos­podarczych, wycenionych według wysokości społecznych kosztów pro­dukcji. Jeżeli rachunkowość rzeczy­wiście, w praktyce, posługuje się tą realną wartością środków gospo­darczych i: prawidłowo wycenia wartość pojedynczych operacji, bę­dących przedmiotem ewidencji, to dane przez nią dostarczane w po­staci uogólnionych wskaźników pie­niężnych (sprawozdawczości finan­sowej) są realne.Czy zasada powyższa znajduje pełną realizację w naszej rachun­kowości? Nawet nie trzeba być wy­trawnym ekonomistą, ażeby na to pytanie odpowiedzieć przecząco. O- bowiązujący obecnie system cen w . wielu wypadkach dopuszcza w praktyce pogwałcenie tej zasady. Zdarzają, się wypadki stosowania różnych cen na te same surowce • i paliwo w stosunku do różnych kategorii przedsiębiorstw, co — rzecz jasna — jest wynikiem rea­lizowania jakiejś polityki gospodar­czej w tym zakresie, a nie pełnego wykorzystywania prawa wartości. Częstokroć ceny były ustalane dro­gą administracyjną beż liczenia się z rzeczywistymi kosztami produk­cji poszczególnych przedsiębiorstw. Stąd mamy takie dziwolągi gospo­darcze, jak przedsiębiorstwa plano­wo deficytowe.Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że w naszym ustroju istnieje potrze­ba centralnego ustalania cen, zwła­szcza na niektóre podstawowe su­rowce i wyroby, ale czy musimy przy tym całkowicie pomijać wymo­gi prawa wartości? Przecież ce­ny mogą być ustalane centralnie również przy uwzględnieniu wyso­kości społecznych kosztów produk­cji.Nierealna wycena środków gos­podarczych, biorących udział w pro­cesie produkcyjnym, powoduje fik­cję rachunku kosztów. Fikcja jest tym większa, im znaczniejszy udział w globalnych kosztach produkcji ma zużycie pracy uprzedmiotowio­nej w środkach produkcji (środkach trwałych, surowcach, materiałach pomocniczych, paliwie itp.). Niereal­na wartość zużywanych w procesie wytwórczym maszyn i wszelkich u- ' rządzeń technicznych, nierealna (nie oparta na społecznych kosztach produkcji) wartość przekazywanych do przerobu surowców itp. — stwa­rza nieprawidłowe obciążanie wy­robów gotowych kosztami produk­cji. Rzeczywisty koszt własny wy­robów może być przeto niższy al­bo też wyższy od wykazywanego
nić rachunkowość. Istnieją tzw, ¢. .. wej.

w kalkulacji, sporządzanej na pod-, stawie danych ewidencji księgo-

Korygowanie takiego nierealnego rachunku kosztów jest w prakty­ce często niemożliwe. Zwłaszcza dotyczy to rachunkowości przedsię­biorstw posiadających skompliko­wany proces produkcyjny. Zresztą w chwili obecnej nawet drobiazgo­we badania mikroekonomiczne, przeprowadzane w poszczególnych przedsiębiorstwach, nie są w sta­nie dać odpowiedzi na pytanie — ile wynoszą realne koszty produk­cji.
NIEREALNA WARTOŚĆ 
SRODKOW trwałychJest rzeczą powszechnie znaną, że w dziedzinie wyceny środków trwałych panuje w naszej gospo­darce zupełny chaos. W szczegól­ności odnosi się to do środków, znajdujących się w odbudowanych zakładach przedwojennych oraz po­wstałych w pierwszych latach po wojnie.Stopień niedokładności wyceny środków trwałych w poszczegól­nych przedsiębiorstwach, jest różny. Może być przeto mowa o zakła­dach posiadających wybitnie niską (daleką od realnej) wycenę środ­ków trwałych i o zakładach (prze­ważnie nowych) wykazujących war­tość bilansową swego majątku sta­łego, zbliżoną do stanu realnego.W takim stanie rzeczy prowadze­nie jakichkolwiek badań ekonomicz­nych, analizowanie pracy poszcze­gólnych jednostek gospodarczych oraz całych branż napotyka na o- gromne trudności, gdyż szereg da­nych staje się nieporównywalnych albo mało reprezentatywnych. Ba­danie problemu wykorzystania zdolności produkcyjnej poszczegól­nych zakładów, efektów mechaniza­cji i automatyzacji, wyników sto­sowania nowych nowoczesnych ma­szyn i tp- jest ogromnie utrudnio­ne wobec braku realnych danych, niezbędnych do ustalenia relacji —. wartość zainwestowanych środków trwałych w stosunku do wartości produkcji pewnego okresu. W prak­tyce zdarzają się wypadki, że za­kłady posiadające przestarzałe ma­szyny wykazują korzystniejszy sto- sunek wartości środków trwałych do wartości produkcji, a nawet cza­sami pracują rentowniej. Wynika to przeważnie z nierealnej niskiej wyceny majątku stałego oraz nie­słusznie obniżonych odpisów unor» tyzacyjnych.Kierownictwo naszą gospodarką na­rodową zdaje sobie sprawę z potrze­by rozwiązania tego problemu. Kilka lat temu były wydane zarządzenia 

w sprawie przeprowadzenia gene-
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CZY RACHUNKOWOŚCI MOŻNA WIERZYC?
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1,

ralnej inwentaryzacji środków trwałych i połączonej z nią prze­ceny majątku stałego. Nadzwyczaj pracochłonne i bardzo kosztowne przedsięwzięcie nie doczekało się do dziś swej realizacji głównie z powodu trudności finansowych. Nie-, mniej jednak nie można załatwie­nia tej sprawy odkładać na czas nieokreślony.Z tego wynika, że dane rachun­kowości, dotyczące wartości mająt­ku stałego, nie mogą budzić wiary 
w • ich realność. Ten fakt pociąga dalsze konsekwencje, wyrażające się przede wszystkim w niereal­nych odpisach amortyzacyjnych i nieprawidłowym obciążaniu kosz­tów własnych produkcji.

BŁĘDNE ODPISY 
AMORTYZACYJNEOdpisy amortyzacyjne stanowią ?|pważną pozycję w kalkulacji ko­sztów własnych produkcji. W nie­których przedsiębiorstwach wyso­kość ich dochodzi do 20 proc, glo­balnej sumy kosztów. Niedokład­ność w ich ustaleniu spowodować może znaczne odchylenia od kosztu realnego.Obecnie obliczane odpisy amor­tyzacyjne w przedsiębiorstwach przemysłowych przeważnie nie da­ją możności pełnego pokrycia ko­sztów ich reprodukcji. Wynika to głównie ze zbyt niskiej wartości ewidencyjnej (początkowej) środ­ków trwałych, przyjętej za .pod­stawę przy obliczaniu sum amorty­zacyjnych.Wartość odtworzenia znajdują­cych się w eksploatacji środków trwałych jest przeważnie wielokrot­nie wyższa od ich wartości nomi­nalnej, przyjętej w ewidencji księ­gowej, Koszty produkcji są przeto obciążane niewspółmiernie niskimi w stosunku do stanu realnego od­pisami amortyzacyjnymi, co daje w efekcie końcowym nierealnie ob­niżone koszty własne produkcji.Nie zostało też definitywnie roz­wiązane zagadnienie właściwej me­tody amortyzacji środków trwa­łych. Powstaje pytanie, czy jest rzeczą słuszną posługiwać się war­tością „historyczną" środka trwałe­go przy ustalaniu planu gromadze- 

■ nia środków na potrzeby prostej reprodukcji i czy nie lepiej brać za podstawę koszt jego przyszłej restytucji. Ta druga metoda była­by oczywiście słuszniejsza, gdyż u- możliwiałaby gromadzenie środków niezbędnych dla reprodukcji w wy­sokości realnej, ale są trudności w ustalaniu rzeczywistych kosztów nabycia środka trwałego na szereg lat naprzód. Może dałoby się to zagadnienie - rozwiązać za . pomocą corocznego ustalania na jeden rok wysokości amortyzacji i częstego korygowania funduszu amortyza­cyjnego. Dyskusja w tej sprawie nie została jeszcze zakończona,W ostatnich latach wyłonił się nowy problem amortyzacji, a mia­nowicie uwzględnianie obok zuży­cia fizycznego również t'zw. zuży­cia „moralnego". Niektórzy ekono- miścij jak np. Kantarier w ZSRR, proponują tworzenie specjalnego funduszu na potrzeby przedwczes­nej restytucji zużytych „moralnie" środków trwałych. W pewnych przedsiębiorstwach istotnie zagad­nienie zużycia „moralnego" jest ak­tualne, wobec czego wyłania się po­trzeba gromadzenia na ten cel do­datkowych środków z odpisów a- mortyzacyjnych.Z odpisami amortyzacyjnymi, przeznaczonymi na finansowanie inwestycji, łączą się odpisy na re­monty kapitalne. Czy zostaną one utrzymane w przyszłości, trudno dziś powiedzieć. W każdym bądź razie spotyka się wiele głosów kry­tycznych na temat obecnego syste­mu gromadzenia środków na finan­sowanie remontów kapitalnych.W związku z tym -należy stwier­dzić, iż procesy reprodukcji środ­ków trwałych, odbywające się w oddzielnych przedsiębiorstwach, nie są w rachunkowości odzwierciedla­
M/łTfBMłr LICZBOWE PLANU S^UETKIEGO

ZAOPATRZENIE ROLNICTWA W NAWOZY SZTUCZNE 
(POD ZBIORY DANEGO ROKU) ORAZ W PODSTAWOWE 

MATERIAŁY BUDOWLANE (Z ZASOBÓW PAŃSTWOWYCH) ')
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Tabeli Ilustruje systematyczny wzrost w ciągu pięciolecia zaopatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczno, Równocześnie zakłada 

sio nonrawe ich jakości, Należy zwiększyć ilość nawozów w opakowaniu, poprawić samą jakość opakowania zwłaszcza dla nawo- 
—.W cii uwvch Trz»ba również dążyć do hardziej racjonalnego wykorzystania obornika oraz innych nawo-ów organicznych. 
F-Źa6ane Jest, ’by założenia planowania co do produkcji nawozów azotowych i wapna nawozowego uległy dodatkowemu zwięk- 
, Toin w toku realizacji planów rocznych. .... , ,
' w niecicleciu nas ap! wydatne zwiększenie zaopatrzenia wsi w materiały budowlane z zasobów puiYwowych. Założenia 
w pianie ilości materiałów'budowlanych powinny być w miarę istniejących możliwości dodatkowo zwiększane w poszczególnych 

planach rocznych. -
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ne prawidłowo, Nierealnie są wyka­zywane w ewidencji księgowej od­pisy amortyzacyjne, wskutek czego nieprawidłowo obciąża się koszty produkcji wartością częściowego zużycia środków trwałych. Stąd po­wstaje konieczność bodaj prowizo­rycznej przeceny środków trwa­łych, aby od tej wartości zbliżonej do rzeczywistej obliczać odpisy a- mortyzacyjne, które mają być wli­czane do kosztów własnych pro­dukcji. Zabieg ten jest konieczny do opracowania nowej skorygowa­nej kalkulacji, potrzebnej w związ­ku z analizą kosztów własnych. Mo­żna też stosować dalej idące kory­gowanie wysokości odpisów amor­tyzacyjnych z uwzględnieniem nie tylko fizycznego, lecz także „mo­ralnego" zużycia środków trwa­łych. Ustalenie nowych sum amor­tyzacji w obecnych warunkach mo­że być tylko przybliżone. Będzie to jednak znacznie mniejszym błędem niż wliczanie w koszty własne sum amortyzacyjnych kilkakrotnie niż­szych od realnych.
WADLIWA EWIDENCJA KOSZ­
TÓW ZUŻYCIA PRZEDMIOTÓW 

NIETRWAŁYCHŹródłem pewnych zniekształceń rzeczywistego obrazu kosztów wła­snych jest nieprawidłowa ewiden­cja zużycia przedmiotów nietrwa­łych. Nasze przedsiębiorstwa stosu­ją zasadę 'księgowania w ciężar ko­sztów produkcji 50 proc. wartości przedmiotów nietrwałych przy ich wydaniu do eksploatacji, a reszty — przy kasacji, czyli po ich cał­kowitym zużyciu. Jest to wielkie uproszczenie, które w pewnych przedsiębiorstwach, zwłaszcza przy produkcji sezonowej, odbija się u- jemnie na realności kalkulacji, Jest rzeczą wiadomą, że w praktyce ka­sacja przedmiotów nietrwałych od­bywa się masowo w grudniu w związku z rocznym bilansem. W niektórych przedsiębiorstwach po­woduje to nagłe zwiększenie kosz­tów w pozycji „zużycie przedmio­tów nietrwałych", co odbija się na poziomie całego kosztu jednostko­wego.Najlepszym wyjściem Z sytuacji byłoby równomierne w ciągu roku wliczanie w koszty wartości zuży­cia przedmiotów nietrwałych, po­dobnie jak to stosują niektóre przed­siębiorstwa w ZSRR. U nas ta me­toda jednakże nie przyjęła się, ja­ko zbyt drobiazgowa, a przez to nadmiernie pracochłonna.Byłoby rzeczą celową uczynienie próby adaptacji jednej z metod stosowanych w ZSRR lub w kra­jach kapitalistycznych, co mogłoby przyczynić się w pewnym stopniu »da> urealnienia ■ rachunku, kosztów.
MANIPULOWANIE MIĘDZY­

OKRESOWYMI rozliczeniami
NAKŁADÓW '’- Duży wpływ na modulację real­nych kosztów własnych może wy­wierać dowolność rozliczeń między­okresowych nakładów produkcyj­nych. W naszej rachunkowości ist­nieje dosyć elastyczny system rozli­czania nakładów w czasie. Obowią­zujące przepisy w tym zakresie ma­ją charakter ramowy i nie mogą uwzględniać wszystkich bardzo róż­norodnych wariantów branżowych.Wiele zastrzeżeń budzi rozliczanie w czasie wysokich sum remontów bieżących i średnich, finansowa­nych ze środków obrotowych. Na­leży stwierdzić, że nie ma ustalo­nej górnej granicy kosztów remon­tów bieżących, po której przekro­czeniu obowiązuje rozliczanie tych kosztów w czasie. Nie ma też wy­raźnego określenia, na ile miesięcy remont bieżący lub średni ma być rozliczany.Przy różnych manipulacjach księ­gowych można doprowadzić do te­go, że w niektórych przedsiębior­stwach przemysłowych będzie ra­chunkowość wykazywała w ciągu 

9—10 miesięcy wzrost rentowności na skutek skoncentrowania stosun­kowo znacznych sum kosztów tyl-' ko w okresie 2—3 miesięcy,Poza tym istnieje możliwość sztu­cznego księgowego „obniżania" ko­sztów własnych za pomocą wstrzy­

mywania się od wykonywania re­montów bieżących i ograniczania się tylko do remontów kapitalnych, które nie obciążają bezpośrednio ko­sztów produkcji.Pewien wpływ na wypaczenie o- brazu rzeczywistych kosztów wła­snych wywiera dowolność w akty­wowaniu i rozliczaniu nakładów na uruchomienie, nowej produkcji. Mi­mo wydania ramowych przepisów w tej sprawie istnieje możność do­wolnego przesuwania poważnych sum z kosztów w aktywa i na od­wrót.Dowolność interpretacji przepi­sów ramowych wynika z ogromnej ilości odmian wypadków specyficz­nych w różnych przedsiębiorstwach 1 w różnych warunkach powstawa­nia nakładów na nową produkcję. W praktyce możemy mieć do czy­nienia z nową produkcją, podejmo­waną w istniejącym już wydziale produkcyjnym, z uruchomieniem nowego wydziału produkcyjnego, z wybudowaniem całego zakładu pro­dukcyjnego itd. Aktywowanie i roz­liczanie tych nakładów komplikują dodatkowo różne sposoby podziału na nakłady bezpośrednie, i pośred­nie, specyficzne przepisy rozruchu, eksploatacji próbnej itd. Nie ma też jasnych przepisów co do zasad umarzania nakładów na urucho­mienie nowej produkcji.W niektórych przedsiębiorstwach przemysłowych może powstać do­wolność w rozliczeniach międzyo­kresowych nakładów z tytułu opłat licencyjnych, ubezpieczeń rzeczo­wych, czynszów, urlopów itp. Jeżeli są to sumy wysokie, mogą spowo­dować przy dowolnych manipula­cjach księgowych widoczne modu­lacje rzeczywistych kosztów włas­nych.Podobne skutki może wywołać dowolne tworzenie i likwidowanie rezerw na nakłady przyszłych o- kresów. W większości krajów Eu­ropy i Ameryki bilans końcowy jest sporządzany w dwa lub trzy miesiące po upływie roku sprawo­zdawczego, co umożliwia uwzględ­nienie wszystkich dodatkowych ob­ciążeń z tytułu nakładów okresu minionego. U nas żąda się jak naj­szybszego sporządzenia bilansu, wo­bec czego wiele dokumentów, do­tyczących okresu sprawozdawcze­go, napływających do przedsiębior­stwa iv styczniu, nie może być w zeszłorocznym rachunku kosztów u- względnionych. To stwarza możli­wość powstawania pewnych odchy­leń od poziomu realnych kosztów własnych.
O WYCENIE PRODUKCJI 

W TOKUIstnieje' u nas dowolność - wyce­ny produkcji w toku (niezakończo- nej) co pozwala na poważne modu­lacje kosztów ■■ własnych. Rozpiętość krańcowa możliwości wyceny pro­dukcji w tok u jest wyjątkowo du­ża — od aktywowania netto „wsa­du" materiałów podstawowych (bez robocizny), aż do aktywowania we­dług pełnego fabrycznego kosztu wytworzenia.Jeżeli w tym samym przedsię­biorstwie stosuje się różne metody wyceny produkcji w toku, można uzyskać niższe niż w rzeczywisto­ści koszty własne, co przecież nie będzie żadną oszczędnością, lecz je­dynie odchyleniem od realnego po­ziomu kasztów.Poza tym spotykamy w przedsię­biorstwach przemysłowych dowol­ność kwalifikacji produkcji w toku. W niektórych zakładach nie uwzglę­dnia się zapasów międzycperacyj- nych zarówno bieżących jak i bra­ków na.prawialnyeh. Zdarzają się też wypadki zaliczania wyrobów go­towych do produkcji w toku tylko dlatego, że nie zostały one przyję­te przez kontrolę techniczną.Manipulując różnymi metodami wyceny i kwalifikacji produkcji w toku, można uzyskać znaczne od­chylenia od realnego poziomu ko­sztów własnych.Ażeby urealnić wycenę 1 zakwa­lifikowanie produkcji w, toku trze­ba zastosować 'jednakową metodę tych ■ zabiegów na początku i przv końcu okresu sprawozdawczego. W praktyce przeważa metoda wyceny 

według kosztów bezpośrednich bez uwzględniania narzutu kosztów ad­ministracyjnych. Ta metoda wyce­ny, aczkolwiek kryje w sobie pew­ne błędy metodologiczne, może być przyjęta umownie we wszystkich przedsiębiorstwach przemysłowych.Analogicznie postępujemy przy ustalaniu jednolitych kryteriów kwalifikowania produkcji w teku (na początku i przy końcu okresu sprawozdawczego).
ZE STRATY — „ZYSK"W obecnych warunkach istnieje niewątpliwie możliwość wykazywa­nia w rachunkowości nierealnej wysokości zysku bilansowego. Moż­liwości te mogą być wykorzysty­wane przez nierozsądne kierownic­two i radę robotniczą. Pokusę do takiego „korygowania" realnych wyników finansowych przedsiębior­stwa stwarza prawo załogi do u- działu w zyskach i perspektywa u- zyskania tzw. trzynastej pensji. Dlatego też może zdarzyć się na­wet taki wypadek, że przedsiębior­stwo w istocie rzeczy deficytowe wykaże przy końcu roku „zysk" bilansowy.Jest' to zjawisko znane także w przedsiębiorstwach kapitalistycz­nych, gdzie możliwość „fryzowania" bilansu jest jeszcze większa. W krajach kapitalistycznych mówi się o wysokiej lub niskiej wycenie ma­jątku przedsiębiorstwa. Przy wyso­kiej wycenie- składników majątko­wych i aktywowaniu znacznej su­my nakładów można dotychczaso­wą deficytowość przedsiębiorstwa zmienić na .rentowność". Zapobie­gliwy i ostrożny kapitalista, dbają­cy o swoje przedsiębiorstwo, dąży raczej do stosunkowo niskiej wy­ceny aktywnych pozycji bilansu, a- by stworzyć w ten sposób tzw. ci­chą rezerwę, która uchroni go od bankructwa w wypadku powstania deficytu (straty) w najbliższym o- kresie.W gospodarce socjalistycznej ci­che rezerwy nie mają racji bytu, ponieważ nasze przedsiębiorstwa nie są narażone na tak silną wal­kę konkurencyjną, jaką widzimy na rynkach kapitalistycznych,, Nie możemy jednak pozwolić na to, aby wykazując nierealny zysk bilansowy na podstawi zbyt wy­sokiej wyceny składników mająt­kowych, niesłusznego aktywowania -pewnych nakładów itp., podcinać przyszły byt przedsiębiorstwa so­cjalistycznego, stwarzać warunki, powodujące załamanie się zdolności płatniczej przedsiębiorstwa itp.Tego rodzaju przejawy wykazy­wania nierealnie wysokiego zysku bilansowego wprowadzają niebez­pieczeństwo wypłacania członkom załogi niezasłużonej premii w po­staci udziału w nieistniejącej fak­tycznie nadwyżce bilansowej, co nie byłoby moralne i wywołałoby u- jemne skutki wychowawcze.

ŚRODKI ZARADCZENasze ustawodawstwo w zakresie rachunkowości i finansów nie jest tak drobiazgowe, aby mogło prze­ciwdziałać różnym manipulacjom przy księgowym ustalaniu wysoko­ści kosztów własnych oraz czystego zysku lub straty. Dalsze krępowa­nie rachunkowości różnymi przepi­sami typu „to wolno, a tego nie wolno" nie byłoby wskazane, ra­czej powinniśmy dążyć do pozosta­wienia przedsiębiorstwom pewnej samodzielności i swobody w orga- nizowaniu ewidencji, 'księgowej.Droga do przeciwdziałania szkod­liwym przejawom fikcji w rachun­kowości prowadzi poprzez badanie bilansów 1 całej sprawozdawcaońci finansowej ze strony zupełnie nie­zawisłych zaprzysiężonych rzeczo­znawców (ekspertów) rachunkowo­ści. Jest to droga powszechnie zna- m w krajach kapitalistycznych. Do­świadczenie wykazuje, iż jest ona w pewnych warunkach słuszna.Czy w naszych warunkach insty­tucja zaprzysiężonych rzeczoznaw­ców rachunkowości byłaby dosta­tecznie skutecznym środkiem prze­ciwdziałania w dziedzinie wykazy­wania nierealnych wskaźników fi­nansowych? Odpowiedź na 'to py­tanie nie jest łatwa. Chodzi 'tutai przede wszystkim o stworzenie ta­kiego zespołu rzeczoznawców ra­chunkowości, który by dawał peł­ną gwarancję posiadania najwyż­szych kwalifikacji fachowych i mo­ralnych. Należałoby zastosować wy­jątkowo ostre kryteria oceny kan­dydatów, ubiegających się o stano­wiska zaprzysiężonych rzeczoznaw­ców rachunkowości na wzór wy­magań stawianych np. w Anglii Francji i innych krajach zachod­nio-europejskich. Rzeczoznawcy ci tworzy.iby pewną organizację — iz- ę ekspertów rachunkowości. Przy ostrej selekcji kandydatów na rze­czoznawców rachunkowości nie mo- zna, ha ich znaczną liczeb- nosc. Do izby ekspertów rachunko­wości wchodziłyby praktycznie tyl­ko jednostki, odznaczające siQ rze­czywiście wyjątkowymi kwalifika­cjami- zawodowymi i przymiotami moralnymi.Badanie realności bilansów przez obiektywną instytucją rzeczoznaw­ców rachunkowości będzie miało o- gromny wpływ wychowawczy Przedsiębiorstwo — jego kierow­nictwo wraz - „ „ _, _ ,, 0Z radą robotniczą i • głównym księgc-wym—będzie zdawało 4 sobie sprawę z tego, że dokonywa- ■ nia wszelkich manipulacji księgo­wych w celu wykazania nierealne­go zysku jest bezcelowe, ponieważ zostanie w porę wykryte przez za­przysiężonego. rzeczoznawcę chunkawości. Doprowadzi to w przyszłości do odzyskania wiary w dane księgowe — rachunkowości
ra-

można będzie wierzyć.EUFEMIUSZ TEREBUCHA
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NA ZACHODZIE SĄ ZMIANY
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Wyrazem ożywienia gospodarczego. Ja­
kie od pewnego czasu daje się zauważyć 
na Ziemiach Zachodnich, Jest aktywiza­
cja woj. szczecińskiego. Tak na przykład 
odpowiednie ministerstwa przejęły 9 
większych zakładów, które uruchomione 
zostaną w, bieżącym planie 5-Ietnim. Na­
leżą do nich m. in. elektrownia w Po­
morzanach, dawniejsza fabryka silników 
lo(niczycli w Załomie, była rafineria cu­
kru w Szczecinie itd.

W myśl założeń nowej polityki dopu­
szczono osoby prywatne do odbudowy­
wania drobnych przedsiębiorstw przemy­
słu terenowego. Położono tu szczególny 
nacisk na rozwój przemysłu materiałów 
budowlanych, konfekcyjnych, dziewiar­
skich itp., które są najbardziej poszuki­
wane na rynku. W okresie planu 5-letnic- 
go odbuduje się około 90. zakładów drob­
nego przemyśli'» m. in. kilka cegielni, be- 
tonlarni, tartaków, jedną przetwórnię 
owocowo-warzywna, fabrykę mebli i sze­
reg innych wytwórni, które zatrudnią 
łącznie około 1009 osób.

. W okresie ubiegłych 9 miesięcy br.
4 uruchomiono Już 3 cegielnie, w odbudo- 
® wie znajduje się 8 cegielni, a 6 Innych 
* oddano do dyspozycji prywatnym przed- 
* siębiorcom. Roczna produkcja tych za-

® NIEWYKONANIE J

* We wrześniu br. plan obrotów handlo- 
• wych został wykonany zaledwie w 91,9'/>, 
® co dało w sumie obroty w wysokości 
• 11 278 min z! zamiast planowanych 12 263 
®- min zł. Z tego powodu obroty we wrze- 
* śniu br. były tylko o 19,5’/, .wyższe niż 
* we wrześniu ub. r. (tj. znacznie mniej niż 
• w poprzednich miesiącach),
• Szczególną uwagę zwraca przy tym
• wyjątkowo nikły wzrost obrotów Centrali
• Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chlop- 
• sW. CRS bowiem piań obrotów za 
• wrzesień br. wykonała zaledwie w 88,5'/>, 
• co sprawiło, że w porównaniu z ub. r.
• wzrosły one tylko o 14,3’7» i osiągnęły su- 
• mę 3 737 min zł, podczas gdy tylko wy- 
• płaty z tytułu skupu były w tym mie-
• siącu o ok. «•/» wyższe niż w ub. r. 1 
® wynosiły 3 473 min zł (nie licząc docho- 
• dów rolników z bezpośredniej sprzedaży 
• płodów rolnych ludności miejskiej).
• Wydaje się, że ta dysproporcja we 
• wzroście dochodów wsi i obrotów CRS 
J wymaga starannej analizy ze strony na-
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W przeciwieństwie do węgla kamienne­
go, którego wydobycie przebiega na ogół 
zgodnie z planem, wydobycie węgla bru­
natnego zostało w br. poważnie zaniedba­
ne. w okresie 9 miesięcy br. było cno o 
ok. 6'/. niższe niż w tym samym czasie 
ub. r. i wynosiło tylko 4,3 min ton. Plan 
wydobycia za okres 9 miesięcy został w 
ten sposób wykonany tylko w 98,9'/«,

CENY I

«

Wzajemna relacja tych dwu wielkości 
od lat jest tematem wielu opracowań 
ekonomicznych i przedmiotem żywotnego 
zainteresowania każdego człowieka pra­
cy. Zwłaszcza, że zazwyczaj układa się 
tak, Iż znaczniejszemu wzrostowi plac to­
warzyszy z reguły pewien wzrost cen. 
Natomiast za wzrostem cen najczęściej 
nie nadąża wzrost plac.

W naszej praktyce gospodarczej na 
tym odcinku nastąpiły jednak pewne od­
chylenia. Bardzo poważnemu wzrostowi 
funduszu plac, jaki miał miejsce na po­
czątku bieżącego roku w porównaniu z 
pierwszym kwartałem ubiegłego roku, 
nie towarzyszył natychmiastowy, po­
wszechniejszy i bardziej dostrzegalny 
wzrost cen.

Tak np. w I kwartale br. wypłaty z ty­
tułu płac były o 28,5*/» wyższe niż w I 
kwarlale ub. r., a w lutym i kwietniu 
br. przekroczyły o ponad 32’/. poziom z 
odpowiednich miesięcy ubiegłego roku. 
Natomiast ogólny poziom cen na począt­
ku bieżącego roku nie przekraczał w za­
sadzie, według danych statystyki GUS, 
poziomu z reku ubiegłego. Nie dokonano 
bowiem wówczas koniecznych, w związ­
ku ze wzrostem plac, korektur cen utrzy­
mując Je kosztem redukcji zapasów to­
warowych, zwiększonego importu i tym 
podobnych, niemożliwych do stosowania 
na dłuższą metę posunięć.

OPÓŹNIONE

, Jakkolwiek, na ogół biorąc, inwestycje 
( przemysłowe są wykonywane pomyślnie, 
1 w niektórych Jednak przypadkach mają 
1 miejsce opóźnienia, wiele ważnych obtek- 
1 tow przemysłowych, które miały być 
> uruchomione w trzecim kwartale, nie 
। zostało na czas wykonane. Z ważniej- 
1 szych można wymienić nieuruchomienic 
> zaplanowanych na trzeci kwartał 180 MW 
1 mocy elektrycznej, nieoddanie do eks­

ploatacji oddziałów styrenu i etylenu 
w Oświęcimiu oraz oddziału amoniaku w 
Kędzierzynie. Nie została również na 

, czas zmontowana instalacja do produkcji

SPOŻYCIE WÓDKI PO PODWYŻCE CEN

• Wbrew wielu przewidywaniom podwvź- 
! w n i wOaelc> htóra miała miejsce 
t r-ABriPnlu br‘ nie spowodowała spadku 
2 Xrn5^a alk°holu- Pomimo bowiem 
a wzrostu cen wódki spożycie alkoholu nie 
• nie zmalało, lerz ■wzrosło.
Z < ny wx honsumpcji wódki charakte- 
• następujące zestawienie (w tys.

litrów) w przeliczeniu na spirytus 100'/»:
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Slerplert 195« r 4 723 157,4 844 27,2
Wrzesień 1856 r. 4 523 <52,8 0G2 26,7
od 1 do 15 stopnia 
1957 ro u (przed 
podu pikq i en) 2-02 6«,a 39B 26.5

od 15 do 31 sień nia 1957 roku ipo 
podwjiie cen) 2 982 1863 545 34,1

Wrzesień 1957 r. 5 522 i 54,1 955 31P2

CZY ZABRAKNIE JAJ
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Jak obliczają specjaliści od spraw sku­
pu w br, do wykonania planu skupu za- 
orakme ok. 40 min sz uk jaj przy pl na- 
wanym skupie 1706 min sztuk. Obok 
zwiększonego zapotrzebowania na jaia 
spowodowało to znaczną redukcje za- 
pa-ów jaj przeznaczeń- ch na okres io- 
nernic-zimcwy. Na l.x br. było w maga­
zynach tytko 297,7 mm fzt, jaj> 
Planowanych 348,9 min szt.

Uwzględniając nieznaczne rozmiary 
hn^.?U i zwiększone zapotrze­
bowanie ze strony ludności oblicza się, że 
na koniec reku dvsnowowac będziemy za­

ł f

kładów ma wynieść 31 min sztuk Mgły* 
w tym okdo 6 min sztuk cegły sylikato- 
wej. z istniejących na terenie woj. szcze­
cińskiego 6 nieczynnych be.oniarnl 4 juz 
pracuje. Ich produkcja ma wynieść w br. 
ogółem 20 tys. m sześć, wyrobow beto­
nowych i 120 tys. sztuk dachówek, uru­
chomiono również jedną żwirownię. Po­
za tym trwają prace nad odbudową 8 tar­
taków.

Do uruchomionych już zakładów należy 
także dawniejsza fabryka maszyn rolni­
czych w Goleniowie, w której wytwarza 
się obecnie wyroby betonowe. Po pełnej 
adaptacji wszystkich hal zakład ten bę­
dzie produkował rocznie 300 tys. m‘ płyt 
podłogowych 1 200 tyś. sztuk pustaków. 
W dawnej fabryce wozów gospodarskich 
w Łobezie podjęto produkcję łóżek metal 
lowych; w przyszłym roku ma ich się 
Ukarać na rynku 10 tysięcy.

Pozostają Jednak Jeszcze rezerwy. Na­
leżą do nich rafineria spirytusu w Szcze­
cinie, fabryka dekstryny w Dębnie, fa­
bryka armatur w Szczecinie, fabryka ce­
lulozy 1 papieru w Osinowle Dolnym. 
Na uruchomienie tych zakładów nie moż­
na na razie znaleźć odpowiednich kredyr 
tów. A szkoda, (tg) 

PLANU OBROTÓW
szych ekonomistów. Zwłaszcza, że obro­
ty państwowych nrzedsiębiorstw handlo­
wych i Społem kształtują się na pozio­
mie o 20—23’/» wyższym niż w ubiegłym 
roku.

Do załamania planów sprzedaży we 
wrześniu br. przyczyniła się zwłaszcza 
niższa niż w ub. r. sprzedaż tkanin weł­
nianych (o 10%), obuwia skórzanego i 
gumowego (o 2’/»), mydła do prania (o 
3,5’/»), mydła powszechnego (o 7,6’/»), mą­
ki żytniej (o 5,899, cukierków, czekolady, 
win, serów, tłuszczów roślinnych i rowe­
rów.

Nie należy Jednak zapominać, że sprze- 
daż niektórych artykułów w porównaniu 
z ub. r. we wrześniu br. poważnie wzro­
sła, np. tkanin bawełnianych (o 16,6’/»), 
tkanin lnianych (o 54,1’/»), Konfekcji (o 
28,3“/«), pończoch (o 47,7’/»), ntąkl pszen­
nej (o 16,3'/«) i masła (o 35,1'/») i całego 
szeregu artykułów przemysłowych trwa­
łego użytku, (pis)

BRUNATNY
Zaniedbania w wydobyciu węgla bru­

natnego powstały w Wyniku błędów 
organizacyjnych i rabunkowej eksploata­
cji w ubiegłych latach kopalni w Turo- 
wie. Doprowadziło to nawet do zmiany 
całego kierownictwa kopalni. Ponad o 
awaria urządzeń wydobywczych dopro­
wadziła do poważnych przerw w eksploa­
tacji. (pis)

PŁACE

W wyniku opóźnienia koniecznych ze 
względu na wzrost plac i innych docho­
dów ludności, korektur cen, zasadniczy 
wzrost tych ostatnich ma miejsce do-‘ 
plero cd końca drugiego kwartału bieżą­
cego roku.

To rozdzielenie w czasie wzrostu płac i 
cen pod niektórymi względami okazało 
się bardzo niekorzystne. I to nie tylko ze 
względów ekonomicznych. Z chwilą bo­
wiem, gdy zdołano opanować wzrost wy­
płat na place i w sierpniu br. były one 
już tylko o ok. U'/» wyższe niż w sierp­
niu ub. r„ ceny kształtowały się na po­
ziomie o 5 do 6’/» wyższym niż w sierp­
niu ub. r. Wzrost cen pochłoną'! więc 
dosyć znaczny odsetek wzrostu plac. Ca­
łe więc grupy ludności w trzecim kwar­
tale br. odczuły nie tylko wzrost cen, 
lecz i spadek płac. Wypłaty bowiem z ty­
tułu plac, które jeszcze w kwietniu br. 
wynosiły ponad 9 mld zł, w sierpniu spa­
dły do ok. 8,8 mld zł, pomimo po-dwyżek 
w tym czasie plac dla niektórych grup 
ludności.

Zrozumiałe jest, źe do tego spadku płac 
w sierpniu br. przyczyniła się w znacz­
nym stopniu duża absencja pracowników, 
która miała miejsce właśnie w tym okre­
sie. Obawiać się jednak należy, czy do­
tychczasowe, aczkolwiek niewątpliwie 
słuszne i konieczne regulacje cen, prze­
prowadzono w najbardziej odpowiednim 
okresie, (pis)

INWESTYCJE

kaprolaktanu w Tarnowie, w przemyśle 
cementowym nie wykcna.no .w terminie 
pieców w cementowni „Wiek 11“ i su- 
szarni żużla w cementowni „Odra", 

Zasadnicze powody opóźnień w odda­
waniu obiektów do eksploatacji to duża 
absencja oraz brak niektórych materia- 
low. W pierwszej kolejności można tu 
wymienić brak miedzi i kabli elektrycz- 
"ych. Opóźnienia w wykonaniu planów 
budownictwa mieszkaniowego powoduje z 
kolei brak stali prętowej, blach cienkich, 
materiałów do instalacji elektrycznej, 
centralnego ogrzewania i sanitarnej, (pis)

Okazuje się więc, że we wrześniu br. 
nie miał miejsca podobny .Uk we wrze­
śniu ub. r. spadek konsumpcji wódki w 
porównaniu z sierpniem (z wyjątkiem 
wódek gatunkowych), pomimo wzrostu 
ceny wódki we wrześniu br. sprzedano 
spirytusu i wódek czystych o 3S tys. li­
trów więcej niż w sierpniu br., a o 939 
tys. litrów więcej niż we wrześniu ub. r. 
Już bezpośrednio po podwyżce cen wód­
ki w sierpniu br. średnie dzienne spoży­
cie wzrosło o nk. 27 tys. ńtrów (wódek 
czystych i gatunkowych). Oznacza to, że 
bezpośrednio po podwyżce cen średnic 
dzienne spożycie wódki w sierpniu br. 
wzrosło o ok. 14«/,. Natomiast średnie 
dzienne spożycie wódki we wrześniu br. 
było O 35,8 tys, litrów (ok. 20’/») .wyższe 
niż we wrześniu ub. r, i wynosiło 215,3 
tys. litrów.

Biorąc pod uwagę, że średnia placa no­
minalna netto w okresie ośmiu miesięcy . 
br. wzrosła o 18,4¾ w porównaniu z tym 
Synm okresem ub. r. (według danych 
2US), że wypłaty z tytułu skupu za 9 
miesięcy kr. były o 43,7’/» wyższe niż w 
tym samym okresie ub. r. oraz że docho­
dy tzw. inicjatywy pryrvatnej wzrosły 
parokrotnie, wypada zauważyć, iż pro- 
ceWowo wzrost" spożycia wódki nie od- 
hiega poważniej od wzrostu dochodów 
ludności, (pisj 

pa em 60 do 65 min szt. Jaj, zamiast 100 
szi» Osnacza (o, źa ąv przypadku 

©poznrema wiosny w I Rwa,r ale 1858 ro- 
ku mogą wystąpić pewne trudności w za^ 
opatrzenłu rjnku w jaja.

uwa'Se< że produkcja jaj od 
", egu utrzymuje rlę na nlezm'enlo- 
nf m poBsomle i nie Rzroi|a nawet w 
ohre-ce ożywienia rolniclwa, k'óre mia- 
0 niejjce w br,, stwierdzić należy, że 

hcflow!i drobiu wymaga u nas 
-tarąnnego przeanaFzo wania zarówno od 
■■trony eironoiHiczunj jak j organizacji-

(PISj

wykcna.no


rasa nasza dużo uwagi poświęcała ostatnio za­rysowującym się trud­nościom na rynku pra­cy, szczególnie ostrym na odcinku zatrudnie­nia pracowników umy­słowych.Wyjątkowo żywo dys­kutowane i anal.zowane były. . ujawniające . się, . pbecnie dysproporcjem*ędzy wielkością corocznych kon­tyngentów absolwentów szkół wyż- szyca a b.eżącą chłonnością odpo­wiednich ząkładów pracy. Trudności te może najwyraźniej występują przy zatrudnianiu absolwentów wyższych szkół ekonomicznych. Świadczą o tym chociażby łamy „Życia Gospo- ' darczego", które tak żywo i aktyw- ' nie pośredniczy w akcji znalezienia pracy dla kadry ekonomistów.Na tle tej sytuacji utarło się u nas przekonanie, że doprowadzi­liśmy już do nadmiaru ekonomistów i że w związku z tym należy wy­datnie ograniczyć dalszy rozwój wyższego, szkolnictwa ekonomiczne- go.„
MIT WCHODZI DO PLANUProblem ten znalazł jaskrawy wy­raz w materiałach, przytoczonych w artykule Jerzego Idzikowskiego i Zenona Sodosia („Kadry11, „Życie Gospodarcze" nr 38/1957).Autorzy podają tam następujący plan szkolenia ekonomistów w. okre­sie do roku 1965: Obecny stan eko­nomistów z wyższym wykształce­niem — 22,1 tys., przewidywany stan w 1960 r. — 29.6 tys. i w 1965 r. — 33 tys. Przyrost netto w obecnym planie pięcioletnim wynosić będzie zatem około 1.900 absolwentów rocz­nie, a w następnym pięcioleciu już niespełna 700. Jeżeli zestawimy te liczby z ilością absolwentów z roku 1955/56 (3.116 osób), to wniosek stąd płynący nie wymaga wyraźniejszego Sformułowania.Plan ten jest zbilansowany z prze­widywanym zapotrzebowaniem gos­podarki narodowej. W 1950 roku potrzeby te oceniono na 29,3 tys., a zatem będą one pokryte przez szkol­nictwo wyższe z nadwyżką 1,1%. W 1960 roku zapotrzebowanie wy­niesie 39 tys., co oznacza, że nowe potrzeby-obejmą 9,4 tys. osób. Na poczet tej liczby szkolnictwo wyższe dostarczy tylko. 3,4 tys. (o połowę inni aj niż w poprzednim okresie pięcioletnim). ■ Reszta — 6 tys. fi­guruje w, tym bilansie jako niedo­bór. Przewiduje się zatem, że tę liczbę wysokokwalifikowanych pra­cowników uzyska się bez udziału wyższego szkolnictwa ekonomiczne­go. - .Tak ; wygląda plan’ 'długofalowy „rozwoju" kadry wysokokwalifiko­wanych ekonomistów. Podobnie przedstawiają się perspektywy dla kadr ekonomicznych ze średnim wy­kształceniem (wzrost, z 70 tys. w 1956 r. do .120 tys. w .1965 r., przy, zapo­trzebowaniu 160 tys. i zaprojekto­wanym niedoborze 2,5 %). /

KRÓTKOWZROCZNE 
PERSPEKTYWYNie można nad takim .planem przejść z lekkim sercem do porząd­ku dziennego. Nasuwa on; szereg najbardziej zasadniczych wątpliwo­ści i zastrzeżeń. Najważniejsza z nich — to wątpliwość, czy zapotrze­bowanie gospodarki narodowej w zakresie . wysokokwalifikowanych kadr ekonomicznych zostało w pla­nie trafnie ocenione.Zdajemy sobie sprawę, że plan ten opiera się na bogatych danych statystycznych, któresą dla "prze­ciętnego badacza nieosiągalne; są­dzimy jednak, że i z uboższych m'a- teriałów, przy pewnej dozie' do­świadczenia i zdrowego rozsądku, można wyprowadzić wnioski oraz dokonać przynajmniej szacunkowej oceny poszukiwanej wielkości.Z materiałów podanych w artyku­le J. Idzikowskiego i Z. Sodosia wy­nika, że na 1.X.1956 r. mieliśmy w . przemyśle 33.347 stanowisk wyma­gających w zasadzie wysokich kwa­lifikacji ekonomicznych, które są obsadzone częściowo przez ludzi o niepełnych kwalifikacjach (1. zastęp­cy dyrektorów — 6.363, 2. główni księgowi — 20.880, 3) kierownicy działu planowania — 8.184).Można by bez dalszych dociekań przyjąć, że ta ilość reprezentuje istotne potencjalne zapotrzebowanie przemysłu na wysokokwalifikowa­nych ekonomistów. Z faktu, iż tylko 13% z tej liczby ; posiada wyższe wykształcenie, wypływają — wyda­wałoby się — oczywiste zadania dla wyższego szkolnictwa ekonomiczne­go. Co więcej, można by do tej liczby-włączyć, przynajmniej -pewną część dyrektorów/zakładów, które to stanowisko wymaga raczej kwalifi­kacji o charakterze ekonomicznym. Zachowajmy jednak w naszych ra­chunkach jak najdalej idącą ostroż­ność.Można by bowiem nie bez pew­nych podstaw zakwestionować,. czy wszystkie te stanowiska wymagają kwalifikacje ekonomicznych, i to w dodatku najwyższych. W pozycji pierwszej może się bowiem kryć także zastępca dyrektora do spraw inwestycyjnych. A inwestycje (łącz­nie z analizą ekonomiczną ich efek­tywności) — to rzekomo., domena techników. Utarło się także/przeko­nanie, że pono w niektórych przed­siębiorstwach na stanowisko kie­rownika działu planowania lepiej nadaje się technik. Niektórzy wy­rażają poglądy, że stanowisko głów­nego (starszego) księgowego w mniej­szych zakładach może być. obsadzo­ne przez praktyków bęz. wyższego a nawet średniego 11 wykształcenia ekonomicznego. .Przyjmując wszystkie te zastrze­żenia pod uwagę poszukajmy, gwoli ostrożności, no górnej, nawet me średniej, ale dolnej granicy .potrzeb, którą można wtedy określić na 24 tys. osób (obniżając poz. 10 1/3, poz. 2 o 1/4 i poz. 3 o połowę). Stanowi to 0.9% ogólnego stanu zatrudnienia w przemyśle, które według danych GUS wynosiło w 1955 r. 2.690,6 tys. osób..

Sprawdźmy, czy liczba ta nie Jest' jeszcze nadmierna? Zakładając, że w każdym zakładzie przemysłowym, dużym czy małym, powinien prze­ciętnie pracować przynajmniej jeden wysokokwalifikowany ekonomista, stwierdzimy, że postulat ten nie jest wygórowany. Ogółem dałoby to bo­wiem, licząc tylko zakłady przemy-' słowe w gospodarce uspołecznionej 43.32© ludzi. ■ .W budownictwie ogólny stan za­trudnienia wynoil 701,9 tys. osób. Można chyba założyć, że ilość eko­nomistów o wyższych kwalifikacjach będzie tu, podobnie jak w przemy­śle, sięgała 0.9% ogólnego stanu zatrudnienia, co daje 6,3 tys. osób.

Transport i łączność zatrudnia ogółem 562,0 tys. osób. Tą samą metodą można by tu oszacować licz­bę ekonomistów na 5 tys. osób.W obrocie towarowym pracuje 653,2 tys. osób. Tu ilość pracowni­ków o wyższych kwalifikacjach eko­nomicznych musi . być relatywnie większa, raczej zbliżona do liczby wykwalifikowanych sił technicznych na kierowniczych stanowiskach (60 tys. czyli 2,2%), a więc 14,3 tys. (co stanowić będzie stosunek: 1 kwali­fikowany ekonomista na 10 punk­tów sprzedaży).Gospodarka komunalna przy sta­nie zatrudnienia w 1955 r. 132 tys. osób liczy 2,4% pracowników po­siadających wyższe wykształcenie prawnicze lub ekonomiczne (M. Wentland „Kadry w administracji terenowej", Ż. G. nr 26/57), Przyj- . mijmy, że stanowisk wymagających wyższych kwalifikacji (tylko ekono­mistów) będzie tam, podobnie jak w przemyśle, 3 razy więcej niż pra­cowników z wyższym wykształce­niem; a zatem 4—5% ogólnego stanu zatrudnienia, czyli okrągło' 6 tysięcy osób. ■Urządzenia kulturalne i socjalne . obejmują bardzo rozległe‘ dziedziny pracy (szkoły, teatry, wydawnictwa* itp.). Uwzględnijmy samych tylko nauczycieli. W roku 1955/56 mieliś­my pełnozatrudnionych: w liceach ogólnokształcących 10,4, tys., w szko­łach zawodowych — 31,1 tys. (w tym

RADY ROBOTNICZE PO ROKU
Nie trudno jednak zauważyć, że między mniejszym lub większym udziałem robotników w radach a wiązią rad z’ załogą nie ma ko­

niecznej zależności. Np. w zakła­dach „Rokita" udział robotników w radzie robotniczej był początko­wo niski, dookoptowano więc do niej pewną ilość robotników. Ist­nieje tam ponadto pełny „czworo­bok1' (partia, rada zakładowa, rada robotnicza, dyrekcja). Mimo to wy­buchł tam strajk, który doprowa­dził- dopiero do uwzględnienia po­stulatów załogi dotyczących spraw 
organizacji i ekonomiki zakładu, i oczywiście bytowych. Cały czwo­robok nie mógł się przedtem do­gadać z załogą.Charakterystyczne, że rady robotni­cze dobrze pracują tam, gdzie owego czworoboku nie pasjonuje ustala­nie wzajemnych kompetencji, „za­skarbienie" sobie autorytetu u . za­łogi. Brak precyzyjnego określenia kompetencji z natury nie sprzyja dobrej pracy. Ale spór o kompe­tencje służy najczęściej asekura­cji, zastępuje myślenie, pracę i tro­skę o rozwój przedsiębiorstwa. Jest to tym bardziej niebezpieczne, że nigdy nie będzie takiej sytuacji, w. której przepisy rozstrzygają wszy­stkie sprawy w przedsiębiorstwie.Nie uruchomiliśmy jeszcze wszy­stkich rezerw kadrowych. Działal­ność Partii, najważniejszego, czyn­nika w tej dziedzinie, jest jeszcze słaba. Te ogniwa i' metody pracy Partii, które docierają do przedsię­biorstwa, są aż nadto często mało skuteczne i prymitywne. Unika się już „drętwej mowy". Ale to za ma­ło. Potrzebna działalność . politycz­na- _  to decyzje konkretne, opar- ,te o znajomość spraw ekonomicz­nych i technicznych, decyzje u- względhiające psychikę środowi­ska. *Zwróciliśmy już uwa.gę na ko­nieczność i znaczenie podejmowa­nia i rozwiązywania przez rady robotnicze spraw natury technicz­no .- organizacyjnej i (funkcja tech­niczna). Im sprawność, w rozwią- zywaniu tych zagadnień jest więk­szą, tym większe są szanse reali­zowania funkcji społeczno - wy­chowawczej: .Impotencja w tej dzie- dzinie niweczy możliwość uzyska­nia tzw. 13 pensji, działanie bodź­ców materialnego zainteresowania, a następnie podważa w danym śro­

o typfe ekonomicznym ok. 4,5 tys.). Załóżmy, że kwalifikacje ekono­miczne powinien mieć 1 nauczyciel na 10, tzn. 4,1 tys., a ponadto 2/3 nauczycielstwa szkół zawodowych ekonomicznych, tj. 3 tys. Poza tym wszyscy pracownicy nauki weższ-wh szkół ekonomicznych czyli 0,8 tys. Ra­zem ta grupa daje nam 7,9 tys. osób.Wreszcie administracja (minister­stwa, CZ, (rady narodowe, wymiar sprawiedliwości, finanse). Liczy ona 349,9 tys, osób. Tle przypada tu sta­nowisk wymagających kwalifikacji ekonomicznych? Z uewnością nie mniej, niż w gospodarce komunalnej, a zatem ok. 5%, czyli 17,5 tys. osób.Na podstawie tych rozważań moż­

na — posługując się danymi zawar­tymi w artykule H. Golańskiego (Nowe Drogi nr 9/57) — ułożyć ze­stawienie porównujące przypuszczal­ną ilość stanowisk pracy dla ekono­mistów o wyższych kwalifikacjach z faktycznym stanem ich zatrudnie­nia (patrz tabela). Przypuszczalna ilość stanowisk dla ekonomistów w 1955 r.
Faktyczny stan za- trudn enia ekono­mistom z wyższym wykształceniem na 1. X. 1956 r.

Pokrycie zapotrze­bowania
w tys. w 1 w tys. w % w %Przemyśl 24,0 29,6 7,5 34,0 31,3Budownictwo i gospodar-ka komunalna 12,3 15,3 2,0 9,0 16,3Transport i łączność 5.0 6,2 2,2 9 9 20,0Obrct towarowy 14,3 17,5 4,2 19,0 29,4Urz^dz kult, i socj. 7,9 9,8Administracja 17,5 21,6 6,2 28,1 24,5Razem 81.0 100 22,1 100 27,3Z naszych obliczeń wynikałoby, że w przemyśle stopień nasycenia kad­rami ekonomistów z wyższym wy­kształceniem sięga 31,3% w stosunku do szacunkowo ustalonych potrzeb. Pokrywa się to mniej więcej z wy­nikami szczegółowych badań ankie­towych, przeprowadzonych przez F. Kołeczka z WSE w Katowicach.Jeszcze mniejszy stopień nasyce- r/ a wykazuje obrót towarowy 

(29,4%) a-także, rzecz-zastanawisją- 

dowisku sens istnienia rad robot­niczych.Znajdujemy w naszej gospodarce takie rady robotnicze, które jesz­cze z różnych względów nie doce­niają tych spraw. Są także i inne, które przez gruntowną, przemyśla­ną pracę stwarzają warunki roz­woju samorządu robotniczego. Za­pewnia się tam nie tylko ogól­ną efektywność pracy przedsiębior­stwa, ale również stwarza takie warunki w zakresie organizacji i zarządzania w przedsiębiorstwie, które umożliwiają realny udział załogi w zarządzaniu. Jako przy­kład można tu przytoczyć PZO w Chełmku. Istnieje tam rozrachunek międzywydziałowy, precyzyjne i proste formułowanie zadań produk­cyjno - ekonomicznych dla poszcze­gólnych oddziałów. Umożliwia to każdemu robotnikowi zrozumienie ekonomiki jego bezpośredniego warsztatu pracy, pozwala napraw­dę świadomie nim współzarządzać. Takie roz-wiązanie organizacyjne — to początek nowej edukacji ekono­micznej robotników.Podobne „decentra-lne" rozwiąza- nie znajdujemy w Wojskowych Za­kładach Graficznych. Istnieją tam wydziałowe komisje ekonomiczno- społeczne — swego rodzaju agen­dy rady robotniczej. ,W skład tej komisji wchodzą przedstawiciele rady robotniczej, rady zakładowej, organizacji partyjnej i młodzieży. Komisja ta .rozwiązuje całokształt spraw ekonomicznych, organizacyj­nych i politycznych nie naruszając zasady operatywnego kierownictwa. Komisja rozstrzyga sprawy uposa­żeń, i nagród, nadzoruje sprawę dyscypliny, decyduje o odpowie­
dzialności za zlą jakość produkcji, niską wydajność pracy itp. Samo- rza.d w przedsiębiorstwie uzyskuje szeroką realną bazę. Podobne roz­wiązania można znaleźć i gdzie in­dziej.Osiągnięcia takie są rezultatem podbudowania idei samorządu ro­botniczego dobrą, przemyślaną pra­cą ekonomiczno - organizacyjną. Ten kierunek jest węzłowym w rozwoju rad robotniczych. (Oczy­wiście obok momentów zewnętrz­nych w stosunku do przedsiębior­stwa).Widzimy więc, że nie zawsze su­premacja inteligencji teibnieznej w radach .robotniczych prowadzi do zrywania więzi z załogą, ha­mowania rozwoju samorządu ro­botniczego, lecz odgrywa tam wy­soce konstruktywną ■. rolę. Duża część spraw, od których zależy roz­wój samorządu robotniczego zale­ży właśnie od tego, jak nasze ka- 

■ dry inżynierów i ekonomistów po­

ca (I prawdopodobnie nieścisła) — oświata, kultura i administracja (24,5%). Ogółem stopień nasycenia naszej gospodarki narodowej kadrą o pełnych kwalifikacjach sięga za­tem 27,3% w stosunku do szacunko­wo ustalonych potencjonalnych po­trzeb.W obliczu tych liczb pryska, jak bańka mydlana, mit o nadmiarze ekonomistów z wyższym wykształ­ceniem. Dzisiejsze potrzeby gospo­darki narodowej w zakresie nełno- kwalifikowanych kadr ekonomicz­nych są orawie czterokrotnie wyższe od obecnego stanu tych, radr. A. w roku 1965? Można najwyżej dysku­tować, w jakim stopniu wzrośnie za­

KOLTY

HENRYK HERMANOWSKI

potrzebowanie na tym odcinku. Czy z górą dwukrotnie, jak wypadałoby przy zastosowaniu radzieckich me­tod planowania, czy też nieco niżej..Tymczasem nasz plan perspekty-’ wicany ocenia przyszłe zapotrzebo­wanie na 39 tys.’ osób, a więc o 52% niżej od istniejących już dziś poten- 

cjonalnych potrzeb gospodarki naro­dowej. Przewiduje się doprowadze­nie w 1965 r. stanu ekonomistów z wyższym wykształceniem do 33 tys., tzn. obniżenie obecnego stopnia na­sycenia gospodarki narodowej tą kadrą, czyli wydatne obniżenie po­ziomu kwalifikacyjnego kadr, nawet w porównaniu z obecnym stanem rzeczy. Należy więc sądzić, że pers­pektywa-stawiana w tym planie jest zdecydowanie* <fcr ótkowzroczna.

traktują swoje obowiązki w tej dziedzinie.Znaczenie tej sprawy pogłębia fakt, że rozwój rad robotniczych nie polega na przystosowaniu się do istniejących warunków, lecz na ich przebudowie. Jest to dodatko­wa trudność w rozwoju samorządu robotniczego. Inicjatywa, facho­wość w pracy rad robotniczych posiada swoje granice. Są nimi stan organizacji, zakres uprawnień, który może hamować słuszne przed­sięwzięcia rady oraz — to też ma miejsce — stwarzać zasłony dla asekurantów i niweczyć wysiłki rady robotniczej.W toku październikowej dysku­sji, zwartościowano doświadczenia kilkunastu lat budownictwa socja­lizmu. Dowiodły one niedwuznacz­nie, że w zakresie organizowania życia gospodarczego i społecznego socjalizm musi być symbiozą cen­tralizacji i decentralizacji. Syste­mem, który zapewni pełne wyko­rzystanie rezerw materialnych, har­monijny rozwój wszystkich ogniw życia społecznego.Jak na tym tle zarysowała się rola' rad robotniczych?Decentralizacja zarządzania, wzrost samodzielności operatywnej przedsiębiorstw łącznie z istnie­niem rad robotniczych oznacza, że powstają nowe warunki realizacji współwłasności. W ramach cen­tralizmu gospodarczego tytuł współ­własności jest tak abstrakcyjny, że jego praktyczne znaczenie-zbli­ża się do zera. Istnienie rad ro­botniczych stwarza warunki, żeby ten tytuł uczynić bardziej dostęp­nym i zrozumiałym i co jest naj­
ważniejsze — nareszcie wydobyć 
z tego faktu efekty społeczne i eko­
nomiczne. J est to zadanie, którego * z powodu znanych powszechnie przyczyn nie zdołaliśmy wykonać. Skoro nasz program przebudowy systemu gospodarczo - społecznego niedwuznacznie zmierza przede wszystkim do integracji wysiłków narodu, organizowania, niestety, jeszcze często „kaszy" społecznej — to jest oczywiste, że w takich wa- runkach nie można przecenić zna­czenia rad robotniczych.Wynika z tego dalszy wniosek. Nie możemy pozwolić, ażeby ini­cjatywę społeczną hamowały sta­re elementy organizacji i zarządza­nia gospodarką. Nie wolno mówić — nie pomoże najlepszy model, kiedy brak jest surowców, gdy o- późnia się zaopatrzenie. Jeśli na­wet istnieją nieprzezwyeiężalne trudności w zaopatrzeniu materia­łowym, to nie możemy sobie po­zwolić na marnowanie posiadanych

RZUT OKA WSTECZSłabość tej perspektywy wynika nie tylko z rozważań nad przyszło­ścią, lecz równjeż z analizy stanu przedwojennego, kiedy to wszystkim było wiadome, ’że polska gospodar­ka nie jest dostatecznie nasycona kadrą ekonomiczną. Rozważamy tę sprawę na tle odpowiednich liczb kadry technicznej.Na podstawie przedwojennej lite­ratury i różnych, wprawdzie niezu­pełnie ścisłych, ale jednak' wiary­godnych obliczeń ustalono, że liczba zatrudnionych w 1937 roku ekono­mistów wynosiła około 10 tysięcy, natomiast inżynierów pracowało 

wówczas 14 tysięcy, czyli że na 100 inżynierów przypadało 71 ekonomi­stów. W roku zaś 1956 . odpowied­nie liczby wynosiły 22 tysiące i 67 tysięcy, czyli że relacja ekonomistów do inżynierów spadła do 33%.Jeżeli uznać obecną ilość inżynie­rów za odpowiadającą potrzebom dzisiejszej gospodarki narodowej, to trzeba by stwierdzić, że stosunek ilości ekonomistów do inżynierów spadł w porównaniu z okresem przedwojennym o 54%. Zaplanowa­na zaś ilość ekonomistów wykazuje dalszy relatywny spadek: na rok 1960 do 30%, a na rok 1965 — 28%.Czy nie oznacza to zanikania roli ekonomisty w życiu gospodarczym? Czy to jest właściwa droga naprawy obecnego stanu i dalszego rozkwitu naszej gospodarki narodowej?
W KRZYWYM ZWIERCIADLE 

RZECZYWISTOŚCINie trzeba nikogo przekonywać, że dobry inżynier-chemik nie posiada kwalifikacji na kierownika apteki, że doskonały weterynarz nie powi­nien być np. dyrektorem kliniki po­łożniczej. Choć zdawałoby się, że są to zawody bardzo zbliżone.Nikogo jednak nie razi, że np. analizę ekonomicznej efektywności inwestycji prowadzą dFś prawie wyłącznie inżynierowie. Że najlep­si architekci „awansują" na gor­szych czy lepszych pracowników zjednoczeń, centralnych zarządów, 

zasobów pracy żywej i uprzedmio­towionej z powodu wadliwej or­ganizacji. Nasze minimum: niech 
forma nie przeszkadza,*Po rocznym okresie działalności rad. robotniczych możemy już do­konać -pewnej periodyzacji. Okres pierwszy, następujący bezpośred­nio po Październiku cechuje wiel­ki dynamizm polityczny, ekstensy­wny rozwój rad robotniczych, sto­sunkowo małe zainteresowanie sprawami produkcyjnymi.

1. 9. 1957 r. (dane CRZZ)Stan rad robotniczych na
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biorstw rud robo- ulczychMinisterstwo PrzemysłuCiężkiego 463 392 10839 5415 84.7 50,0Górnictwo Energetyka Budownictwo i Materiały 183 161 3977 2115 86,6 53,2Budowl ne 499 319 6923 3575 63,3 51,6Ministerstwo Przemysłui ekkiegoMinisterstwo Leśn'ctwa i 434 331 8157 4.431 76,3 54,4Przemysłu Drzewnego Ministerstwo Frzemys u 218 187 3267 1638 85,0 50,0ChemicznegoPizemyst Rolno-Spożyw- 136 105 2178 1003 77,2 46,050,0czy i S up 1235 400 8055 4027 25,0Gospodarka Komunalna 337 146 3018 1509 45,3 50.0Komu ,iha< ja 224 131 2580 1548 58.5 60,okultura i Sztuka 51 46 s26 463 9?,0 50,0ŻeglugaMinisterstwo Przemysłu 50 45 1352 • 701 90,0 51,9Drobnego i Kzemiosła 557 260 52r'5 3552 46,6* 57,1Razem 43 0 2523 56527 29979 57,3 53,0Rolnictwo 6055 1796 18056 14563 ■ 29,7 80,5Ogółem 10445 4319 74583 44542 41,1 69,1

Rychło jednak wysoki lot rad ro­botniczych został uziemiony przez codzienne zagadnienia fachowo- c-rganizacyjne. Rady Robotnicze, aby mogły wykonać swoją społecz­no - wychowawczą funkcję i wy­kazać się materialnymi efektami swojej pracy, musiały przejść do rozwiązywania zagadnień orga­nizacyjno - technicznych. IX Ple­num Partii formułuje zadania w tej dziedzinie. Jest to właśnie najbar­dziej współczesny okres, którego problematykę i trudności staraliś­my się przedstawić.W okresie tym aktywność robot­ników maleje. „Ubawili się" — tak ktoś to określił. Krzywdzące ro­botników uproszczenie.Zjawisko jest skomplikowane. Z jednej bowiem strony robotnicy 

ministerstw, a budowy prowadzą W najlepszym razie technicy.Jest rzeczą oczywistą, że szerzący się u nas kult „inżyniera-administra- tora" przynosi szkodę technice. Ale czy daje pożytek ekonomice?Oczywiście, ekonomiści z wyższym wykształceniem nie mają monopolu na stanowiska kierownicze. Ale też do tego jest jeszcze u nas dość da­leko. Dziś prawie 100% stanowisk dyrektorów administracyjnych w przemyśle zajmują ludzie, którzy nie mają nawet średniego wykształce­nia.Nie propagujemy bezmyślnego „kultu dyplomu". Życie często wy­suwa samorodne talenty, które chlubnie zdają w praktyce ostry egzamin dojrzałości ekonomicznej.Nie rzadko jednak wysunięci za­wodzą pokładane w nich nadzieje, są przesuwani — na inne odpowie­dzialne stanowiska, a na ich miej­sce przychodzą drudzy o podobnych kwalifikacjach. Statystyka mówi, że 14% dyrektorów przedsiębiorstw, a 23% ich zastępców do spraw tech­nicznych ma staż poniżej 1 roku. Czy nie można w tym dopatrzyć się „kultu nieuctwa" a w każdym razie „kultu niekompetencji"? Czy nie zachodzi tu bezpośredni związek przyczynowy między poziomem fa­chowości kadr gospodarczych a za­kłóceniami w naszej ekonomice?
RZECZYWISTE PERSPEKTYWYIstniejącego stanu nie wolno uwa­żać za trwały i na nim opierać per­spektywy dla gospodarki narodowej i dla młodej kadry ekonomistów. Nie można bowiem liczyć na lepsze wyniki gospodarowania bez popra­wy kwalifikacji gospodarujących. Wyłożenie milionów na kształcenie ekonomistów uchroni nas od trwo­nienia miliardów, przez dyletantów. Dzisiejsze trudności zatrudnienia są raczej pozorne, a w każdym razie przemijające. Wyraźnie zarysowują się już oznaki zapowiadrjącs odprę­żenie.

Przeprowadzane obecnie uzdras wianie naszego obrotu towarowego, usunie dotychczasowe przeszkody i ujawni istotne zapotrzebowanie na wykwalifikowanych ekonomistów również w tym dziale gospodarki narodowej. Usamodzielnienie przed­siębiorstw, uaktywnienie rad robot­niczych, walka z niegospodarnością wykruszy szeregi brakorobów i nie­uków oraz ich protektorów w prze­myśle. Nowy model gospodarczy musi — zamiast różnorakich mitów i kultów — wprowadzić obowiązu­jącą zasadę „dobrej roboty". Wy­magać będzie najbardziej kwalifi­kowanej kadry, tzn. właściwego człowieka ńa właściwym miejscu. A tego, jak się wydaje, w planie perspektywicznym rozwoju kadry ekonomicznej w dostatecznym stop­niu nie uwzględniono. I to jest je­go, największy błąd.

zadecydowali o powstaniu samo­rządu robotniczego. Z drugiej zaś, w gospodarce naszej wystąpiło sze­reg zjawisk, które obiektywnie utrudniają działalność rad robot­niczych. Zbyt powolne i mało kon­sekwentne rozszerzanie uprawnień przedsiębiorstw ora.z . towarzyszące temu zjawiska lekceważenia głosów robotników, szczególnie przez jed­nostki nadrzędne. Wreszcie — nie­dostateczne jeszcze przygotowanie robotników do funkcji zarządzania.Nie należy się dziwić, że aktyw­ność robotników w radach robot-» 

ntózych i poza n.:mi może maleć. Jest to zjawisko niepożądana. Do tego nie można dopuścić. Żyjemy w takim ustroju, gdzie robotnicy 
mogą i powinni być aktywnymi współkierownikami życia gospodar­czego i społecznego. Przezwycięże­nie sił przeciwstawiających się te­mu ruchowi, którego rezultatem jest instytucja samorządu robotni­czego, powinno pozostać bojara na­prawdę ostatnim.
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ZA I PRZECIW CENTRAL
Czytając Nr 41 naszego pisma można się było dowiedzieć, jak ocenia 

Kierownictwo. niektórych wybranych centralnych zarządów wpływ zmian 
w organizacji ich współpracy z przedsiębiorstwami, jakie dokonane zo- 
stały na skutek przyznania przedsiębiorstwom określonej samodzielności 
i powołania rad robotniczych.

Publikowane obecnie wypowiedzi aktywu kierowniczego przedsiębiorstw 
(podlegających tym samym centralnym zarządom) zapoznają czytelnika 
z oceną stanu obecnego — widzianą oczami aktywu przedsiębiorstw — 
(raz z proponowanymi przezeń zmianami, związanymi z przekształceniem 
modelu gospodarczego.

W najbliższym czasie zamieścimy wypowiedzi dyskusyjne, jakie już 
wpłynęły do redakcji i jakie — mamy nadzieję — jeszcze napłyną.

Redakcja

Z WŁADZĄ 
TRUDNO SIĘ ROZSTAĆ

W okresie pierwszych kilku mie­sięcy po Październiku — mówi dy­rektor Toruńskich Zakładów Nawo­zów Fosforowych, Piwocki — wyda­wało nam się, że szeroką falą pójdą zmiany w kierunku możliwie pełne­go usamodzielnienia przedsiębiorstw. Obie znane ustawy: o radach ro­botniczych i o funduszu zakłado­wym, w połączeniu z przyznanymi uprzednio szerszymi nieco upraw­nieniami dla dyrektorów przedsię­biorstw, .traktowaliśmy jako pierw­sze konkretne zmiany w dotychcza­sowym sposobie zarządzania naszą gospodarką, za. którymi przyjdą na­stępne. Lecz praktyka dalszych mie- s’ęcy nie potwierdziła naszych na­dziei.Dało się niby pewne uprawnie­nia — wtrąca główny inżynier, Sko- wyrski — ale wydane następnie za­rządzenia niemalże likwidują te uprawnienia.A jednak tak,łatwo nię ustępuje­my z tego, co nam przyznano — do- daje sekretarz rady robotniczej, Dy­bowski. Staramy się w pełni wyko­rzystać przyznane nam uprawnie­nia. Na przykład opracowaliśmy schemat organizacyjny zakładu i na jego podstawie zlikwidowaliśmy sta­nowisko dyrektora administracyjno- handlowego, co jakoś tam w górze gładko przełknęli. Ale już połącze­nie straży przemysłowej ze strażą przeciwpożarową kogoś w central­nym zarządzie ruszyło. Przyjechał inspektor i polecił reaktywować stanowisko szefa służby przeciwpo­żarowej. Po jego inspekcji odpisa­liśmy CZ, że w tej sprawie decyzja należy do nas i my jej nie zmieni­my, gdyż uważamy, że jest w pełni uzasadniona. I już nas więcej o to nie atakują, tylko próbują z innej .beczki. Zażądali mianowicie powoła­nia do życia funkcji inżyniera od wentylacji. Po co nam takie stano­wisko, gdy. mamy tylko dwa małe Wentylatory? Zresztą od czego jest szef bhp? Odpowiedzieliśmy również odmownie.Są to sprawy stosunkowo drobne dodaje dyr. Piwocki — 1 nasz centralny zarząd podchodzi do wielu zagadnień zupełnie dla nas życzli­wie. Z pewnością w tych i podob­nym im wypadkach postępuje tylko z polecenia ministerstwa. Gorzej jest jednak, gdy jest nieustępliwy (i In­ny w tym wypadku nie może być), jeśli sprawy są znacznie istotniej­szej natury. Myślę tu o planach do­tyczących wielkości naszej produk­cji.Według nowych założeń — konty­nuuje dyr. Piwocki — plan produk­cji miała ustalać i zatwierdzać rada robotnicza. Jednak ministerstwo, a tym samym pośrednio i centralny zarząd, narzuca swoje wytyczne pod względem ilości ' produkcji, które z reguły windują ją w górę. Jaki w 

tym wypadku z nas gospodarz w za­kładzie pracy? My prawdopodobnie nasz roczny plan wykonamy, ale tu chodzi o fakt, że (nowe) uprawnie­nia sobie, a (stara) praktyka sobie.Podobną sytuację odczuwamy na każdym kroku. G-dy pójdziemy • do banku, nie traktują nas tam jako jednostkę samodzielnie myślącą i decydującą o sobie, ale jako podpo­rządkowaną komórkę gospodarczą, którą zawsze i wszędzie trzeba pro-- wadzić za rączkę. Słowem — dano trochę nowych uprawnień, ale nie wycofano wielu kolidujących ż ni-
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mi starych zarządzeń. Nie wydano też szeregu odpowiednich zarządzeń wykonawczych. Z tego też powodu większość nowych uprawnień pozo- staje jak dotychczas — na papie­rze.Obserwujemy też ze strony władz nadrzędnych próby podcinania na­szych dążeń do pomnożenia docho­dowości naszego przedsiębiorstwa—- mówi sekretarz rady robotniczej. Przykładem togo może być nastę­pująca sprawa. Produkujemy stę­żony kwas akumulatorowy, który od­biera od nas Serwis Akumulatorowy w cenie 1 400 zł za tonę. Ten z kolei sprzedaje jednej spółdzielni w Mi­kułowie, która go rozcieńcza i sprze­daje użytkownikom po 1 800 zł za tonę, A z 1 tony kwasu stężonego można wyprodukować 2,8 tony kwa­su normalnego. Spółdzielnia ta robi więc na naszym kwasie, dolewając do niego wody, kokosy. Postanowiliś­my więc w ramach produkcji ubocz­nej kwas rozcieńczać we własnym zakresie. Odbiorców, wojewódzkie hurtownie, mieliśmy zapewnionych na 100 procent, gdyż cena kwasu rozcieńczonego miała u nas wyno­sić 1 000 zł za tonę. Jednak mini­sterstwo sprzeciwiło się tej cenie i wyznaczyło nową — 700 zł za tonę. Oczywiście zaniechaliśmy całej hi­storii z tym rozcieńczaniem, gdyż w przeciwnym wypadku musielibyś- my do tego interesu dopłacać. Tak się nąm ułatwia, w tzw. nowych wa­runkach, rentowną działalność — za­kończył sekretarz Dybowski.Jeśli mowa o radzie robotniczej—- włączył się ponownie do rozmowy dyr. Piwocki — to trzeba dodać, że rada robotnicza ma m. in. za zada­nie dbać o rozwój zakładu, o postęp techniczny, o lepszą organizację itp. Ale ministerstwo nasze jakby mle> wiedziało o tym,. żąda bowiem dla opracowania tych, zagadnień powoła­nia specjalnej .. komisji. Po co. ta dwutorowość? Czy się nie ma zau­fania do rady robotniczej, czy też do kierunku, w którym dopiero kiełku­ją nowe zmiany?» « *Tak, to co tu przytoczyłem, nie skłania do zbyt optymistycznych re­fleksji. Kierownictwo i rada robot­nicza Toruńskich Zakładów Nawo­zów Fosforowych niewiele widzą zmian wiodących w praktyce do pełnego usamodzielnienia przedsię­biorstw. Nie widzą ich z tego powo­du, gdyż nawet z dotychczas już przyznanych uprawnień nie mogą w pełni korzystać. A , oczywiście, że plany w tym kierunku mają szer­sze.Na najbliższy, następny etap dal­szych zmian organizacji zarządzania, których mimo wszystko są pewni, postulują w swej działalności, trzy 

zasadnicze zmiany: . premiowanie pracowników zakładu tylko od osiąg­niętego zysku (a nie jak dotychczas od wykonania i przekroczenia planu produkcji oraz od realizacji planu, kosztów'); podział funduszu amorty­zacyjnego na remonty (które trakto­wać się będzie jako całość, a więc bez rozbijania na bieżące, średnie i kapitalne) i inwestycje, przy czym podziału tego funduszu dokonywał­by zakład; likwidację biur zbytu i zastąpienie ich bezpośrednim kon­taktem zakładu z odbiorcami. Moi rozmówcy uważają, że te zmiany radykalnie przyczyniłyby się do po- budz.enia inicjatywy załogi w kie­runku maksymalnego wykorzystania potencjału gospodarczego zakładu.Co się zaś tyczy centralnego za­rządu, to przewidują w przyszłości 

jego likwidację i powołanie na jego miejsce Zrzeszenia Przedsiębiorstw Przemysłu Nieorganicznego.Do zadań tego Zrzeszenia należa­łoby: zapewnienie prawidłowego rozwoju przemysłu nieorganicznego; koordynacja działalności gospodar­czej zrzeszonych przedsiębiorstw zabezpieczająca zgodność interesów poszczególnych przedsiębiorstw z ca­łością gospodarki narodowej; czu­wanie nad prawidłową realizacją za­dań gospodarczych wynikających z rocznych i wieloletnich narodo­wych planów gospodarczych; anali­za i zatwierdzanie wyników działal­ności gospodarczej przedsiębiorstw. Na czele Zrzeszenia stałby dyrektor, mianowany przez ministra na wnio­sek rady nadzorczej, oraz rada nad­zorcza jako organ doradczy i kon­trolny.Do rady nadzorczej wchodziliby przedstawiciele poszczególnych rad robotniczych oraz niezbędni fachow­cy z przedsiębiorstw, zrzeszenia i instytucji współpracujących. Do za­
ZADZIWIAJĄCA 

ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW
Antoniego Niedzielę, naczelnego dyrektora fabryki maszyn rolniczych „Unia" w Grudziądzu zastałem w biurze centralnego zarządu w War­szawie, dokąd przyjechał dla zała­twienia niezmiernie ważnej dla swe­go zakładu sprawy. Chodziło mu mianowicie o uzyskanie zgody na ponadplanową produkcję w 195B ro­ku.Wyznaczony fabryce przez CZ plan produkcji odpowiedniej ilości 

pługów, kultywatorów i innych na­rzędzi rolniczych, . których wartość sięga 90 min zł (w cenach porów­nywalnych), okazał się po analizie zbyt niski. Nie wyczerpuje on bo­wiem aktualnej zdolności pruduk- 
■cyjnej zakładu. Zaczęto więc szukać możliwości powiększenia programu produkcyjnego, co jest obecnie dla załogi sprawą o tyle ważniejszą, że ze zwiększeniem produkcji wiąże się wyższa rentowność, a więc i większy fundusz zakładowy.Na marginesie warto wspomnieć, że przekroczenie planów produkcyj­nych w przemyśle maszyn rolni­czych nie jest sprawą tak prostą, jak to bywało kiedyś. Produkcja nie opiera się bowiem na iluzorycz­nych szacunkach ustalanych odgór­nie, lecz na prawdziwym zapotrze­bowaniu rynku. Wobec tego zaś, że przełom październikowy przyniósł radykalną zmianę polityki agrarnej, która znalazła m. in. wyraz w roz­wiązaniu kilku tysięcy spółdzielni produkcyjnych i związanym z tym ograniczeniu działalności państwo­wych ośrodków maszynowych, fab­ryka musiała siłą rzeczy zmienić swój profil produkcyjny — np. z pługów ciągnikowych na pługi kon­ne. Tych ostatnich me dostarcza się ani PGM, ani PGR, lecz indywi­dualnym rolnikom, których zapotrze­bowanie na narzędzia rolnicze jest ciągle jeszcze dla instancji określa­jących wielkość ich produkcji wiel­ką niewiadomą.'Mimo to, po początkowym okresie zupełnej dezorganizacji kierowni­ctwo zakładu zdołało przy pomocy centralnego zarządu jakoś ustalić plan produkcji w roku bieżącym, który jest mniej więcej uzgodniony z rzeczywistymi potrzebami rynku.Podobna trudność 'powstała, gdy zakład zaczął szukać możliwości po­większenia planu na rok 1958. Jaki asortyment można powiększyć, jeśli program produkcji uzgodniony już został z przewidywanymi potrzeba­mi rynku? W końcu, po przeanalizo­waniu szerokiego wachlarza asor­tymentowego, produkowanego przez wszystkie fabryki maszyn rolniczych w Polsce, kierownictwo zakładu grudziądzkiego doszło do wniosku, że jest jeszcze miejsce na produk­cję 3 000 sztuk grabi konnych, pro­dukowanych obecnie przez fabrykę w Słupsku. Tę więc ilość grabi kon­nych (która notabene może być przy sprzyjających okolicznościach jeszcze powiększona), wartości jed­nego miliona złotych, postanowiono wstawić do dodatkowego planu.Czytelnik może być zdziwiony, że w artykule, który ma' być poświęco­ny problemowi układania się sto­sunków między przedsiębiorstwem i centralnym zarządem, omawiam 

dań rady nadzorczej należałoby wnioskowanie o rozwoju przemysłu, organizacji zaopatrzenia i zbytu, po­lityce plac i cen. Rada nadzorcza opiniowałaby lub zatwierdzała roz­dział zadań gospodarczych, profilów produkcyjnych przedsiębiorstw, ob­sadę kierowniczych stanowisk (w przedsiębiorstwach i Zrzeszeniu), roczne wyniki finansowo-ekonomicz­ne oraz zatwierdzała kryteria po­działu ponadplanowej akumulacji. Wreszcie do zadań rady należałaby kontrola działalności Zrzeszenia i przedsiębiorstw.Według kierownictwa Toruńskich Zakładów Nawozów Fosforowych i ich rady robotniczej, zrzeszenia wy­twórców — to najlepsza i najpew­niejsza droga do- rozszerzenia dzia­łania samorządu robotniczego. Ale jak mówią, to kwestia bliższej lub dalszej przyszłości. Na razie chcą w pełni i bez żadnych ograniczeń ko­rzystać z dotychczas przyznanych im uprawnień. A tej możności, jak twierdzą — nie mają. (tg) 

dość szczegółowo tę, na pozór nie związaną z tematem sprawę. Uczy­niłem to celowo, gdyż jest . ona właśnie dla tych stosunków bardzo charakterystyczna.Pierwszym pytanićm, jakie posta­wiłem dyr. Niedzieli, kierowała bo­wiem chęć dowiedzenia się o stop­niu samodzielności uzyskanej przez zakład. Otrzymałem odpowiedź, że posiadane obecnie uprawnienia są dostatecznie szerokie, co korzystnie 

odbija się na pracy przedsiębior­stwa, które nie musi juz w każdej najdrobniejszej sprawie zwracać się do centralnego zarządu. Do błaho­stek nikt się już nie wtrąca i kie­rownictwo zakładu rozstrzyga je we własnym zakresie.Jak zatem wytłumaczyć fakt, że dla uruchomienia dodatkowej pro­dukcji musiał dyrektor naczelny przyjechać po zgodę (którą zresztą w zasadzie uzyskał) do centralnego zarządu? Na pylanie to otrzymałem dość zawile wyjaśnienie. ' Gdyby przedsiębiorstwo zamierzało powięk­szyć produkcję wytwarzanego już asortymentu, to mogłoby to załatwić we własnym zakresie; jeśli nato­miast pragnie uruchomić nową (dla tego zakładu) produkcję, to decyzja w takiej sprawie leży w gestii cen­tralnego zarządu. Zresztą wiele je­szcze spraw dotyczących nawet bie­żącego administrowania w zakładzie leży w gestii CZ. Tak np. na wyjazd samochodem na odległość przekra­czającą 40 km od siedziby zakładu należy każdorazowo uzyskiwać zgo­dę centralnego .zarządu.' Również wvsokość premii musi zatwierdzać CZ.Dyrektor Niedziela nie odczuwa jednak złych skutków takiego ogra­niczenia swobody swej działalności. Z zakresu swych uprawnień jest w pełni zadowolony. Uważa, że udzie­lenie dalej idącej samodzielności utrudniłoby pracę w przedsiębior­stwie. Przede wszystkim dlatego, że ciągle jeszcze istnieją wielkie trud­ności w zaopatrzeniu materiałowym i interwencje jednostki nadrzędnej wydają mu się konieczne. Samo- dzielność, 'Wyrażająca się w ustala­niu pląnów operatywnych i wszyst­kich wskaźników ekonomicznych (poza kilkoma podstawowymi), wy- daje mu się w pełni wystarczająca i nie widzi potrzeby rozszerzania jej nawet w przyszłości. Tym bardziej, że liczba ustalanych odgórnie wskaź­ników ma być w roku przyszłym zmniejszona i ograniczy się tylko do 2 wskaźników; wartości produkcji i funduszu płac.Również w sprawach zaopatrzenia materiałowego, jakkolwiek inter­wencje centralnego zarządu są dość częste, przedsiębiorstwo działa co­raz bardziej, samodzielnie. Wielka zmiana jest też przygotowywana w zakresie zbytu. W czasie wizyty w centralnym zarządzie dyrektor Nie­dziela otrzymał do wglądu i wypo­wiedzenia się projekt nowej organi­zacji zbytu, który przewiduje powo­łanie do życia instytucji przedstawi­cieli zakładu penetrujących rynek i zbierających w teren!e zamówienia od,powiatowych związków gminnych spółdzielni i wojewódzkich przedsię­biorstw zaopatrzenia rolniczego — głównych placówek koncentrujących 

hurtową sprzedaż maszyn rolniczych. System ten ma. ułatwić ustalenie programu produkcyjnego zarówno pod względem ilościowym jak i asortymentowym.Zadowolenie dyrektora Niedzieli z istniejącej współpracy między przedsiębiorstwem i centralnym za­rządem wypływa nie. tylko z faktu harmonijnego jej przebiegu i — je­go zdąniem — wystarczającego za­kresu samodzielności, lecz również ż doświadczeń jugosłowiańskich, z którymi miał okazję zapoznać się w czasie niedawnego pobytu w ana­logicznej fabryce maszyn rolniczych w Nowym Sadźie.Zdaniem dyr. Niedzieli skrępowa­nie zakładu jest tam większe niż u nas. Zakład uzależniony jest bowiem od 2 instancji: od trustu, będącego swego rodzaju zrzeszeniem wytwór­ców i od komuny, która ma bezpo­średni wpływ na wykonywanie pla­nów produkcyjnych zakładu i któ­rej trzeba składać dokładne spra­wozdania z działalności. Dziwny ten, całkowicie odosobniony pogląd wy­robił sobie dyr. Niedziela na podsta­wie osobistych obserwacji i Rozmów przeprowadzonych z towarzyszami jugosłowiańskimi.Nie oznacza to, że system jugo- słowiańsiki dyr. Niedzieli się nie po­doba. Jest wiele elementów, które mu bardzo odpowiadają. Tak np. za­skoczony był (i zachwycony) faktem niezastania w Nowym Sadzie dy­rektora zakładu, który w owym cza­sie przebywał we Włoszech, gdzie finalizował umowę zakupu licencji na produkcję jednego typu nowej maszyny rolniczej.Odpowiada mu również zasada 'elastyczności w ustalaniu programu produkcyjnego, który kształtowany jest w miarę napływu zamówień z zewnątrz. Jest to dlatego moźljwe, że przydziały materiałów nie są sztywno ustalane na cały rok, lecz mogą być w każdej chwili uzupeł­niane i zmieniane. Na wypadek nie­dostatecznej produkcji krajowego hutnictwa brakująca a potrzebna ilość materiałów zostaje natychmiast — oczywiście w wypadku posiada­nia przez fabrykę konkretnych za­mówień wstawiona do planu, im­portu.Dyrektor Niedziela —• porównując system ten ze stosunkami panujący­mi w tej dziedzinie u nas — wyraża zdumienie co do jugosłowiańskich możliwości dewizowego pokrycia nie­przewidzianych dostaw importo­wych i równocześnie stwierdza, że nie może się w tej sprawie autory­tatywnie wypowiedzieć, gdyż nie zdołał się zapoznać z ekonomiką Ju­gosławii.- System1, ten jednakże"- ogromnie mu się podoba, czemu nie można się dziwić, gdyż ułatwia on niezmiernie pracę kierownictwu przedsiębiorstwa usuwając z jego drogi tak dotkliwie u nas odczuwa­ne trudności materiałowe.Dyrektor Niedziela ma duże do­świadczenie, odwiedzał bowiem również inne kraje budujące socja­lizm, Przebywał w Czechosłowacji 1 przez dłuższy czas w Chinach, Lu­dowych, gdzie miał sposobność za­poznania się z tamtejszym syste­
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POWSTAŁA U NASZakłady Przemysłu Cukiernicze­go „Wawel11 w Krakowie należą do największych przedsiębiorstw tego rodzaju w Polsce. Dość po­wiedzieć, że produkcja tej słodkiej fabryki, łącznie z innym wielkim zakładem — fabryką „22 Lipca'1 — stanowi ponad 50% całej produkcji państwowego przemysłu cukierni­czego.Zmiany w zarządzaniu i kiero­waniu naszą gospodarką, jakie już. zaszły i jakie w niedługim czasie będą miały miejsce, dotyczą w głównej mierze podstawowych ko­mórek tej gospodarki — przedsię­biorstw. I ta właśnie sprawa spo­wodowała, że zaraz na początku swej wizyty w „Wawelu11 zadałem kierownictwu zakładów pytanie: co się u was zmieniło w porównaniu z . rokiem ubiegłym, jakie zmiany zaszły w stosunkach między cen­tralnym zarządem a fabryką i ja­kie jest wasze stanowisko, jeśli chodzi o dalsze zmiany w zarzą­dzaniu?Dyrektor ZPC „Wawel11, Jan Topolnicki, po chwili zastanowie­nia, zaczyna wyliczać: mniej biu­rokracji, łatwiej kierować zakła­dem, dyrektor może dziś podejmo­wać wiele samodzielnych decyzji, o których przedtem mógł tylko marzyć Dużo nam pomogła — stwierdza dyr. Topolnicki — u- chwała Rady Ministrów nr 704. a jeszcze więcej — nasz Centralny Zarząd, który dość poważnie zmie­nił styl pracy, niezależnie od tego, iż przekazał nam, dyrektorom, wiele uprawnień, dzięki którym naprawdę inaczej się dziś pracuje.Uczestniczący w naszej rozmo- w-,e dyrektor administracyjno-han- dlowy Mieczysław Kieresiński oraz główny technolog zakładów Kazi­mierz Lenczowski dorzucają sze- . reg innych 'zmian, w dziedzinach, którymi kierują w fabryce. Zmia­ny te w okresie ostatnich kilku­nastu miesięcy pozwoPły przedsię­biorstwu _ zwiększyć ' samodzielność i uzyskać lepsze wyniki finanso­we. Oto na przykład drobna spra­wa etykiet na opakowania. Po- r’"'r ' uo ko, że zatwierdzał wzory nowych eoK.et, ale i kierował ’ ich pro­jektowaniem. Niezależnie od te»o drukowanie tych etykiet odbywa­

mem zarządzania przemysłem. Mi­mo to, a może właśnie dlatego jest zwolennikiem ograniczonej samo­dzielności przedsiębiorstw. Wyraźnie stwierdza,, że istnienie Centralnych zarządów w obecnej formie i przy obecnych uprawnieniach długo jesz­cze będzie u nas koniecznością.Zapytany o stanowisko w sprawie powołania do życia przy centralnym zarządzie doradczego ciała kolegia!- dg^Oj w ktorGgo skład wchodziliby również przedstawiciele przedsię- biorstw, oświadcza, że nad tym pro­blemem nie zastanawiał się. Wyda- je mu się jednak, że ciało takie mogłaby odegrać' pewną rolę, gdyby skład jego był bardzo szeroki. Oprócz przedstawicieli władz centralnych mogliby w nim uczestniczyć dyrek­torzy przedsiębiorstw, główni inży­nierowie, główni księgowi, kosztow- cy, technologowie, ewentualnie przedstawiciele rad robotniczych, jeśli ich poziom intelektualny oka­załby się dostatecznie wysoki.Zresztą coś w rodzaju, takiej ra­dy przedstawicieli zakładów już W przemyśle maszyn rolniczych istnie­je. Mniej więcej co miesiąc odbywa­ją" się w centralnym zarządzie na- rady, w których bio-rą również udział dyrektorzy fabryk i przewod­niczący rad robotniczych. Wpraw­dzie ma tych naradach nie omawia­no dotychczas zagadnień perspekty­wicznego rozwoju przemysłu maszyn rolniczych na tle całokształtu gospo­darki- narodowej (co zdaniem nie­których pozwoliłoby na poszerzenie horyzontów uczestników narad), ale przecież i bieżące sprawy przemysłu maszyn rolniczych oraz poszczegól- nych zakładów są ważne i ich omo; wienie pomaga w realizacji zadań planowych. Zwłaszcza przedstawie­nie na tych naradach przez dyrekto­ra centralnego zarządu aktualnej sytuacji przemysłu pod względem wykonania planu, jak również dy­skusja nad asortymentowym usta­wieniem produkcji, jest — zdaniem dyrektora Niedzieli — bardzo po-Wreszcie ostatnia sprawa, której wyjaśnienia domagam się od mego rozmówcy — sprawa finansowania centralnego zarządu. Dyrektor Nie­dziela uważa, że centralny zarząd powinien być w dalszym ciągu, tak jak dotychczas, finansowany z bu­dżetu. Udział jednostki nadrzędnej w zyskach podległych przedsię­biorstw wpłynąłby bowiem na pod­wyższenie kosztów własnych pro­dukcji, co odbiłoby się na cenie wy­robów ze szkodą dla użytkowników maszyn rolniczych. Po namyśle do­dał, że właściwie powinno się ma­terialnie zainteresować pracowni­ków centralnego zarządu w rentow­ności podległych zakładów — nie wie jednak w. jakiej, formie mpżna by to było uczynić.Jeśli czytelnik przypomni sobie publikowaną przed dwoma tygod­niami wypowiedź dyrektora Central­nego Zarządu Przemysłu Maszyn Rolniczych, to łatwo dojdzie do wniosku, że w tej branży przemy­słu panuje zadziwiająca wprost zgodność poglądów między zwierzch­nikiem a podwładnymi. (sf)

ło się w Warszawie, choć Kraków ma również silną bazę poligraficz­ną. Jest to oczywiście drobiazg, ale zmiana, że zakład w tej dziedzi­nie posiada samodzielność, wpły­nęła bardzo korzystnie na jakość opakowań, co można było zobaczyć chociażby na Targach Cukierni­czych w Warszawie, gdzie wyro­by ZPC „Wawel11 wyraźnie wyróż­niały się barwnością i wyglądem estetycznym od wyrobów pozosta­łych kilkudziesięciu innych zakła­dów. Trzeba tu także wspomnieć i o tym, że wiele projektów no­wych wzorów przysłanych z War­szawy nadawało się po prostu do kosza (co też z nimi robiono), a koszt jednego projektu wynosił o- koło 4 tysięcy złotych. Pamiętaj­my, że z tych stosunkowo drob­nych sum, wydatkowanych niepo­trzebnie, złożyły się straty zakła­du, sięgające wcale niemałych kwot.Duże zmiany nastąpiły w usta­laniu cen na wyroby cukiermcze. Dawniej zatwierdzanie ceny na ka­żdy nowy produkt trwało bardzo długo. Państwowa Komisja . Cen, w trosce o konsumenta i jego kie­szeń, tak wnikliwie rozpatrywała wnuoski o zatwierdzanie ceny na nowy, cukierek, eTiekoładkę czy pierniczek, że trwać to musiało co najmniej rok. Dziś ta sama proce­dura trwa najdłużej 3 miesiące.Inny ważny element zmian — to samo kierownictwo CZ. Od ro­ku kierownictwo to składa się z fachowców, którzy sami pracowali bezpośrednio w produkcji i znają me tylko rodzaj produkcji, którą kierują, ale też i trudności, z ja­kimi stykają się co dzień dyrekto­rzy zakładów. Zmiany personalne w CZ korzystnie odbiły się na^ża- kładach, bowiem obecnie na wszel­kie nowe inicjatywy zakładów, zmierzające do poprawienia gospo­darki w przemyśle, kierownictwo CZ patrzy przychylnym okiem i pomaga zakładem w realizacji ich słusznych postulatów.W związku z tym warto przy- pomn ec, że k:edy jęsienćą utoe- Sr°ku dyskutowano w „Wa­welu sprawy nmirm zarządzania przemysłem cukierniczym i w to­ku tej dyskusji wysunięto kon­cepcję zrzeszenia zakładów, zastę­pującego Centralny Zarząd, kie-
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rownictwo CZ nie tyUdo nile stłam- Siło tego projektu (có w. innych, zakładach często się zdarzało), ale wszechstronnie go rozpatrzyło i razem z powołaną radą ekonomi- raną uzupełniło i poprawiło nie­które szczegóły, tak że dziś samo walczy o jego wprowadzenie w życie, przyjmując projekt za swój. Dla kierownictwa i załogi „Wawe­lu" stanowi to dużą satysfakcję. Takie stanowisko centralnego za­rządu także w innych sprawach niezmiernie ułatwia pracę zakła­dom.Zrzeszenie, które ma powstać w miejsce dotychczasowego Central­nego Zarządu będzie miało poważ­ne znaczenie dla samych zakła­dów.- Warunkiem powstania bo­wiem zrzeszenia jest przyznanie zakładom dużej samodzielności go- spodarcziej. Do zadań Zrzeszenia i jego aparatu wykonawczego w po­staci dyrekcji będzie należało u- stalanie wskaźników planu, koor­dynacji produkcji, polityka cen, reprezentowanie zakładów itp.Zakład natomiast powinien mieć samodzielność w zbycie swych pro­duktów, organizowaniu zaopatrze-

nia (z wyjątkiem towarów deficy­towych, jak np. ziarna kakaowe­go, które ‘w dalszym ciągu powin­no być rozdzielane centralnie) o- raz pewną swobodę, jeśli chodzi o handel zagraniczny..Zbyt towarów produkowanych w - zakładzie powinien należeć całko­wicie do przedsiębiorstw. Doświad­czenia lat ubiegłych są zbyt zna­ne, by .w tej dziedzinie trzymać się sztywnego -roadzietaictwa to- warów.; ' Dążeniem . ZPC- y,Wawel" jest wyzwolenie się spod ogromnej biurokracji handlu. Trzeba tu jed­nakże wskazać, iż z zasadniczych względów wyroby czekoladowe nie byłyby objęte tym wyzwoleniem. Jest to towar deficytowy na na­szym rynku, a jego produkcję pro­wadzi zaledwie kilka fabryk w Polsce. Jest to pewne utrudnienie. Niemniej sytuacja nie pozwala na inne rozwiązanie tej sprawy. Na­tomiast w stosunku do pozostałych wyrobów przedsiębiorstwo dąży do pełnej samodzielności zbytu.Jeżeli chodzi o formy sprzedaży, to wydaje się, iż najlepszym i za­sadniczym sposobem zapewnienia sobie odbiorców są targi cukier­nicze. Inicjatywa organizowania takich targów również narodziła się w Krakowie — w zakładach „Wawel". Na targach reprezento­wane są wszystkie zakłady prze­mysłu cukierniczego, a zaprasza się na nie głównych odbiorców, a tak­że przedsiębiorstwa kooperujące z przemysłem cukierniczym. W o- kresie kilkudniowych targów od­biorcy mają możność zorientowa­nia się, czyje wyroby najbardziej im odpowiadają (jakież pole do po­pisu dla zdrowej konkurencji pro­ducentów), wybierają sobie towar, zawierają umowy z.' przedsiębior­stwami na jego dostawy. Jest to duże ułatwienie dla obydwu stron. Na podstawię zawartych w czasie targów umów zakład opracowuje plan produkcji na następny rok, czy półrocze.W celu zbliżenia się do konsu­menta zakład proponuje także sprzedąż pewnej ilości wytworzo­nej przez siebie masy towarowej w sklepach fabrycznych, w których znajdowałby się pełny asortyment wyrobów produkowanych przez fa­brykę. Dotychczasowa praktyka potwierdza celowość tej formy sprzedaży wyrobów cukierniczych. Sklep fabryczny dla fabryki — to nie tylko reklama, .ale to możność rozeznania upodobań i potrzeb a- sortymentowych rynku, według których kształtować może swój asortymentowy profil produkcji. Duże usługi w tej dziedzinie od­dają „Wawelowi" jego sklepy fa­bryczne w Krakowie, Zakopanem,
ONI NIE CHCĄ 

DYKTANDA
Pabianickie Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Rewolucji 1905 roku 'są obecnie największymi^ za­kładami tej branży w Polsce. Sku­piają one 9 200 ludzi _ załogi, mc więc' dziwnego, że na nie p-adł nasz W5rbór w sprawie wypowiedzenia s'g na temat stylu pracy Central­nego Zarządu Przemysłu Baweł­nianego. Rozmowę przeprowadzono z- dyrektorem naczelnym zakładów Mardyłą, głównym księgowym Czarnowskim, pierwszym sekreta­

Katowicach t innych miastach, W sklepach fabrycznych sprzedawane byłyby także towary z produkcji ponadplanowej.Istnienie sklepów fabrycznych — k°nkuĄĄP dla sieci sklepów MHd i spółdzielni spożywców, w których kultura handlu, a także troska o pełne zaopatrzenie sklepu należy do rzadkości (jakkolwiek po­za wyrębami czekoladowymi, prze­mysł cukierniczy może 'zaopatrzyć je w dostateczną ilość masy towa­rowej).Przeciwko tym formom sprzedaży (targom i sklepom fabrycznym) wy­stępuje handel hurtowy; źródłem tego są stare nawyki z okresu, kiedy podstawą obrotu towarowego był centralny rozdzielnik, a dalej większe i mniejsze rozdzielniki i rozdzielniczki sieci hurtu od góry do dołu. Ucieczka tej masy towa­rowej z obrotów cyfrowych hurto­wni stanowi jakoby podważenie „interesów hurtu". Z tym stano­wiskiem trudno się zgodzić, gdyż sklepy fabryczne nie są żadną no- wością, lecz formą sprzedaży sto­sowaną dawniej i dzisiaj na ■ ca­łym świecie.

Podobnie jak organizację zbytni towarów zakład wyobraża sobie zaopatrzenie w potrzebne do pro­dukcji surowce. Wszystkie surow­ce deficytowe oraz importowane powinny być rozdzielane centralnie przez Zrzeszenie, a o pozostałe ar­tykuły i surowce zakład powinien się troszczyć sam. Sprawa jest jed­nak o tyle trudniejsza, że zdoby­cie, odpowied nich surowców według najkorzystniejszych, dla zakładu 
■warunków musi -być: związane z dalszym usamodzielnieniem zakła­dów kooperujących z przemysłem cukierniczym. Lokalizowanie za­mówień w fabrykach położonych jak najbliżej zakłidu oraz ustala­nie dogodnych dla obydwu stron terminów wysyłek nie może być jeszcze dziś zrealizowane, choć, wy­daje się to takie proste. Stare sche­maty niestety jeszcze obowiązują.Odrębnym zagadnieniem dla za­kładu jest handel zagraniczny. Centrala Handlu Zagranicznego „Rolimpex", sprzedająca wyroby przemysłu cukierniczego, nie dokła­da zbyt wiele wysiłku do rozsze­rzania handlu zagranicznego wyro­bami ZPC „Wawel"; uprzywilejo­wanie fabryki „22 Lipca" na nie­których rynkach zagranicznych nie daje się niczym wytłumaczyć, po-< nieważ wyroby obu fabryk nie u- stępują sobie w jakości.Ostatnio w CHZ „Rolimpex" za­rysowała się tendencja do rezy­gnacji z pośrednictwa w handlu wyrobami cukierniczymi na ryn­kach zagranicznych na rzecz Cen­tralnego Zarządu i samych zakła­dów. W związku z tym „Wawel" poczynił już pewne kroki w spra­wie rozszerzenia handlu zagranicz­nego swoimi wyrobami. Jednakże dziś trudno jeszcze mówić o kon­kretnych osiągnięciach. Zakład ma duże ambicje i możliwości w tej dziedzinie i jak - można przypusz­czać —- będzie rozwijał swoją pro­dukcję głównie w tym kierunku. Już obecnie zakład uważa za ko­nieczne przejście z produkcji ar­tykułów popularnych na wysokiej klasy asortyment luksusowy w ład­nych, estetycznych i oryginalnych opakowaniach.W odniesieniu do innych zagad­nień zwia.zanych ż samodzielnością przedsiębiorstw zakład uważa, że z uwagi na istniejące trudności go­spodarcze państwa jest w tej chwi­li za wcześnie na wprowadzanie zmian w finansowaniu przeds.ę- biorstwa. -Tak samo fundusz płac powinien być ustalany przez wła­dze zwierzchnie. Do tych spraw będzie można powrócić wtedy, kie­dy Zrzeszenie Państwowych Zakła­dów Przemysłu Cukierniczego sta­nte sie faktem nadzto" żestanie się to niedługo. (zw) 

rzem Komitetu Zakładowego Woź­niakiem oraz Osmelakiem, człon­kiem prezydium rady robotniczej.Jest rzeczą charakterystyczną, że wszyscy rozmówcy nie mieli wy­raźnie wyrobionego poglądu na sprawę współpracy z . centralnym, zarządem w gktualnej sytuacji go­spodarczej oraz na jego rolę w naj­bliższej przyszłości. Pogląd na, te sprawy kształtował się właściwie dopiero w toku rozmowy co po­wodowało, iż rozmówcy postulo­

wali kilka wariantów rozwiązań, 
wzajemnie się wykluczających, przy 
czym w rozmowie dał się zauważyć 
wyraźny partykularyzm interesów 
zakładu.Wszyscy zgodnie uważają, że Centralny Zarząd wcale nie zmie­nił swego stylu pracy i nie usiło­wał w jakikolwiek sposób reali­zować^ tez Redy Ekonomicznej. Rozmówcy nie mają żadnych złu­dzeń, że CZ nie pracuje koncepcyj­nie j nie ma chyba szans, aby w najbliższej przyszłości na nią się nastawił. Najlepszym tego dowo­dem jest fakt, że CZ nadal kieruje przedsiębiorstwami w sposób ope­ratywny, nie uwzględniając przy tym słusznych niekiedy postula­tów zakładu. W zakresie zaopatrze­nia, które decyduje o całej pracy przedsiębiorstwa, nic absolutnie się nie zmieniło. Dalej obowiązuje od­górny rozdzielnik.Jeżeli chodzi o zakres upraw­nień, to ‘— zdaniem rozmówców — uchwała nr 704 niewiele daje. CZ nadal wytycza podstawowe wskaź­niki ekonomiczne, nie troszcząc się o stanowisko zakładów. Podobnie wygląda sprawa planowania inwe­stycji. Inwestycje są limitowane, co jest słuszne, ale zakład nie ,o- trzymuje funduszów na najpotrzeb­niejsze cele; mając własne plany i pieniądze, nie może inimi gospo­darować.Rozmówcy zgodnie oświadczają, iż dopóki nie będą dysponować ca­łym funduszem amortyzacyjnym, niewiele będzie można zdziałać. CZ przydzieliła tylko 22 proc, tego fun- , duszu, stanowiącego sumę 46 min zł rocznie, przy czym wraz z przy­znaną im sumą wydawana jest de­cyzja o kierunku jej zużycia, cho­ciaż ustalony przez CZ program inwestycji i kapitalnych remontów, nie odpowiada potrzebom zakładów.Park maszynowy przez szereg lat nie był odnawiany, jakość kapital­nych remontów była niska, wobec 
■czego przyznawane sumy nie roz­wiązują problemu. Zakład powi­nien otrzymywać cały fundusz a- mortyzacyjny, przy czym CZ mógł­by sprawować kontrolę jego zu­życia. Obaj rozmówcy wyrażają żal, że sprawa funduszu amorty­zacyjnego nie znalazła rozwiązania w uchwale nr 704,Ponadto zdarza się, że CZ w cią­gu roku koryguje plany na nie­korzyść zakładów, co stawia pod znakiem zapytania możWwość wy­gospodarowania 13 pensji. Np. podwyższono plan na III kwarta! i zakład ma mniejsze sumy ponad- głanowego zysku do 'dyspb^cji', pozwalające na wygospodarowanie ząledwie 40—60 proc, trzynastej 
■pensji. Poza tym zakład powinien otrzymywać do podziału nie 70%, lecz przynajmniej 80 proc, ponad- planowego zysku.Zarówno dyr. Mardyła jak i gł. księgowy Czarnowski reprezentują pogląd, iż przy obecnym systemie zarządzania przemysłem istnienie CZ przez długi czas będzie jeszcze konieczne. Trudno jest bowiem wycofać się od razu ze starych form. Szczególnie aparatowi administra­cyjnemu tzw. wyższych instancji, gdzie jakakolwiek nowa myśl jest przeważnie zwalczana i budzi oba­wy zrutynizowanej części aparatu. Rozmówcy są zdania, że CZ już 

teraz powinien być na własnym rozrachunku gospodarczym. Za­kłady chętnie by go finansowały (z części swych zysków), gdyby był organem o koncepcyjnym stylu pracy. Zakłady miałyby wówczas wpływ nie-tylko na styl pracy CZ, ale i na dobór j-ego pracowników.Obaj rozmówcy najchętniej wi­dzieliby — zamiast centralnego za­rządu — jakiś org.an złożony z przedstawicieli wszystkich przed­siębiorstw. Organ taki powinien — reprezentując interesy wszystkich przedsiębiorstw — prowadnic po­litykę gospodarczą całej branży Była taka koncepcja i opracowano już nawet statut takiego ciała w postaci rady teehniczrao - ekono­micznej, ale ministerstwo odniosło Się do tego projektu krytycznie, uważając go za przedwczesny. Zda­niem ministE’"twa ciało takie u- trudniałoby mu pracę (?).Ponieważ obecny układ współ­pracy między CZ a przedsiębior­stwem można określić jednym sło­wem „dyktando", a nic nie wska­zuję na to, aby CZ przestał w naj­bliższym czasie istnieć, to warto 

byłoby (taft sądzą rozmówcy) przy­
najmniej powołać przy CŻ radę 
ekonomiczną, która pełniłaby funk­
cję kontrolno - doradczą.Zakłady powinny mieć dużo wię­cej samodzielności, zwłaszcza w kwalifikowaniu dla siebie asorty­mentu, aby CZ nie mógł— jak do­tychczas — narzucać zakładom nie­wygodny dla nich asortyment, np. •nierentpwńe tkaniny techniczne. Obecnie bowiem CZ nie zadaje so­bie nawet trudu zastanawiania się nad tym, który zakład (przy u- względnieniu posiadanego parku maszynowego) wytworzy odpowied­ni asortyment najtaniej i najlepiej. Pulę, asortymentową powinno się rozdzielać w oparciu o opinię rady ekonomicznej, która najlepiej mo­że się orientować w możliwościach poszczególnych zakładów. Wtedy dopiero branża może dobrze praco­wać jako całość.Nieco odmienne stanowisko w tych sprawach -reprezentuje sekre­tarz Komitetu Zakładowego Woź­niak. Jego zdaniem CZ nie powi­nien w ogóle istnieć. Nie ma on bowiem żadnego wpływu na tok pracy dużych zakładów, a co naj­wyżej potrafi ustalać wskaźniki.Duże zakłady, powinny podlegać bezpośrednio ministerstwu; wtedy dużo lepiej by pracowały. CZ jest zakładom zupełnie niepotrzebny, chociażby dlatego, że ma on gor­szą od nich administrację. Sprawy ogólne mógłby załatwiać resort, a drobne — zakład. Uzgadnianie planów powinno następować na szczeblu ministerstwa. Trudności branży są tej miary, że CZ nie jest w stanie ich rozwiązać (np. problem części zamiennych, ich ja­kości i terminowości dostaw).Jednym z najważniejszych pro­blemów, który powinien być roz­wiązany, jest sprawa specjalizacji produkcji. Na przykład przez pół roku produkuje się w zakładzie ja­kiś artykuł, ludzie się wciągają, dochodzą do pewnej wprawy i... CZ zdejmuje go z planu przydzie­lając innym zakładom. Tymcza­sem pozostawienie tego artykułu w tym samym zakładzie pozwoliłoby na znaczne podniesienie wydajnoś­ci pracy. Specjalizacja taka musi, rzecz jasna, uwzględniać istniejący park maszynowy, kwalifikacje lu­dzi itp. w skali całej branży; da­łaby wtedy na pewno wielkie osz­czędności. CZ powinien był już da- 
wńo io ńrżńptowdazH:, ale nigdy -tego nie usiłowąĄ .co go „całkowicie dyskwalifikuje.Zdaniem sekretarza Woźniaka nadbudówka na szczeblu CZ w postaci rady ekonomicznej, czy też techniczno - ekonomicznej nie zda­łaby egzaminu, ponieważ wszyscy jej członkowie walczyliby o przy­dział najbardziej dla siebie dogod­nych artykułów. Sprawami tymi powinno się zajmować minister­stwo, jako organ autorytatywny, który powinien posiadać dobre ro­zeznanie. Jeżeli jednak przeforso­wano by koncepcje takiej nadbu­dówki to powinna ona istnieć nie przy CZ, lecz przy ministerstwie, 

bo, każdy dyrektor zakładu to ja­kiś bliższy lub dalszy kolega dy­rektora centralnego zarządu, co powoduje, że rozdział puli asorty­mentowej jest zwykle niesprawie­dliwy.Członek prezydium rady robot­niczej Osmelak nie ma wyrobio­nego poglądu w tych sprawach. Jego zdaniem powinięn istnieć or­gan reprezentujący interesy zakła­dów na szczeblu CZ. Najchętniej widziałby to w postaci kolegialne­go ciała złożonego z przedstawi­cielirad robotniczych. Uważa, że skoro związki zawodowe mają swoje przedłużenie, powinny . je mieć i rady robotnicze. Brak tego przedłużenia stanowi wyraźną nie­konsekwencję.Roli takiego ciała, jego kompe­tencji, zadań i zakresu uprawnień nie potrafi jednak bliżej sprecy­zować, co dowodzi, że sprawy te, jak również sprawy . związane z aktualnym systemem zarządzania przemysłem nie były przedmiotem d— ’ousji na forum rady rob^+ni- czej. (jj)
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tów, dla których istnieją wyraźni przesłanki celowości odchylenia cen zbytu od kosztów produkcji.4. Zmianę cen zbytu należy przy­gotowywać .przed okresem zatwier­dzania rocznych planów gospodar­czych i powiadamiać o tym zain­teresowanych w celu uwzględnie­nia zmian w limitach do planów.
5. Jeżeli wytyczne polityki cen nie dopuszczają zmian poziomu cen detalicznych (co nie wydaje się te­zą w pełni uzasadnioną przy przy­jęciu tezy kompensaty) należy w zasadzie unikać sytuacji, aby cena zbytu była wyższa od ceny deta­licznej pomniejszonej o marżę. Można jednak w pewnych wypad­kach dopuścić odstępstwa od tej zasady. — zwłaszcza, gdy poziom cen detalicznych jest wyraźnie błędny.Tego rodzaju akcja, prowadzona konsekwentnie przez kilka lat, po­winna doprowadzić w obrębie ca­łych gałęzi przemysłu (bez wpro­wadzenia generalnych zmian w po­ziomie rentowności przemysłu) do usunięcia najbardziej rażących od­chyleń, które uniemożliwiają pro­wadzenie prawidłowego rachunku ekonomicznego. Należy oczywiście liczyć się z możliwością powsta­wania w różnych gałęziach prze­mysłu sald dodatnich lub ujem­nych, jako skutku zmian w kosz­tach i cenach produkcji. Jednakże wydaje się, że ostateczny efekt będzie bardziej korzystny i eko­nomicznie uzasadniony aniżeli o- becny stan rzeczy.Ustalanie właściwych cen zbytu jest 'stosunkowo proste w tych ga­łęziach przemysłu, gdzie dany wy­rób produkowany jest wyłącznie lub prawie wyłącznie przez jeden zakład. Poważniejsze trudności po- wstają wówczas, gdy szereg za­kładów produkuje ten sam asorty­ment. Czy wtedy cena zbytu po­winna obrazować średnio-ważony koszt produkcji, czy też należy za­stosować inną zasadę, np. kosz­tów krańcowych — zagadnienie to powinno stać się elementem bran­żowej polityki cen, opartej o ko­nieczne tutaj teoretyczne przesłan­ki. (Interesującym wkładem w rozwiązanie tego problemu, są u- wagi J. Mujżela w artykule „Cena produkcji a koszt krańce yy" — Z. G. Nr 38/57).Dochodzimy tu do drugiego (wspomnianego już) wniosku w za- 

■ krasie 'budowy branżowych -sżasad polityki cen. Należy w stosunkowo szybkim czasie powołać branżowe komisje cen. Zadania tych komisji powinni objąć następujące zagad­nienia;1) inicjowanie prac nad właści­wym kształtowaniem się cen na wyroby oraz wpływania na usta­lanie prawidłowych cen n-a mate­riały. i podzespoły z kooperacji w CZ i podległym im jednostkach;2) opiniowanie decyzji kierow­nictwa CZ, ministerstw lub cen­tral zbytu w sprawach: budowy ustalania cen na materiały i pod­zespoły z kooperacji oraz zagad­nień arbitrażowych.Działalność branżowych komisji cen powinna skoncentrować się na zreformowaniu istniejących cenni­ków, a przede wszystkim ustaleniu tzw. cenników ślepych (tj. przy­gotowaniu wszystkich danych dla ustalenia cen). Pożyteczną rolę mo­gą odegrać branżowe komisje cen w zakresie przygotowania mate­riałów źródłowych dila przeprowa­dzenia spodziewanej generalnej - zmiany cen artykułów imwestycyj- no-zaopatrzenioWych', aby w przy­szłości uniknąć poważnych błę­dów, jakie w toku masowej akcji popełniono na przełomie roku 1954 i 1955.Do podstawowych wad obecnie wydanych cenników należy: brak w nich wielu produkowanych wy­robów, które należy zaoferować odbiorcom; utrzymywanie wielu nieaktualnych pozycji,. których przemysł nie chce i nie powinien produkować; błędne oznaczenia cenników, ustalania poziomu cen, ustalania zmian w strukturze cen, wag i innych danych technicznych, które, wprowadzają odbiorców w błąd; wadliwy system dopłat, brak ich powiązania z danymi katalo­gów jak również dodatkowymi ko­sztami produkcji.Prace nad budową aktualnych . ślepych cenników powinny być za-^ początkowane w IV kwartale br. i ukończone z początkiem roku 1958. Jednocześnie należałoby roz­począć prace nad przygotowaniem materiałów wstępnych do ewentu­alnej generalnej rewizji cen (kal­kulacje wstępne itp.).Branżowe komisje cen powinny opracować metody pracy najbar­dziej przydatne dla poszczególnych przemysłów. Prowadzić swoje pra­ce stale, w skali krótko i długofa­lowej, aby uzyskać najbardziej precyzyjne wyniki.Wydaje się, że organa zatwier­dzające ceny powinny posiadać uprawnienia kontroli poziomu ko­sztów i cen, aby ze swej strony inicjować zmiany can i w ten spo­sób oddziaływać na ekonomikę produkcji przedsiębiorstw dostaw­ców i odbiorców.

Dyskusja nad zagadnieniem re­formy cen trwa. Wobec wyjątko­wo skomplikowanego charakteru problemu jak i poważnego znacze­nia decyzji, które w tej mierze mają zapaść, trudno jest przewi­dzieć ostateczny kierunek i termin wprowadzenia spodziewanych zmian. Tymczasem praktyka go­spodarcza wymaga stałych, co­dziennych decyzji. Los wielu bodź­ców ekonomicznych, które uru­chamiamy, zależy od tego, jak u- poramy się z tą sprawą.Tendencja znoszenia reglamen­tacji i przydziałów, wprowadzenia funduszu zakładowego jako ele­mentu aktywizacji załogi — wy­suwa na czołowe miejsce zagad­nienie opłacalności produkcji. Tym­czasem w dziedzinie cen panuje chaos i co gorsze ■— brak jest o- pracowanych metod pozwalają­cych w istniejących warunkach na podejmowanie możliwie najmniej błędnych decyzji. Z jednej strony bardziej aktywne przedsiębiorstwa wywierają nacisk na władze nad­rzędne w kierunku podnoszenia cen na nierentowną produkcję — z drugiej strony organa zatwier­dzające ceny pod wpływem stano­wiska Państwowej Komisji Cen nie godzą się lub utrudniają we­ryfikację nierentownych cen.. Dlatego w dyskusji nad zasada­mi tworzenia funduszu zakładowe­go na 1958 r., (gdzie zrywa się z wiązaniem tego funduszu z zys­kiem planowym i ponadplanowym) przejawia się powszechnie tenden­cja do rezygnowania z porówny­wania , akumulacji faktycznie o- siągniętej w bieżącym okresie z akumulacją okresu poprzedniego. W miejsce tego lansuje się system cen rozliczeniowych opartych o ko­szty poprzedniego roku. ‘ Jedyną podstawą określania funduszu za­kładowego ma stać się obniżka ko­sztów własnych w 'stosunku do cen rozliczeniowych.Rozwiązanie takie stwarza, mo­im zdaniem, poważne niebezpie­czeństwa. Jednym z nich jest po­wstająca w ten sposób wielopozio- mowość cen w przedsiębiorstwie (porównywalne, zbytu, fabryczne i rozliczeniowe). Stosowanie tylu ro­dzajów cen zaciemnia rachunek e- konomiczny i pogląd na efektywne osiągnięcia zakładu. Stwarza mo­żliwość dowolnych i trudnych do skontrolowania manewrów. Jest ponadto niezrozumiałe dla załóg fabrycznych. ...... . ..Drugim niebezpieczeństwem jest odzwyczajanie pracowników prze­mysłu od myślenia kategoriami o-, płacalności produkcji, od wysił­ków w kierunku ustalania prawi­dłowych cen, od analizy ich struk­tury i relacji ■— a zatem od czyn­ności, które w przyszłości mają dać podstawy rzetelnej polityki cen.Należy stwierdzić, że nieprawi­dłowości obecnego systemu cen — niezależnie od błędów w wyzna­czaniu proporcji w cenach podsta­wowych surowców — powstały na skutek nieprzywiązywania do­statecznej wagi do zagadnienia ich prawidłowej budowy, do zagadnie­nia rentowności produkcji w ma­ksymalnej ilości asortymentów. W cennikach branżowych obok a- sortymentów o nadmiernej ren­towności figurują asortymenty przynoszące milionowe straty, by­najmniej nie w wyniku świadomej polityki cen, ale z powodu prymi­tywnych błędów wyliczeniowych.Rezygnacja z zainteresowania prawidłową budową cen zbytu jest tym groźniejsza, że błędnie ustalo­ne ceny, w warunkach możliwości wyboru ze strony odbiorców, pro­wadzą do marnotrawstwa, którego zasięg i rozmiary są nieobliczalne. W miarę intensyfikacji wałki o obniżenie -kosztów produkcji mar­notrawstwo to będzie narastać wbrew optymistycznym cyfrom bi­lansów.Z powyższych rozważań płyną, moim zdaniem, dwa generalne wnioski.Po pierwsze — w warunkach o- becnej organizacji przemysłu, w obrębie poszczególnych gałęzi prze­mysłu należy wprowadzić branżo­wą politykę cen.Po drugie — powołać w tym ce­lu branżowe komisje cen o ściśle określonych zadaniach i uprawnie­niach.. Najpilniejszym zadaniem branżo­wej polityki cen powinno stać się usprawnienie obecnego systemu cen zbytu. Usprawnienie to po­winno opierać się" na następują­cych zasadach:1, System cen należy uspraw­niać bieżąco w obrębie branż i gałęzi przemysłu likwidując ceny deficytowe, przy jednoczesnym ob­niżaniu cen nadmiernie rentow­nych. Powyższa kompensata po­winna przebiegać w zasadzie w o- brębie przedsiębiorstw, o ile ich rentowność jest wystarczająca (5—10%), względnie w obrębie branż przemysłowych — jeżeli kompensata w ramach przedsiębior- ..stwa .nie jest możliwa a rentow­ność branży na to pozwala. Jeżeli i to nie jest możliwe należy prze­prowadzić kompensatę w obrębię resortu. ’
. 2. W pierwszej kolejności należy likwidować najbardziej rażące od­chylenia, przekraczające in plus i in mmu.s o 10-—20% poziom kosz­tów produkcji.
3. Nie zmieniać cen asortymen­
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DUŻE CZY MAŁE...
Trży miesiące temu („2.G." nr 

31) podawaliśmy je: Uczę w spokoj- 
nytn tonie utrzymane wiadomości 
O postępującym spadku frachtów 
marskich. Także i obecnie żaden 
kapitalistyczny periodyk transpor­
towy nie użył jeszcze tak dener­
wującego określenia, jak w na­
szym tytule; przeważnie nadrabia 
się jeszcze — co prawda bardzo 
skąpo dozowanym — optymizmem. 
Lecz wiele faktów świadczy nawet 
o pewnego rodzaju popłochu. Staw­
ki frachtowe za przewóz towarów 
masowych, w tym też nafty, spadły 
poniżej kosztów własnych nawet 
najnowocześniejszych, najekono- 
miczniejszych statków. Wiele stat­
ków starszych posłano przedwcze­
śnie do remontu, by przeczekać 
najgorszy okres, albo wynajęto ną 
składowiska ropy naftowej, wę­
gla lub zboża, albo po prostu u- 
wiązano na sznurku. Większa licz­
ba statków poszła też na rozbiór­
kę. Stocznio złomowe nareszcie no­
to ją pewne ożywienie w swych za­
kładach. Nowe, wielkie zbiorni­
kowce (jeden w Anglii, jeden w 
Norwegii), czekają, po udanych 
próbnych jardach, w swych por­
tach macierzystych na zatrudnie­
nie.

W dodatku meteorolodzy przepo­
wiadają jeszcze jedną łagodną zi­
mę w Europie, co zmniejszy do- 
wozy paliw, a i zbiory zbóż wypa­
dły w Europie w tym roku lepiej 
niż przeciętnie, z równie ujemną 
prognozą dla zatrudnienia Żeglugi.

Chyba dość powodów do pesy­
mistycznych nastrojów wielu ar­
matorów. Nadrabianie spokojem 
pewnych wpływowych kół żeglu­
gowych (karteli) ma uzasadnienie 
w tym, że obecny kryzys dotknął 
bezpośrednio stosunkowo nieznacz­
ną część armatorów, mianowicie 
tylko tych, którzy uprawiają „wol­
ną" żeglugę trampową; tak suchą 
jak 1 zbiornikowcową. Pojemność

WPŁYW NA ŻEGLUGĘ LINIOWĄ I STOCZNIE

Konferencje żeglugowe, poza 
'zniesieniem różnych „sueskich" do­
datków, jak zwykle bardzo opor­
nie dostosowują się do zmienionej 
sytuacji na rynku frachtowym. 
Stawki liniowe nie wykazują żad­
nych generalnych obniżek. Zacho­
dzi jednak dość często pewne ich 
„regulowanie" f ęzy tę„ określo­
nych odcinkach trasy, czy też dla 
określonych towarów. Powodowane 
jest to niewątpliwie obawą przed 
konkurencją trampów. Zarobki że­
glugi liniowej określa się mimo 
tylko nieznacznych obniżek stawek 
jako słabe — prawdopodobnie więc 
— na skutek spadku podaży ła­
dunków — stopień wykorzystania 
ładowności statków jest niewielki.

Stocznie różnie odczuwają kry­
zys frachtowy. Stocsnie remonto­
we i demontażowe są obecnie le­
piej zatrudnione, a produkcyjne 
też jeszcze nie przechodzą kryzysu, 
gdyż prawie wszystkie mają zamó-

WPŁYW NA NASZĄ GOSPODARKĘ

Wszystkie gwałtowne zmiany na 
■ rynku frachtów morskich i ich 

skutki dotykają też w różnym stop­
niu naszą gospodarkę. Raz poprzez 
handel zagraniczny, a po drugie 
poprzez naszą marynarkę handlo­
wą.

Z naszych dwóch przedsiębiorstw 
żeglugi pełnomorskiej Polskie Linie 
Oceaniczne (PLO) zatrudniają prze­
szło 85% swego tonażu w liniowej 
żegludze regularnej, reszta to 
zbiornikowce. Trampów oceanicz- 
ńych praktycznie nie posiadamy. 
W żegludze regularnej — jak wy­
kazaliśmy —■ nie było większego 
spadku stawek, więc wyniki tej 
części przedsiębiorstwa są — acz 
tylko niewiele lepsze niż w I półro­
czu 1956 r. — na ogół zadowalające. 
Zbiornikowce przewoziły surowiec 
lub produkty naftowe wyłącznie 
na rachunek zleceniodawców pol­

eskich, więc wysokość rozliczenio­
wej stawki frachtowej nie ma 
w.pływu na saldo gospodarki na­
rodowej: Podobnie ma się sprawa 
z kilku liniowcami włączonymi 
chwilowo do zwózki części zboża 
i bawełny w USA na warunkach 
trampowych, więc po stawkach 
rynkowych ledwie pokrywających 
koszty własne tych nowoczesnych, 
■nowych 10-tysięczników.

Drugie przedsiębiorstwo, Polska 
Żegluga Morska (PŻM) eksploatu­
je przeważnie trampy i to bliskie­
go, europejskiego zasięgu. Już 
pierwrr.e półrocze wykazało znacz­
ne obniżenie rentowności w po­
równaniu z tym samym okresem 
roku ubiegłego, a trzeci kwartał 
wykazuje dalsze pogorszenie. Stat­
ki PŻM wożą wiele ładunków na 
rachunek obcy, więc obniżka sta­
wek frachtowych jest równoznacz­
na z obniżką wpływów dewizo­
wych, a to dotyka nie tylko samo 
przedsiębiorstwo.

tych flot sięga co prawda 45% to­
nażu światowego, lecz z tego zna­
czna część — szczególnie zbiorni­
kowce i rudowce ■— jest kapitało­
wo związana lub wprost bezpo­
średnio należy do odpowiednich 
koncernów, a dalsza, również zna­
czna, jest związana wieloletnimi 
umowami na przewóz określonych 
towarów masowych. Szacuje się, że 
75 do 80% tonażu trampowego ma 
zapewnione zatrudnienie i to po 
wcale dobrych, bo 2,2 do 2,7-krot- 
nie wyższych stawkach frachto­
wych, niż obecnie osiągalne. Ci 
„wolni", którzy w 1956 r. i jeszcze 
w I .kwartale 1957 r. brali średnio 
3-krotnie, a przejściowo nawet 4,5- 
krotnie wyższe stawki od obecnych 
i którzy teraz cierpią, dysponują 
maksymalnie 10 min BRT, co sta­
nowi zaledwie 9% tonażu świato­
wego.

Ci „stali" zresztą, gdzie tylko 
mogą wykorzystują obecną sytua­
cję. Mając umowę przewozową za­
wartą po wysokiej stawce frachto­
wej, a stary statek z wysokimi 
kosztami własnymi — re-czarteru- 
ją „wolne" nowoczesne statki po 
stawce znacznie poniżej kosztów 
własnych swego starego statku, 
który odnajmują jako skład lub od­
stawiają do „czasowej" rezerwy. 
Są nawet pewne koła żeglugowe, 
które uważają, że obecny kryzys 
frachtowy doprowadzi do uzdro­
wienia żeglugi. Ma ono polegać 
przede wszystkim na tym, że od- 
padną armatorzy słabsi ze starymi 
statkami oraz po drugie, że rządy 
ich państw nareszcie zrozumieją, iż 
żeglugę należy zwolnić od podat­
ków, by miała taki sam start, jak 
floty Panamy, ; Hondurasu, Liberii 
itp., które prawie wyłącznie upra­
wiają żeglugę trampową i stwarza­
ją tak nieobliczalne w skutkach 
sytuacje, jak obecna. Jest to zre­
sztą, stary, niezmienny repertuar 
przedsiębiorstw kapitalistycznych.

wienia na kilka lat, i to po wyso­
kich cenach (patrz „Ż.G." nr 35/57). 
Lecz jest już mowa o odstępowa­
niu od kontraktów w 30 — 46 
przypadkach i o braku nowych 
zamówień pomimo (i to jest bardzo 
charakterystyczne), że stocznie 
chętnie godzą się na 1 — 2-letnie 
przyspieszenie terminu dostawy 
teraz już nawet bez specjalnej do­
płaty za pośpiech. Wielu finanso­
wo słabszych armatorów, którym 
obecnie odpadły zarobki, szuka na­
bywców na statki znajdujące się 
na - ich rachunek w budowie na 
stoczniach — z opustem w cenie 
do 15% (Deutsche Verkehr Zeitung 
z 7.X.1957). Więc i oferty stoczni 
na budowę nowych statków będą 
musiały być w przyszłości niższe. 
Cena starych statków spadla_o 
65% w stosunku do cen sprzed 
roku; pomimo to nie znajdują one 
nabywców.

Jak wynika z poprzednich wy­
wodów, krach na rynku frachtów 
morskich ma bezpośredni wpływ 
tylko na koszty przewdzu towarów 
masowych, a więc węgła, rudy, 
zboża itp. Nasz handel zagranicz­
ny odczuwa zaszłe zmiany różnie, 
w zależności od towaru i kierunku 
transakcji, inaczej w eksporcie, ina­
czej w imporcie. Czasem spadek 
frachtów powoduje pośrednio spa­
dek cen sprzedaży towarów, jak 
np. przy węglu. Cena cif porty eu­
ropejskie węgla amerykańskiego 
spadła na skutek gwałtownej ob­
niżki frachtów o 40—50 szylingów 
w porównaniu ze średnią 1956 r 
To obniża w dużym stopniu kon­
kurencyjność naszego węgla, szcze­
gólnie na bliskich, europejskich 
rynkach zbytu, gdzie różnica wy­
sokości stawek frachtowych od­
grywa znaczną rolę. W związku z 
tym spadła o kilka dolarów cena 
naszego węgla fob porty polskie w 
porównaniu z wysokimi cenami u- 
zyskiwanymi w roku 1956, a zwła­
szcza w jego drugiej połowie. Do­
tyczy to niewielkiej części naszego 
eksportu, gdyż nasz przemysł wę­
glowy jest w znacznym stopniu 
związany długoletnimi kontraktami.

Natomiast bardzo dodatnio od­
czuwa nasz handel zagraniczny 
spadek frachtów przy imporcie ru­
dy, sprowadzanej w znacznej czę­
ści z daleka, fosfatów i apatytów, 
a w tym roku specjalnie ładunków 
zboża, soji i bawełny dostarcza­
nych w ramach umowy gospodar­
czej z USA. Już dziś wygląda na 
to, że około 500 tys-. ton tych towa­
rów przewieziemy obcymi statka­
mi. Na tym jednym odcinku za­
oszczędzimy dzięki spadkowi frach­
tów 8—10 min dolarów. Gdy do te­
go dodać drugie tyle za,ok. 2 min 
ton ładunków rudy, fosfatów, a- 

' patytów, przywożonych w S0% ob­
cymi statkami, to wydaje się, że 
oszczędności dewizowe, uzyskane
ze spadku frachtów morskich
przewyższą sumę ich odpływu pow­
stałą na skutek tego zjawiska go­
spodarczego.

W nr M (307) „'Życia Gospodar­czego" ukazał się artykuł Witolda Lenkiewicza „Duże czy Małe" oma. wiający krytycznie dotychczasową działalność zakładów utylizacyj­nych oraz stawiający w oparciu o materiały przedstawione w artykule, 6 -wniosków zmieniających dotych­czasową politykę inwestycyjną na odcinku utylizacji oraz dotychczaso- ,wą strukturę gospodarczą przemysłu przetwórczego odpadków zwierzę­cych i roślinnych.Dla czytelnika nieobeznanego z tym przemysłem, wnioski końcowe artykułu wydają się pozornie słusz­ne i logiczne, ale materiał cyfrowy, z którego te wnioski’ wypływają, jak i szereg poglądów W. Lenikie- wicza jest bądź fałszywy, nie odpo­wiada po prostu stanowi faktyczne­mu, bądź podany jest bałamutnie.Nie jest iprawdą, że zakłady uty­lizacyjne na terenach swego działa­nia nie były w stanie zebrać więk­szości padliny i że według oceny służby sanitarnej na wsi pozostaje około 50% padliny nie zbieranej przez zakłady.Centralny Zarząd posiada znaiczną ilość opinii głównych lekarzy wete­rynarii, prezydiów. powiatowych, miejskich i gromadzkich rad naro­dowych stwierdzających, że zbiórka padliny, jeśli chodzi o ilość zbiera­nych zwłok, wykonywana jest do­brze. CZ nie posiada natomiast mo­nitów, które podawałyby wypadki nieabierania zwłok zwierzęcych z terenu w stopniu podawanym przez W. Lenkiewicza. Gdyby twierdzenie Lenkiewicza było prawdziwe, to śmiertelność np. koni i krów wyra­żałaby się na terenach obsługiwa­nych przez zakłady liczbą wprost nieprawdopodobną.. Prosty rachunek przeprowadzony dla roku 1955 prze­konać musi, że twierdzenie to jest fałszywe.Zbiórka zwłok zwierzęcych nie była przeprowadzana na skutek bra­ku zakładów utylizacyjnych na na­stępujących terenach: całe woj. rze­szowskie, całe woj. krakowskie, znaczne części woj. woj. warszaw­skiego, lubelskiego, białostockiego i kieleckiego. Pogłowie koni (tj, sztuk w wieku skończonego roku i star­szych) na tych terenach na. dzień 1.VI.1955 r. wg GUS wynosiło 937.740 szt., a bydła 2.236.023 szt. Ogółem pogłowie koni na 1.VI55 r. wg GUS wynosi 2.466.600 szt., a bydła 6.111.600. szt. (tylko sztuki w wieku 1-go roku ukończonego i starsze). Zbiórka zatem przeprowadzana była przez zakłady..*,terenów pożądają­cych pogłowie: koni 1.528.860 szt., bydła 3.875.577 szt.Z terenów tych zebrano w roku 1955 zwłok koni 51.731 szt., bydła 28.660 szt. Zestawiając odpowiednie cyfry łatwo obliczyć, że śmiertel­ność w 1955 r. dla terenów, z któ­rych prowadzono zbiórkę wynosiła w koniach 3,38%, w bydle 0,74%.Gdyby twierdzenie W. Lenkiewi­cza o zbiórce przeprowadzanej tyl­ko w 50% było prawdziwe, to pro­centy powyższe musiałyby wynosić dla koni (3,38 X 2) = 6,76, a dla by­dła (0,74 X 2) = 1,48.Tymczasem dane z PZU wykazują następującą śmiertelność:
konie bydło

1952 r. 2,45 0,68
1953 r. 3,08 0,93
1954 r. 3,10 0,73
1955 r. 3,64 0,77Nie jest prawdą, że mączka za­wiera. ok, 38% białka strawnego,

P o w i e r z cji n i a — 181 tys. km2.
Ludność (1954 r.) — 3,67 min. 

W przewadze Syryjczycy (ok. 309 
tys. Kurdów, ok. 100 tys. Ormian; 
85% muzułmanów, 15% chrześcijan).

Gęstość zaludnienia — 20 
c na 1 km kw., okręg Latakia — 
80/km kw., okręg. Damaszek — 
57/km kw„ pozostałe okręgi 4 — 
8/km kw.

Podział administracyjny 
— na 9 okręgów, nąjwiększe: okręg 
Chaleb (Aleppo) — ok. 1,1 min 
mieszkańców; okręg Damaszek (bez 
miasta .Damaszek) — ok. 385 tys. 
mieszkańców.

Stolica — Damaszek, 390 tys, 
mieszkańców.

Klimat — a) w zachodniej gó­
rzystej części kraju śródziemnomor­
ski; b) we wschodniej nizinnej czę­
ści podzwrotnikowy, kontynentalny, 
_ B o g ac t w a naturalne (słabo 

•gdyż przeciętna ■ zawartość białka surowego w mączkach mięsno-kost­nych wynosi 58%, a strawność jego 87,0%, a zatem zawartość przecięt­na białka strawnego wynosi 50,4%.Nieprawdziwe jest porównanie państwowych zakładów utylizacyj­nych z zakładem w ' Żaganiu, o- parte jest bowiem na zupełnie nie­porównywalnych metodach . pracy 
■tego zakładu z zakładami państwo­wymi. Mianowicie zakład., w Żaga­niu w latach 1953 i 1954:a) padlinę odbierał nieodpłatnie Otrzywdząc tym dostawców chło­pów); b) nie odpisywał amortyzacji; c) nie obciążał produkcji kosztami analiz chemicznych i bakteriolo- giczno-biologicznych, których nie wykonywał; d). mączki sprzedawał po 2,bo zł za 1 kg,- a tłuszcze utyli­zacyjne powyżej 10 zł za 1 kg.Tymczasem państwowe zakłady- utylizacyjne w roku 1954:a) padlinę odbierały odpłatnie (wszystkie zakłady wydatkowały na zakup padliny bez kosztów tran­sportu ok. 3 min. zł, przeciętnie na zakład 79.500 zł. Koszt 1 tony ok. 140 zł); b) dokonywały odpisów amortyzacyjnych (odpis roczny 38 zakładów utylizacyjnych . i 22 in­nych jak topialnie, albuminownie, suszarnie krwi itp. wyniósł 3.399.000 zł, przeciętnie na zakład ok. 56.000 zł); c) przeprowadzając analizy che­miczne i bakterio! ogiczno-biologicz- ne mączek zwiększały koszty wy­twarzania o koszt tych analiz, da­jąc jednak pełną gwarancję ich zdrowotności ł możność 'właściwego zestawienia mieszanek; d) mączki mięsno-kostne sprzedawały po śred­niej cenie 1,275 zł za 1 kg, a tłusz­cze utylizacyjne w roku 1953 po .zł 6,70, a w 1954 — 9,35 zł za 1 kg.Cztery wyżej wymienione czynni­ki wpływają na zupełnie inne wy­niki finansowe zakładu' w Żaganiu i zakładów państwowych, ale W. Lenkiewicz wspomina tylko o jed­nym i to nie całkowicie, mówi bo­wiem o cenie zbytu mączki, a prze­milcza poważną różnicę w cenie zbytu tłuszczów, zwłaszcza w roku 1953. I znowu daje fałszywy obraz, gdyż przy zrównaniu tylko jednego czynnika, tj. ceny zbytu mączek, zakłady państwowe dałyby w roku 1954 zysk w wysokości 5.395 tys. zł, co stanowi w przeliczeniu na 1 za­kład państwowy 142.000 zł zysku (wg W. Lenkiewicza Żagań w tym roku wykazał 101.570 zł zysku).Gdyby natomiast przeprowadzić wyrównanie pod względem pozosta­łych różnic to, rzecz jasna, wypad- loby ono jeszcze ■ korzystniej dla zakładów państwowych, a ów wzo­rowy zakład W. Lenkiewicza byłby bez wątpienia deficytowym.Nieprawdą jest również stwier­dzenie W. Lenkiewicza, że „nadbu­dówki administracyjne nad zakła­dami utylizacyjnymi zatrudniają łącznie 626 pracowników umysło­wych".Zakłady utylizacyjne wchodzą ja­ko tzw. „komórki ruchowe" w skład rejonowych przedsiębiorstw, są o- bok innych zakładów, baz transpor­towych, laboratoriów kontrolno-ba- dawczych, warsztatów remontowo- naprawczych — częściami składo­wymi tych przedsiębiorstw. Podo­bnie jak oddział produkcyjny jest częścią składową przedsiębiorstwa o typie fabrycznym.Otóż wszystkie rejonowe przed­siębiorstwa przetwórcze (8) ■ zatru­

Rit i
poznane): nafta, rudy żelaza i mie­
dzi, siarka, sól kuchenna. Przez 
Syrię prowadzą 3 rurociągi naftowe: 
dwa należące do Iraq Petroleum Co 
(z Kirkuk do Banyas i Tripoli w 
Libanie) oraz rurociąg Trans-Ara- 
bżan Pipeline Co. z Arabii Saudyj­
skiej do Said w Libanie.

Rolnictwo: Podstawowa gałąź 
gospodarki narodowej, utrzymująca 
ponad 65% ególu ludności. Użytków 
celnych ok. 60% całej powierzchni 
kraju-, z czego ok. 1/3 przypada na 
ziemie orne, zaledwie 421 tys ha 
(ok. 2%) na lasy, a reszta na pastwi­
ska. Złe warunki klimatyczne i 
brak dostatecznych urządzeń nawad­
niających powodują cnPngowanie no- 
nad 3 min ha ziem, które mogłyby 
być użytkowane rolniczo.

Ponad 80% ziemi użytkowanej rol­
niczo w rękach wielkich właścicieli, 
hicrachii kościelnej i państwa. Czyn­
sze dzierżawne dla bezrolnych się­
gają połowy zbioróyr.

Podstawą rolnictwa system na­
wadniający, który obejmuje ponad 
0,5 min ha użytków. Gospodarowa­
nie ekstensywne. W strukturze za­
siewów ok. 50% zajmują zboża: ok. 
1,4 min ha pszenicy, blisko 0,5 min 
ha jęczmienia, kvkiipydza, proso, 
ryż i. strączkowe. Ponhdto — tytoń 
(r. 1952 53 — zbiór 4,5 tys. ton), ba­
wełna (w 1955 r. — 85 tys. ten przy 
wydajności 3,4 q ha wobec 2,8 q ha 
w 1952 r.), burak cukrowy, sezam, 
konopie, oliwki, winorośl, ligi, owo. 
ce cytrusowe.

Łączne pogłowie z.wierząt hodow­
lanych nie przekracza 6 min sztuk 
W tym ok. 3,8 min szt. owiec. 1,6 

dniały na dzień 31 lipca 1957 r. —- 600 pracowników umysłowych. Ilość ta mieści w sobie zarówno pracowników umysłowych zatrud­nionych w 54 zakładach produkcyj­nych (39 utylizacyjnych i 15 in­nych), wchodzących w skład wspo­mnianych przedsiębiorstw, jak również pracowników umysłowych zatrudnionych w laboratoriach kon­trolno - badawczych, warsztatach naprawczych, bazach transportu oraz w pozostałych komórkach in­żyniersko - technicznych czy admi­nistracyjno - bćwowych tych przed­siębiorstw. Na tzw. „ruch" w tych przedsiębiorstwach przypada ok. 300 pracowników umysłowych. Wohodszą tu m. in. obok zakładów utylizacyjnych wytwórnie albumi­ny, suszarnie krwi, fermentów, er­ga noprep ara tów, cholesterolu, _ pro­duktów z rogowizny i topialnze tłuszczu, a więc nie tylko zakłady utylizacyjne, jak pisze w swoim > artykule W. Lenkiewicz.•'.Tego rodzaju ustawianie tego przemysłu- pozwala na skoncentro­wanie czynności zaopatrzenia, zby­tu, nadzoru produkcyjno - tech­nicznego, kontroli technicznej, bez­pieczeństwa i higieny pracy oraz funkcji ściśle administracyjno-biu­rowych dla kilku czy kilkunastu zakładów w jednym rejonowym przedsiębiorstwie • przetwórczym, które nie jest bynajmniej delegatu­rą lub ekspozyturą administracyj­ną centralnego zarządu, lecz jed­nostką gospodarczą działającą na pełnym rozrachunku gospod.Usamodzielnienie i przejście po­szczególnych zakładów utylizacyj­nych na pełny rozrachunek gospo­darczy spowoduje nieuchronną ko­nieczność zwiększenia personelu administracyjnego w każdym z za­kładów i obsadzenia szeregu sta­nowisk z zakresu księgowości, pla­nowania, zaopatrzenia i zbytu oraz produkcyjno - technicznego.Obok danych nieprawdziwych, z których przytoczono tylko najważ­niejsze, artykuł zawiera niemniej poglądów i danych bałamutnych.Sprawa. zakopywania surowca wysuwa się na czoło tych bałamut­nie, przedstawionych zagadnień. Mniejszego znaczenia w tej spra­wie nabiera nieprawdziwa ilość i termin zakopanej padliny: zako­pano bowiem w roku 1955 około 1.000 ton surowca we wszystkich zakładach i tylko w okresie wio­sennym, a nie jak podaje Lenkie­wicz w zakładach tylko-RPP Szcze­cin i Poznań w okresie jesiennym. Zasadniczą sprawą bowiem jest fakt zakopania, a więc zniszczenia. To jest zagadnienie, które niepo­koi W. Lenkiewicza i które jego zdaniem jest . poważnym niedocią­gnięciem wynikającym z giganto- manii i biurokratycznego centraliz­mu. Jest to sprawa, która, wiąże się nieodłącznie z ■ wielkością pro­dukcji , deficytowych mączek i tłuszczów w Polsce i dlatego na­leży ją wyjaśnić dokładnie i su­miennie. W roku 1955 pracowało w kraju 38- zakładów utylizacyjnych, które przerobiły ' około 21.839 ton padliny zebranej z około. 201 po­wiatów, i 13.400 ton konfiskat rzeź­nianych, produkując z tych surow­ców 8.400 toin mączek mięsno-kost­nych, z czego przyjmując . odpo­wiednie procenty wydajności mą­czek z . tych dwóch surowców wy­produkowano z padliny około 5,460 ton mączek, a z konfiskat około 2.940 ton mączek. Przy czym zakopano w okresie wiosennym około 1,000 ton. Zakopanie nastą­piło w punktach zbiorczych i za­kładach utylizacyjnych, a więc ilo­ści zakopane zostały ’ przez zakła­dy odebrane z terenu. W okresie wiosennym marzec — kwiecień rok­rocznie, jako normalne - zjawisko 

min szt. kóz, ok. 0,5 min szt. bydła 
rogatego, ok. 180 tys. szt. koni i 
mułów oraz ok. 62 tys, wielbłądów. 
Wydajność zwierząt hodowlanych 
niska, stan zdrowotny slaby.

Przemyśl: Słabo rozwinięty. 
Kopalnictwo w zaczątkach. Pro­
dukcja przemysłowa nieznaczna. Z 
większych zakładów przemysłowych: 
2 fabryki cementu o łącznej pro­
dukcji ok. 0,25 min ton. Produkcja 
energii elektrycznej w 1953 r. ok. 
114 mlp kWh, z czego na cele prze­
mysłowe 36,4 min kWh.

Handel zagraniczny: 
1—VHL1956 eksport 98,1 min dola­
rów (wzrost o 13 min dolarów w po- 
równaniu z takim samym okresem 
1955); import 161,3 min doi, (wzrost 
o 9,5 min doi.). Saldo ujemne — 63,2 
min doi. W okresie I—VHL1956 w 
ogólnej kwocie 981 min doi. ekspor­
tu uczestniczyły m. in.: Liban — 25,3 
min dcl., Francja — 11,8 min doi., 
Włochy — 9,9 mjn (j0]_ Niemcy Za­
chodnie — 6,5 min doi., USA — 4,5 
min doi. Import zaś z ogólnej kwo­
ty 161,3 min doi. rozpadał się m.in. 
na:

USA — 18 min goi., wielka Bry­
tania — 19,7 min doi., Niemcy Za­
chodnie 15,8 min doi., Liban — 
15,5 min doi., Francja — 12.5 min 
dcl., Włochy — 8,1 min doi.

W reku 1956 Polska importowała 
z Syrii na sumę 3 652 tys. rubli, w 
tym 1242 tony bawełny; nasz eks­
pert do Syrii wyraził się sumą 2 737 
tys. rubli, w tym; 1193 tys. rubli — 
wyroby walcowane, 260 tys. rubii 
— gwoździe, 171 tys. rubli — ma­
szyny i urządzenia, 162 tys. rubli 

jedwab sztuczny.
(Źródła: Wielka Encyklopedia Ra- 

^aJ5' Rocznik Statystyczny 
1J56, Statistical Papers OUN, Mie­sięcznik „Handel Zagraniczny"). 

wyistęp-uje znaczne zwiększenie pa* dn-ięć koni i bydła, zwiększa się więc podaż padliny i to do tęgo stopnia, że w wielu wypadkach przekracza zdolności produkcyjne zakładów pracujących nawet na trzy zmiany. Zakopanie następuje więc z braku zdolności w okresie szczytowych dostaw występujących- sezonowo w ciągu tylko dwóch—- trzech miesięcy w roku.Przypuśćmy, że 38 zakładów w roku 1955 ograniczyło zasięg dzia­łania do 1—2 powiatów. Przyjmij- my górną granicę zasięgu tj, 2 po­wiaty. Ponieważ z wyżej poda­nych cyfr wynika, że w roku, tym z każdego powiatu średnio przero­biono około 108 ton rocznie w- za­kładzie, otrzymalibyśmy (108 x 38 x 
x 2) = 8.200 ton padliny przerobio­nej przez zakłady, co daje około 2.050 ton mączek zamiast 5.560 ton.Przy takim ustawieniu pracy za­kładów. nie zdarzyłby się wpraw­dzie wypadek zakopania w 'okresie wiosennym około 1.000 ton padli­ny, ale systematycznie w: ciągu ca­łego roku zakopywano by padlinę a terenu powiatów, z których zanie­chano by zbiórki, co dałoby w bi-ł lansie za cały rok 1955 (21.839,— 8.200) 13.639 ton zakopanej pa­dliny i zmniejszyło produkcję tylko, mączek mięsno - kostnych o 3.409 ton w roku 1955. W. Len­kiewicz oczywiście znajduje na to radę, ehce mianowicie uruchomić odpowiednią ilość małych zakła­dów, a w rejonach, które nie, zo­staną objęte na razie działalnością zakładów, należy jego zdaniem, koncesjonować i popierać prymity­wne (tak — prymitywne!) rakar- stwo.I tu dochodzimy do dwóch na­stępnych zagadnień przedstawio­nych przez W. Lenkiewicza rów­nież bałamutnie. Zamiast jak dzi­siaj przerabiać około 22.000 ton pa­dliny i 25 000 ton innych surow­ców w zakładach utylizacyjnych dostosowanych specjalnie do tego celu Lenkiewicz proponuje pozo­stawić tym zakładom tylko około 8 000 ton padliny i 9.300 ton in­nych surowców tó jest razem oko­ło 17 300 ton, a pozostałe z ilości dzisiaj przez zakłaay przerabianej to jest około ,30 000 ton surowców, przerabiać na razie w prymityw­nych rakąrniach, a' wszystko po to, by zmniejszyć koszty produk­cji przez zmniejszenie kosztów transportów. Otóż trzeba wyraź­nie przedstawić konsekwencje tego pomysłu:1. Obecnie nie ma poza zakładami utylizacyjnymi żadnych przetwór­ni, nawet prymitywnych rakarnl (nie licząc 6 rakarni w woj. po­znańskim, z których jedną władze sanitarne już zamknęły). Nawet gdyby się zgodzono na przerób w rakarniach (wbrew ustawie) to po­nieważ ich nie ma, zmniejszenie zasięgu działania zakładów utyli­zacyjnych. prowadzi w tym roku i co najmniej w kilku następnych do ogromnego zwiększenia ilości surowców zakopywanych, jak "to wyżej zostało wykazane.2; Jak długi okres czasu ma ozna­czać określenie „na razie"? Rok, pięć czy pięćdziesiąt lat? Trzeba sobie bowiem zdać sprawę na jak długi okres caasu namawia nas W. Lenkiewicz do popierania i kon­cesjonowania prymitywnego . ra- karstwa.. Jak wynika z artykułu — do czasu zakończenia budoWy sieci zakładów utylizacyjnych o za­sięgu najwyżej na dwa powiaty. Ponieważ istnieje obecnie prawie 400 powiatów, trzeba by wybu­dować około 160 zakładów (200 — 38 istniejących). Jest to ogromna inwestycja, na której realizację nie stać nas na pewno w ciągu 2 naj­bliższych 5-ciolatek zarówno zę względów finansowych, jak i tech­nicznych możliwości dostaw róż­nych urządzeń i materiałów.Jeśli chodzi o stronę finansową to trzęba wyraźnie postawić spra-. wę kosztów budowy zakładu du­żego i o połowę mniejszego. Koszt budowy zakładu o połowę mniej­szego nie jest o'połowę mniejszy, gdyż szereg poważnych kosztów budowy nie ulegnie zupełnie zmniejszeniu, a do takich zaliczyć nalteży: koszty linii'wysokiego na­pięcia, dróg na terenie zakładu, drogi dojazdowej do zakładu, oczyszczalni ścieków i ich odpro­wadzenia. Szereg zaś innych zmniejszy się, ale nie mniej niż o połowę, np. koszt transformato­ra itp- ‘ Przy czym Zakład o zdol­nościach mniejszych o połowę nie posiada kubatury o połowę mniej­szej, lecz nieco większą. Za jeden duży zakład nie będzie więc moż­na wybudować dwóch małych, lecz prawdopodobnie za dwa duże — trzy małe. A techniczne możliwo­ści dostawy urządzeń zasadniczych i pomocniczych przedstawiają się znacznie,' gorzej od możliwości fi­nansowych. Potrzeba 160 kotłów parowych, 160 transformatorów.. 160 kompletów aparatury .utyliza­cyjnej i ileż więcej silników, ka­bli, pomp itp. W jakim czasie prze­mysł ciężki będzie mógł dostarczyć dla przemysłu odpadków 160 ko­tłów parowych? Po uwzględnieniu tych okoliczności wydaje się bar­dzo prawdopodobne, że lenkiewi- czowskie „na razie" musi się roz­ciągnąć na dziesiątki lat._Na ten okres czasu należałoby zdaniem W. Lenkiewicza popierać prymitywne rakarstwo, którego w. tej chwili nie ma, a więc trzeba inwestować pewne sumy na jego ui uchomien.e, trzeba pewnej iloś­ci urządzeń dla tych inwestycji, no i czasu, aby zbudować, to cze-
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NIEPOROZUMIENIE
ma 1 Co bardzo złym powstaną na skutek przerobu rozwiązaniem zarówno z punktu. —’-----  widzenia sanitarnego, jak i gospo­darczego. Ustawa o zakładach uty­lizacyjnych z dnia 1 marca 1949T. zniosła rakarstwo. Inicjatywa wydania tej ustawy wyszła z Mi­nisterstwa Przemysłu i Minister­stwa Rolnictwa i służba sanitarno- weterynaryjna tego Ministerstwa miała duży udział w jej opraco- wańiu i niemniejszy wpływ na jej tekst. Nie ulega żadnej wątpli­wości, że zniesienie przepisów pra­wa przemysłowego, dotyczącego przemysłu rakarskiego w odniesie­ni! do przeróbki zwłok przez ra- karnie, dyktowana była właściwą oceną zasadniczych braków sani­tarnych takiego przetwórstwa, do usunięcia 'niemożliwych. Zresztą w momencie uchwalenia ustawy przemysł ten (rakarski) praktycznie nie istniał. Słusznie więc uważano, że jeśli chce się "wykorzystywać zwłoki zwierzęce do produkcji mą­czek, to tylko w zakładach utyli­zacyjnych.Przerób w rakarniach pogorszy znacznie produkty gotowe i zmniej­szy ich ilość, bo wydajności w r.a- karniach są znacznie niższe niż w zakładach, n.ie mówiąc juzż o bakte-

rakarniach surowca przerabianego . dzisiaj w zakładach utylizacyjnych przewyższają znacznie wysokie 'ko­szty tych surowców do zakładów o dużych zasięgach.Na poziom kosztów w zakładach utylizacyjnych rzutują nie tylko koszty transportu, lecz również

riologicznym niebezpieczeństwiejakie musi przedstawiać mączka, która w rakarniach otrzymywana jest w warunkach umożliwiających wtórne jej zakażenie. Bez ryzyka można < twierdzić, że straty, jakie

szereg innych elementów jak ro­dzaje przerabianego surowca, baza techniczna zakładu itp., których w swym rozważaniu Lenkiewicz nie wziął pod uwagę.Dotychczasowa praktyka wyka­zała, żę w skali krajowej w zakła­dach przerabiających przybliżone asortymenty surowca i pracujących w analogicznych warunkach koszty 
■ produkcji w zakładach większych są tańsze. Najtaniej' produkującym w skali krajowej zakładem jest dwude®truktorowy zakład utyliza­cyjny w Grobniku.Jeśli uwzględnić to wszystko, co wyżej, przytoczono odnośnie wiel­kości aasięgów i wielkości sa­mych zakładów, to wyraźnie widać, że nie gigantomania ani biurokra­tyczny centralizm były powodem dla wyboru koncepcji budowy, w pierwszym etapie, niewielkiej ilo­ści dużych zakładów, lecz realna ocena możliwości finansowych i te­chnicznych, jakie wówczas istniały, chęć szybkiego znacznego zwiększe­nia produkcji mączek i tłuszczów no i, względy sanitarne, z który­mi wolno nie liczyć się W. Lenkie-

wieżowi, ale nie Centralnemu Za­rządowi, który ponosi pełną odpo­wiedzialność za jakość mączek, a więc i ich zdrowotność.Pominąć można już inne drob­niejsze nieścisłości, którymi • obfi­cie szafuje W. Lenkiewicz. Dla przykładu przytoczyć trzeba zarzut że zakłady .państwowe wykorzy­stują transport w zasadzie tylko jednokierunkowo. Twierdzenie ta­kie dowodzi wielkiej ignorancji, bo nie tylko zakłady państwowe, ale . wszelkie tego rodzaju zakłady "wy­korzystują transport nie w zasa­dzie, ale wyłącznie jednokierunko­wo i inaczej wykorzystywać go nie mogą, jeśli chcą być w zgodzie z przepisami sanitarno - weteryna­ryjnymi. Cóż bowiem może wieźć z zakładu specjalnie obudowany samochód jadący po zakażoną pa­dlinę?W świetle powyższego słuszność końcowych wniosków W. Lenkie- * wieża .-odpowiada prawdziwości je­go. stwierdzeń (omawianej wyżej dość obszernie) prowadząc autora artykułu „Duże czy Małe" do ko­ronnego wniosku likwidacji Cen­tralnego 1 Zarządu Przetwórstwa Odpadków Zwierzęcych i Roślin­nych. Pomijając już fakt, że ów Centralny Zarząd zajmuje się, jak już o tym wyżej wspomniano, oprócz utylizacji szeregiem innych działalności, problem duże czy ma­łe logicznie nie wiąże się z „być albo nie być" tego centralnego za-

rządu. Wszak w CZ mogą istnieć zarówno duże jak i małe zakłady i ani jedne, ani drugie nie prze­mawiają za koniecznością . czy przeciw istnieniu centralnego za­rządu. Argumentów rzeczowych przeciwko istnieniu tego CZ prze­konywających fachowców, artykuł n.ie zawiera i dlatego nie miejsce tu na uzasadnianie konieczności je­go istnienia, albowiem było to zro­bione gdzie indziej i kilkakrotnie.Artykuł W. Lenkiewicza jest bo­wiem niemal dosłownym powtórze­niem projektu, który był kilkakrot­nie dyskutowany w obecności jego autorów przez fachowe i decydu­jące czynniki (w tym dwukrotnie na kolegium Ministerstwa Prze­mysłu Spożywczego i Skupu) 1 tam zdecydowanie odrzucony. W czasie tych rozważań, stwierdzono szereg błędów i niezgodności cyfr ze sta­nem faktycznym, prowadzącym w sumie do wniosków końcowych bę­dących zaprzeczeniem celów tego projektu.Jest rzeczą bezspornie przykrą, że materiał i cyfry, których błęd­ność została kilkakrotnie wykaza­na autorom dostał siię na łamy po­ważnego czasopisma gospodarczego siejąc zamęt w opinii publicznej i posłużył W. Lenkiewiczowi do ar­tykułu będącego co najmniej nie­porozumieniem.
JERZY SZCZECIŃSKI 

ZBIGNIEW DOBROWOLSKI

Realizowana dotychczasCentralny Zarząd iprzezPrzetwórstwaOdpadków Zwierzęcych i Roślin­nych polityka inwestycyjna i orga­nizacja zbiórki padliny budzi po­ważne zastrzeżenia zarówno od strony ekonomicznej, jak i sanitar­nej. Sprawa ta była przedmiotem paromiesięcznych badań ekipy kontrolnej Ministerstwa Kontroli Państwowej i cytowane przez W. Lenkiewicza fakty były poparte materiałami kontroli, a więc doku­mentami obustronnie potwierdzo­nymi (protokoły z kontroli są pod­pisywane przez osoby kontrolo­wane). Że sytuacja na odcinku u- tylizacji wymaga zajęcia się nią przez odpowiednie władze świad­czą o tym projekty składane przez sam przemysł i .uchwała jednego z ostatnich Kolegium Ministerstwa Przemysłu Spożywczego i; Skupu w tej. sprawie. Źe sprawa ta jest 
■niewygodna dla pracowników Cen­tralnego Zarządu i bije-w sam ten Centralny 'Zarząd to jest jasne. Stąd ostra i niewybredna replika ze strony ob. ob. Jerzego Szczeciń­skiego i Zbigniewa Dobrowolskie­go, obu pracowników tegoż. Cen­tralnego Zarządu. W danym wy­padku nie chodzi o wzajemne ob­rzucanie się mniejszymi luib więk­szymi złośliwościami, ale o rzetel­ność w informacji i obiektywne ..przedstawienie sytuacji. Niestety tego w artykule wymienionych pra­cowników CZ nie ma.A teraz jeśli chodzi o meritum

duże sztuki). Wprowadzenie dużej ilości takich wozów odbije się u- jemnie na sprawności i tak nie dość dobrze pracującego transpor­tu padliny.Niejednokrotnie mimo kilkakrot­nych zgłoszeń do Zakładów Utyli­zacyjnych o zabranie padłej sztu-ki, Zakłady nie chodu czekając, będzie w danej dem .tego mogą rolne z. terenu skiego, gdzie po tu zbiorczego w Utylizacyjny w

przysyłały samo- aż więcej padliny okolicy. Przykła- być gospodarstwa powiatu kętrzyń- zamknięćiu : punk- ■ Kętrzynie ZakładMrągowiemo kilkakrotnych zgłoszeń - mi-- nieodbierał padliny, wobec- czego go­spodarstwa te po kilkudniowym oczekiwaniu zmuszone były padli­nę zakopać na własnym terenie lub dostarczyć własnym transpor- : • tem4 dp Z.U. zwłoki padłych , zwie­rząt w stanic absolutnego rozkła­du. :’ Fakty p'OXvyżśże'•" wskazują na słuszność koncepcji stopniowego o- graniczania zasięgu działania Z.U. (zasięg działania powinien ograni­czać się do terenu 1—2 powiatów) i o to właśnie bije się służba we­terynaryjna.Ze sprawą wielkości zasięgu działania' wiąże się też zagadnienie zakopywania zwłok. Faktem jest, jak to przyznają sami autorzy, że w okresach szczytowej podaży, która niestety występuje 2 razy w roku (wiosną przed wypędem napastwisko i okresie letnio-je-sprawy: Czy rzeczywiście wnioski . siennym po zbiorach roślin zbożo-podane przez W. Lenkiewicza są bałamutne i fałszywe? Sami auto­rzy cytowanego artykułu przyzna­ją, że zbiórka zwłok nie była pro­wadzona na terenie województw: rzeszowskiego, krakowskiego i , w 
■znacznej części województwa war­szawskiego, lubelskiego, białostoc-

wych), Z.U. nie są w stanie ze­brać i przerobić wszystkiej padli­ny, wobec czego padlina zostaje zakopana. Zjawisko zakopania su­rowca w punkcie zbiorczym czy Z.U. nie zmniejsza w niczym fak­tu zniszczenia zakupionego surow-

skich, opracowanych przez Insty­tut Zootechniki („Normy żywienia zwierząt gospodarskich" opracowa­nie popularne dla praktyków 1 „Normy żywienia, zwierząt gospo­darskich" praca zbiorowa pod red. dr Turnaua i prof. dr J. Skol­mowskiego). Według Popowa zaś przeciętna zawartość strawnego białka w mączkach mięsno - kost­nych wynosi właśnie ok. 38% („Żywienie zwierząt gospodar­skich", J. Popow).Jeśli chodzi o nadbudówkę ad­ministracyjną to faktem jest, że stosunek pracowników umysłowych do fizycznych kształtował się jak 1 :1,5, ozy nie ma więc tu przy­padkiem przerostów administracyj­nych? Stan 626 czy 600 pracowni­ków umysłowych nie stanowi wiel­kiej różnicy, przy czym autorzy jńk pbdają oparli śię na stanie z dn. 1.VII. br., tj. już po nieznacz­nej kompresji etatów.Wątpliwe jest' też twierdzenie, że usamodzielnienie zakładów uty­lizacyjnych spowoduje ogólne zwięk szenie etatów administracyjnych. Zakład taki jako niewielka jed­nostka n.e potrzebuje chyba zbyt rozbudowanej administracji, a i tak w każdym zakładzie jest 4—6 pracowników administracyjnych. A może takie usamodzielnienie przyczyniłoby się do większego za- . interesowania załogi w szybkim i całkowitym przerabianiu surowca.Wydaje się,, że cały ten artykuł powstał jako reakcja na wniosek dotyczący likwidacji CZ. Wpraw­dzie autorzy zarzekają się, że na ten temat nie potrzebują w ogóle podejmować dyskusji, jednakże

wniosek ten „być albo nie być“ na-zywają właśnie „koronnym".Twierdzenie, że CZ zajmuje się „całym szeregiem innych działał- ; ności" nasuwa poważne wątpliwo­ści i budzi zastrzeżenia, czy rze­czywiście produkcją żelatyn spo­żywczych, farmaceutycznych i br- ganopreparatów winien zajmować się właśnie przemysł utylizacyjny, przemysł, który /pracuje w cięż­kich, antysanitarnych warunkach Dzhyny wydaje śię wybór właśnie tego przemysłu do produkcji pre­paratów przeznaczonych do kon­sumpcji dla ludzi, a nawet do ce­lów farmaceutycznych. Sprzeciwia się to trochę zdrowemu rozsądko­wi tym bardziej, że produkcja tych preparatów nie jest powiązana su­rowcowo z zakładami utylizacyj­nymi, bo gruczołów wewnętrznego wydzielania' .nie-wycina się z pa­dłych zwierząt, tylko pochodzą one z rzeźni, gdzie się je. wycina ze zdrowych, zwierząt, .bitych w nor­malnych warunkach sanitarnych Stąd też pochodzi większość szcze­ciny, włosia i tworów rogowych. Nie można też chyba, planować odgórnie wysokości planów pro­dukcyjnych, bo przecież ilości pa­dłych zwierząt można tylko o- rientacyjnie przewidywać, ale ni­gdy zaplanować. Nie może więc tu być mowy o centralnym dyspono­waniu surowcem, bo surowiec po- 
■wstaje w terenie i na miejscu wi­nien być likwidowany bez żad­nych przerzutów. Dlatego też słu­sznie, że „Życie Gospodarcze" za­jęło się powyższą sprawą.

KRYSTYNA WOŻNIAK lekarz weterynarii
kiego i kieleckiego.ność ograniczono prawieCałą działal-wyłączniedo zachodnio - północnych części kraju, tam skoncentrowano całość budowy i rozbudowy zakładów. Dlaczego? Czy nie chodzi tu przy­padkiem o jak najszybsze wyelimi­nowanie drobnych przetwórców padliny, którzy działali właśnie na tamtych terenach i wykluczenie w ten sposób wszelkiej, choćby naj­mniejszej konkurencji? W tenspo- sób zakłady utylizacyjne zbierają nie więcej jak 50% padliny, przy czym nawet na terenach obsługi­wanych przez zakłady zbiórka nie jest całkowicie dokonywana. I to jest właśnie opinia nie pojedyn­czych lekarzy wet., ale całego pionu terenowej służby weteryna­ryjnej, służby która bezpośrednio boryka się w ciężkich warunkach terenowych ze zwalczaniem zara­źliwych chorób zwierzęcych i na­leżytym utrzymaniem stanu sani­tarnego. W poczynaniach tych właśnie przeszkadza niesprawne o- czyszczanie terenu z padliny.. Czy zbiórkę padliny, można ograniczyć tylko do sztuk dużych, tj. koni i bydła, jak to właśnie czynią auto­rzy? Czy w wyliczeniach można pominąć trzodę chlewną, która sta­nowi wg danych GUS 69,6% O- gólnej masy ubojowej? Padlinę tę również należy uprzątać, ale o tym się nie mówi, bo czy opłaci się po­syłać duży kilkutonowy samochód po stosunkowo małe warchlaki czy padłe świnie? Napewno nie! Ale o to musi się bić właśnie służba weterynaryjna. Pozostawienie, pa­dłej sztuki w terenie — to zrodło rozprzestrzeniania chorób zwierzę- Cypodobnie też urąga wszelkim con'+arr”m przewozeme padliny poprzez kilka powiatów, Wprawdz.e istnieje Koncepcja wprowadzenia w przemyśle utyli­zacyjnym wozów obitych blachą, które by izolowały dokładnie trans­port od otoczenia. Jednakże wozy te nie zdają próby w naszych wa­runkach, ponieważ stosowana bla­cha żelazna poważnie obciąża teansuort, tak że ładowność wozu iest wtedy minimalna (jeden sa dochód może wtedy zabierać dwie

ca. Nadmiernego spiętrzenia su-rowca można uniknąć przez ogra­niczenie zasięgu «.działania. Przy założeniu, że będzie się budowało duże zakłady lub zwiększało moc produkcyjną Zakładów — będzie występowało zjawisko niewyko­rzystania zakładów w okresach mniejszej podaży.Wysunięty . wniosek o rewizję planu rozbudowy zakładów utyli­zacyjnych wydaje się więc zupeł­nie słuszny i nie ma tam mowy o zmniejszeniu ilości przerabianej padliny, na który to temat J. Szcze­ciński i Z. Dobrowolski przepro- waśzają zawiłe wyliczenia^Uruchomienie rakami na tere­nach nie objętych zbiórką w ni­czym nie pogorszy jakości obecnej produkcji. Uważam, że gorzej'jest jeśli nie®ebrana padlina pozostaje w terenie. Jeśli istnieją ku temu możliwości ■— to należy wykorzy­stać chociaż część produktów po­chodnych z padliny, jak np. tłusz­cze techniczne, włosie, kopyta i racico, co może w obecnej sytuacji wykonywać też inicjatywa pry­watna, oczywiście kontrolowana i w ramach udzielanych przez pań­stwo koncesji.Argument, że do wypłaty od­szkodowania przez PZU niezbędne jest1' pokwitowanie odbioru zwłok z Z.U. nie znajduje potwierdzenia w stosowanej praktyce w terenie. Podstawą wypłaty odszkodowania jest bowiem wniosek, powiatowe­go lekarza weterynarii stwierdza­jący przyczynę padnięcia, a po­kwitowanie zakładu utylizacyjnego to dodatkowy załącznik do rozli­czenia (z przyznanej sumy PZU potrąca kwotę wypłaconą przez Z.U. za zwtoki).Nieprawdziwa jest też wykaza­na przez autorów przeciętna ^a-. wartość białka surowego (58%) J strawnego (50,4%) w mączkach mięsno-kostnych. Otóż mączka m:esno - kostna średnio - tłusta zawiera 43% białka strawnego o- gólnego przy skarmianiu dla prze­żuwaczy i 54% przy skarmianiu trzody chlewnej, a białka strawne­go właściwego mączka ta zawiera 22,1%. Cyfry te nie są zmyślone, lecz wyciągnięte z tablic norm ży­wieniowych zwierząt . gospodar-

W związku z opublikowanym w Nr 16. Ż. G. artykułem Edwarda Szarańca „Las rośnie 100 lat" o- trzymaliśmy obszerne pismo z Ga­binetu Ministra Leśnictwa i Prze­mysłu Drzewnego, wyjaśniające szereg spraw związanych z poruszo­nymi w artykule problemami. Naj­istotniejsze fragmeny pisma poda- jemy do wiadomości czytelników.
W planie sześcioletnim (projekt NPG) 

przewidywano użytkowanie lasów w ilo­
ści 75 min m sześć., czyli więcej niż wy­
noszą faktyczne możliwości o ogółem 
1.290 tys. m sześć., zaś pozyskano 92 min 
m sześć., a więc więcej niż pozwala na 
to gospodarka prawidłowa o 18,5 min m 
sześć., tj. o 25 proc., a nie o 50 proc., jak 
mylnie informuje autor artykułu.

Zwiększony rozmiar użytkowania w po­
szczególnych latach 6-Ietniego pjanu był 
ustalony przez Państwową Komisję Pla- 

. nowania Gospodarczego i zatwierdzany 
corocznie w NPG. Ministerstwo poeząw-
szy oń 1947 r. corocznie przedstawiało 
swój pogląd na zawyżony rozmiar użyt­
kowania i podkreślało ujemne skutki wy­
nikające z przekraczania go.

Postulaty Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego nie mogły być 
przyjęte przez najwyższe czynniki ze 
względu na zrozumiale dla każdego 
zwiększone zapotrzebowanie na drewno, 
w okresie wytężonej odbudowy i z uwagi 
na wzmożone potrzeby rozwijającego się 
przemysłu i górnictwa; np. zapotrzebo­
wanie na drewno dla górnictwa wynosi 
ponad 2 miliony m sześć, rocznie — czyli 
same tylko kopalnie pochłaniają L pozy­
skiwanego obecnie drewna w lasach pań­
stwowych.

Brak w Polsce zakładów prefabrykatów 
zastępujących drewno jest jedną z naj­
ważniejszych przyczyn, iróre powodują 
ponadplanowe cięcia w lasach. Sprawa ta, 
jak również zagadnienće potrzeby ograni­
czenia zużycia drewna i położenie kresu 
jego marnotrawstwu przez różnych od­
biorców, została wyraźnie przedstawiona 
na komisji sejmowej w 1956 r. przez Mi­
nistra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego.

Sprawa zmniejszenia rozmiaru cięć w 
lasach państwowych, jak również polep­
szenia stanu zagospodarowania lasu, zo­
stała ponownie bardzo obszernie przed­
stawiona i przedyskutowana na komisji 
leśnej w obecnym Sejmie, ua skutek cze, 
go powzięto uchwałę o stopniowym 
zmniejszeniu cięć — począwszy od 1958 r. 
z takim wyliczeniem, aby w 1963 r. roz­
miar użytkowania odpowiadał etatowemu, 
tj. rozmiarowi wynikającemu z planów 
urządzenła gospodarstwa leśnego.

Sformułowanie autora, źe wskutek za­
rządzenia Ministra Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego z dnia 7.XL1956 r. został 
w zasadzie wprowadzony wolny' obrót 
drewnem z la^ów niepaństwowych, co 
przekreśliło planową gospodarkę drew­
nem pochodzącym z tych lasów, budzić 
mas! zasadnicze za-trze"enia, pciieważ 
wydanie tego zarządzenia było konieczne 
ze względu na sprzeczność poprzednio

MIĘDZY WIERSZAMI
Niech mi Zastępca z Nowej Kul­tury wybaczy plagiat tytułu jegoprzeglądów prasy, rzecz .nak tym razem właśnie zostało ukryte między pewnych artykułów.

idzie jed- o to co wierszamiNie udało się autorowi czołowe­go artykułu katowickiego dwuty­godnika „Rada Robotnicza".- Oto w przewidywaniu dużej serii ar­tykułów z kategorii „październiko-wych bilansów” i co najważ-niejsze — w przekonaniu, że wy­stąpią w tej serii zarówno zatrace­ni czarnowidze, jak i lakiernicy, Władysław Zastawny uderzył na dwa fronty. Taki chyba sens miał mieć jego wielki adres pt. „Do sceptyków i beztroskich optymis­tów".Zastawny uderzył jednak wpró-żnię. Pierwszą serię bilansowychartykułów zaiamy, ale czarnowidze i lakiernicy się poukrywali. Gdzież są ci, którzy uporczywie przekre­ślają całe 13-lecie, ei którzy... itd. itp.?Wszyscy podnosi^ niewątpliwe zdobycze. Nikt nie ukrywał wiel­kich trudności.Nawet dyskutanci, którzy zapre­zentowali się sami jako niepo­prawni optymiści i z drugiej stro­ny zawodowi pesymiści uderzali w ten sam ton.Daleko posunięta jednomyślność występuje zwłaszcza w odniesieniu do tak zwanych zmian modelo­wych. Nie ukrywając osiągnięć w dziedzinie dyskusji modelowej o- raz pewnych sukcesów rad robot­niczych, wszyscy na ogół podkre­ślają, że instytucjonalne, osiągnię­cia w odchodzeniu od t>zw. biuro­kratycznego centralizmu w zarzą­dzaniu gospodarką narodową są minimalne, że w dziedzinie zmian modelowych pozostaliśmy w tyle za NRD, CRS i ZSRR. Do zasad­niczych zmian dopiero się przygo­towujemy. Decydujący krok jesz­cze nie nastąpił.Pouczające w tym względzie są zwłaszcza wypowiedzi trzech wi- ce-przewodniczących Rady Ekono­micznej — doradczego ciała spo- łeczmego Rady Ministrów. Wypo­wiedzi Cz. Bobrowskiego i E, Lipiń­skiego w Przeglądzie Kulturalnym (oraz W. Brusa w Życiu Gospodar­czym),Głos „pesymisty*" E. Lipińskiego 
■. jest . jednym wielkim wołaniem ,o. zmianę modelu, o zerwanie z kunk-

merytoryczną głosów . pesymisty I optymisty,' choć wywołały one dość odmienne efekty.Różne zaś efekty wynikały z od­miennych zadań, jakie postawili sobie prelegenci, a może i z dwóch różnych postaw wobec opinii pu­blicznej. Nieurzędujący wice-prze- wodniczący prof. Lipiński szuka swojej siły i oparcia w informo­waniu i odwoływaniu się do opinii publicznej nie spodziewa się zbyt wielkich rezultatów wyłącznie po wewnątrzadministracyjnych (wew- nątrzbiiurokratycznych —■ można by rzec) metodach pracy, nie popar­tych głosem opinii. Dlatego też nigdy nie stawia sobie zadania u- spokojenia, za wszelką cenę, opi­nii publicznej.Można jednak odwoływać się do 
■ opinii publicznej inaczej, co wy­jaśnię na przykładzie: Matka może mówić o Piotrusiu, który nie chce jeść szpinaku: „patrzcie państwo jaki ten Piotruś jest mądry, jaki dobry, on lubi szpinak tak jak ma­ma, o proszę •—■ je jak dorosły . Mała „opinia" odgrywa tu istotną roję — wszyscy wiedzą, że Piotruś jest dobrym i grzecznym chłop­cem, że je szpinak jak dorośli. I Piotruś zaczyna jeść, bo uiwie-rzył, że jest tak dobry, bo zawieść zaufania „opinii",Ale wróćmy do spraw wych. Przypomnijmy, że

nie chce
modelo- zarównooptymiści jak i pesymiści stwier­dzają, że jest źle, że trzeba przejść od fazy ujawniania i dyskutowa­nia problemów do ich realizacji, że w zawołaniu „Spiesz się powoli" akcent należy położyć na pierwsze słowo.Nie chodzi tu o przejście od do­brych metod zarządzania do jesz­cze -lepszych, nie chodzi o dalsze doskonalenie obecnego modelu lecz o jego zmianę.Dlatego też szczere zdziwienie wywołuje w artykule Zastawnego zastąpienie określonych postulatów w tej dziedzinie takimi oto, enig­matycznymi sformułowaniami:„Nie ulega wątpliwości, że prace 

nad lepszymi sposobami zarządza­
nia naszą gospodarką nie zostały
jeszcze zakończone, ani 
porządku dziennego".Niżej Zastawny mówi stanie prawnym w

zdjęte zo obecnym gospodarce,na pewno jeszcze nie ostatecznym

tatorską polityką opóźnień.Trzy są źródła Bobrowskiego: a) cinnyeh złudzeń
permanentnychoptymizmu Cz. rozwianie dzie- z okresu paź-

i nie najdoskonalszym".Beztroski optymista.
■ że, prace nad lepszymi zarządzania dopiero Zapomina, sposobami 

zaczynają

dziernika, b) niedopuszczenie do inflacji, c) zarysowująca się kon­solidacja poglądów w sprawach re­form modelowych na znacznie - szerszej niż dotąd płaszczyźnie. Nade wszystko jednak urzędujący wice* - przewodniczący Rady Eko­nomicznej czuł się w obowiązku moono zaakcentować swoje wro­dzone skłonności do niepoprawne­go optymizmu,Miał więc rację W. Bieńkowski wskazując na zasadniczą zbieżność

webodzić na porządek dzienny, że decydujący etap realizacji nie zo­stał nawet rozpoczęty, że obecne ustawodawstwo gospodarcze jest, poza małymi wyjątkami, stare, or­ganicznie związane z dotychczaso­wym modelem gospodarczym.Skąd ten ton godny ludzi, któ­rzy dokonali wielkich rzeczy, a mimo to nie spoczywają ną lau- rach, lecz mówią o dalszych wy­siłkach i poszukiwaniach?
BIELINEK

MINISTERSTWO LEŚNICTWA I PRZEMYSŁU DRZEWNEGO WYJAŚNIA
obowiązujących w tym zakresie przepi­
sów z przepisami ustawowymi, a również 
i że względu na całkowite zahamowanie 
obrotu drewnem na wsi. Według poprzed­
nio obowiązujących przepisów, drewno 
pochodzące z lasów niepaństwowych mógł 
zużyć wyłącznie na własne potrzeby tyl­
ko posiadacz lasu, który nie był upraw’- 
niony do sprzedaży drewna innemu chło­
pu nie posiadającemu lasu — nawet wów­
czas, gdy drewna całkowicie nie zużył. 
Nadto przepisy te stwarzały cały labirynt 
przepisów uniemożliwiających w licznych 
przypadkach nawet posiadaczowi lasu 
otrzymanie zezwolenia na sprzedaż.

Następnym powodem uchylenia przepi­
sów o reglamentacji materiałów drzew-

nią wsi w drewno w roku 1957 należy 
wyjaśnić, co następuje:

Na potrzeby wsi w roku 1957 zostało 
przeznaczone:

a) 1.005.60Q m1 tarcicy iglastej z pro­
dukcji planowej CZ Przemyślu Leśnego,

b) 8M.000 m' drewna tartacznego iglaste­
go w ramach planu pozyskania lasów 
państwowych,

c) 545.000 m1 drewna tartacznego Iglaste-
go przewidzianego do pozyskania 
sach. niepaństwowych.

W przeliczeniu więc na tarcicę

nych była okoliczność, że za dokonane 
bez zezwolenia zbycie lub nabycie drew­
na — dekret o reglamentacji przewiduje 

, karę więzienia do lat 3 i grzywny, w sto­
sunku do drewna, które w niewielkich 
tylko ilościach może być przedmiotem 
obrotu na wsi, kara taka jest niewspół­
miernie wysoka do popełnionego czynu.

Zarządzenie z dnia 7 listopada 1956 r. 
uchylające poprzednie przepisy, dopusz­
cza do skupu i obrotu na wsi jedynie ta­
ką ilość drewna, jaką posiadacze mogą 
pozyskać ze swych lasów na podstawie 
zezwoleń wydanych przez prezydia gro­
madzkich rad narodowych. Następnie ze 
względu ną konieczność racjonalnego zor­
ganizowania gospodarowania surowcem 
drzewnym, zarządzenie ustala zasadę, że 
posiadacze lasów mogą zbywać surowiec 
drzewny rejonom lasów państwowych 
oraz osobom fizycznym, lecz bez prawa 
dalszej odprzedaży. W ten sperób usta- 
Ione zasady nie mogą przyczynić się do 
nadmiernego użytkowania lasów niepań­
stwowych. wyrąb ten dokonywany jest 
przeważnie w sposób przerębowy.

Jeśli'chodzi! o poruszone przez autora 
zagadnienie dcwaslacji istniejących za- 
drzewień, to należy zaznaczyć, że Mini­
sterstwo IjPD przygotowuje projekt 
odpowiedniego aktu prawnego, przewidu­
jącego ochronę zadrzewień przez powie­
rzenie prezydiom gromadzkich rad naro­
dowych spraw związanych z wyrobem 
drzew i wydawaniem nakazów sadzenia 
drzew ‘

Również 1 sprawę zaopatrzenia wsi w 
drewno autor artykułu przedstawił w spo­
sób nieobiektywny i nie całkowicie zgod­
ny ze stanem faktycznym. Niektóre cy­
fry przytoczone przez ob. Szarańca są 
błędne, w związku z czym — dla rzetelne­
go po-mformowania czytelników tygodnika 
„Zycie Gospodarcze” o stanie zaopatrze-

otrzyma w 1957 r.:
tarcicy iglastej z produkcji 

planowej CZPL
tarcicy iglastej po zamianie 

na tarcicę 8D0.UDD m* drew­
na tartacznego pozyska­
nego w lasach państwo­
wych

tarcicy iglastej po zamianie 
na tarcicę 545.000 m' drew­
na tartacznego przewidzia­
nego do pozyskania w la­
sach niepaństwowych

wieś

1.005.000 m'

580.000 m1

390.000 m’

Kazein 1.975.000 m1
_ a więc przeszło dwukrotnie więcej jak w 

roku 1956.
• d) niezależnie od powyższego, na po­
trzeby indywidualnych odbiorców wsi w
roku 1957 przeznacza się: 
innego drewna użytku ,vego 
tarcicy iglastej 
sklejki 
płyt pilśniowych 
oKleiny i oblogi 
grubizny opalowej

223.000 m'
9.000 m>
1.500 m1

1.920.000 m= 
70,000 m!

200.000 m>
oraz w uzupełnieniu puli drewna opalo­
wego poważne Ilości drobnicy i karpiny 
opalowej. ,

Przytoczone cyfry świadczą o realnym 
I wydatnym wzroście zaopatrzenia wsi w 
1957 r„ pozwalającym na wyrównanie, 
aczkolwiek nie całkowite, niedoboru 
drewna, Jaki odczuwa wieś.

Równolegle ze wzrostem Ilości tarcicy 
przeznaczonej dla wsi uległa zasadniczej 
poprawie jej jakość. Procentowy udział 
poszczególnych sortymentów przeznaczo-
nych dla odbiorców wiejskich ' 
przedstawia Się następująco:
ą) tarcica nieobrzynana, wszystkie 

grubości kl. I—jn
b) pozostała tarcica nieobrzynana
c) tarcica obrzynana, deski i bale 

wszystkich klas jakości o nor­
malnych długościach

d> łaty, krawędziaki i belki
ej tarcica krótka

br

4'7.
8'/.

72'/.
6«/. 
«•/«

Wynika stąd, że stwierdzenie ob. Sza­
rańca, Jakoby wieś nie otrzymywała tar­
cicy wymiarowej, lecz różnego rodzaju 
„buble”, nie jest zgodne ze stanem fak­
tycznym, bowiem dla wsi w br. przezna­
czono w znacznej większości tarcicę do­
brej Jakości i o wymiarach handlowych.

Aczkolwiek autor artykułu stwierdza, 
zresztą zgodnie ze stanem faktycznym, że 
z puli drewna tartacznego pewne ilości 
przeznaczono dla wozaków, robotników 
leśnych, a także do sprzedaży przez nad­
leśnictwa, to jednak niesłuszne jest 
stwierdzenie, jakoby w ten sposób zosta­
ła uszczuplona pula drewna dla wsi.

Stwierdzenie to nie jest słuszne, gdyż:
a) zarówno wozacy, Jak i robotnicy leś­

ni rekrutują się spośród ludności wiej­
skiej, a więc drewno przez nich pobrane 
nie trafi — jak sądzi autor artykułu — 
do miasta, lecz zostanie zużyte w strefie 
wiejskiej,

b) przeznaczenie 31.900 niJ drewna do 
-bezpośredniej sprzedaży przez nadleśnic­
twa w żadnym wypadku nie można trak­
tować, jak to robi autor artykułu, jako 
Uszczuplenie puli wiejskiej, ponieważ 
drewno toj nadleśnictwa mają obowiązek 
rozprowadzić wyłącznie wśród ludności 
wiejskiej, a upoważnienie ich do bezpo­
średniej sprzedaży ma na celu Jedynie 
ułatwienie nabywania przez ludność ma­
łych ilości drctvna_ na drobne potrzeby 
gospodarcze i porządkowe, z pominięciem 
uciążliwych, Jednak przy zakupie więk­
szych ilości drewna celowych formalno­
ści, związanych z otrzymaniem zlecenia 
sprzedaży w zespołach rozdzielczych.

Reasumując ’ powyższe wyjaśnienia na­
leży stwierdzić, że autor artykułu, wyka­
zując troskę z Jednej strony o stan ną- 
szych lasów, z drugiej strony o zaopatrze­
nie wsi w drewno, doszedł do sprzecz­
nych wniosków i obiektywnie nie wska­
zał na wysiłek lasów państwowych, jaki 
niewątpliwie był konieczny dla dostar­
czenia wsi lak poważnej masy drewna.

Natomiast poruszone w artykule zagad­
nienia, dotyczące realizacja uchwały Pre­
zydium Rządu Nr 871 w sprawce oszczęd­
ności drewna są najzupełniej słuszne i 
powinny w dalszym ciągu nie schodzić z 
cen runi zainteresowania poszczególnych 
resortów.

w/z Dyrektor Gabinetu Ministra 
(podpis nieczylelnjj
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ZA G OSP ODARO W A NIE
czy

NISZCZENIE
W dniu 12.IV. br. w dzienniku „Express Wieczorny" ukazała się notatka pt. „180 ha nieużytków podwarszawskich obsiane ' będzie trawą", w której autor „sławi" o- siągnięcia Stołecznego Zarządu Rolnictwa i Leśnictwa w Warsza­wie, z powodu zaorania łąk w Po­wsinie:
Grunty podwarszawskie należące 

do gromad Lisy, Zamość i Powsin 
— to w przeważającej mierze nie­
urodzajne, kwaśne łąki. Do nie­
dawna okoliczni rolnicy nie mieli 
żadnej pociechy z powsińskich u- 
gorów.

Dlatego też , na dużą pochwałę 
zasługuje cenna inicjatywa Sto­
łecznego Zarządu Rolnictwa i Leś­
nictwa, który spowodował, że w 
ub. roku zaorano i przygotowano 
do siewu 180 ha tych nieużytków.

Dzikie łąki zostaną w najbliż­
szych dniach zasiane szlachetnymi 
trawami...W dniu 19.VIII. br. notatka o podobnej treści znalazła miejsce na łamach „Trybuny Ludu", gdzie au­tor podpisujący się (S) pisze o za­gospodarowaniu łąk, co następuje:

Kosztem 3100 tys. zł. zmelioro­
wano w obrębie wielkiej Warsza­
wy, w ostatnich 2 latach, ponad 
21’0 ha nieużytków rolnych. M. in. 
w rejonie Powsina osuszono ponad 
100 ha grzęzawisk i bagien. Na 
wydartych wodzie i szuwarom 
nieużytkach powstały wspaniale 
łąki, na których bardzo pięknie 
rozwija się hodowla bydła...A jak jest naprawdę? Co mówią fakty? Spróbuję to zobrazować na przykładzie zagospodarowania łąk w Powsinie.Przede wszystkim: na terenie Powsina nie było wspomnianych ani „ugorów", ani „nieużytków"

MARIA TOŁWIŃSKA

(jak podaje „Express"). Były to nor­malne jednokośne i dwukośne łąki oraz pastwiska, użytkowane co roku przez właścicieli - rolników zamieszkałych > w sąsiadujących wsiach. ŁąkT, jakich niestety jest jeszcze w Polsce tysiące hektarów — od lat nie nawożone, zaniedba­ne, późno koszone (zwykle dopiero w lipcu), skutkiem czego mocno zachwaszczone, dające bardzo nis­ki i lichej jakości plon. Jednakże wśród chwastów (na łąkach mine­ralnych) było dużo traw szlachet­nych, które dawały bardzo dobre zadarnienie i rokowały znaczną podwyżkę plonów siana o wyso­kiej wartości pastewnej — przy regularnym nawożeniu łąki i pa­stwiska oraz racjonalnym ich u- żytkowaniu. Świadczą o tym ob­serwacje i wyniki analiz botani- czno - wagowych, przeprowadzone przez autorkę niniejszego artykułu i mgr. J. Dąbrowskiego w 1952 — 1953 r. na łąkach w Powsinie (po­dane w podręczniku „Ląkarstwo", wydanym przez PWR1L w 1957 r.).W 1954 r. Stołeczny Zarząd Rol­nictwa i Leśnictwa w Warszawie rozpoczął prace melioracyjne na łąkach położonych na terenie Po­wsina.Projekt melioracji oraz zagospo­darowania pomelioracyjnego wy­mienionych łąk opracowało Biuro Projektów Wodno - Melioracyj­nych’ w Warszawie, uwzględniając' nie tylko odwodnienie, lecz 1 na­wadnianie, ponieważ duża część tych łąk cierpiała na brak wilgoci.Opracowanie projektu zagospo­darowania pomelioracyjnego łąk powierzono pracownikowi tego Biura Projektów inż, mgr. J. Dą­browskiemu, który znał ten teren doskonale, ponieważ właśnie w 

oparciu o łąki powsińskie wyko­nywał pracę magisterską.Według projektu miały być za­orane łąki położone na torfowis­ku o obszarze 58 ha, gdzie pozo­stała po częściowym zabagnieniu roślinność nie rokowała nadziei na szybką poprawę runi łąkowej i co najmniej przez kilka najbliższych lat nie można było spodziewać się zadowalających plonów.Natomiast prawie cały kompleks łąk i pastwisk na glebach mineral­nych o obszarze 340 ha, położo­nych między Powsinkiem, Zamoś­ciem, Powsinem i Latoszkami — miał być zagospodarowany przez intensywne nawożenie i racjonalne użytkowanie.Niestety słusznego projektu nie zrealizowano, lecz zaorano wszyst­kie łąki, o glebach mineralnych w pierwszej kolejności.Należy tu jeszcze dodać, że za­równo orka jak i następne zabiegi agrotechniczne oraz wysiew traw, przeprowadzone zostały w niewła­ściwych terminach i bardzo nie­starannie. Na wiosnę 1957 r. nie zastawiono zastawek na rowach, choć prace melioracyjne były już zakończone. Spuszczono więc cały zapas wiosennej wody z łąk i prze­suszono je tak,- że w końcu maja poziom wody gruntowej na łąkach spad! do 1,5 m (większość rowów było zupełnie ‘suchych). ' Powrerzch- nię zaoranej łąki pokrywały bądź zeschłe — twarde jak kamienie bryłki iłu, bądź suchy jak kaszka torf albo rozpylony zupełnie pia­sek (na lżejszych gruntach), który jeszcze wtedy „męczono" broną talerzową. Nawozy były wysiane skandalicznie „kupkami". A na­sion traw jeszcze w Powsinie nie było, i wynajęta na magazyn sto­

doła świeciła pustkami. Wreszcie w czerwcu zasiano trawy. Wkrót­ce spadł mały deszczyk, część na­sion wykiełkowała, lecz wkrótce kiełki uschły na skutek suszy, reszta nasion wysianych czekała na bardziej . sprzyjające warunki. Tymczasem zaczęły padać regu­larne deszcze i wreszcie zastawio­no zastawki w rowach. Stworzono więc idealne warunki do rozwoju chwastów. Wkrótce też pokryły one łąkę zwartym kobiercem i utwo­rzyły zwarty kożuch, pod którym „dusiły się" trawy, które miej-' scami nawet nieźle powschodzily, mimo tak trudnych warunków.Jeszcze w końcu sierpnia i na początku września można było o- glądać w Powsinie olbrzymią plan­tację chwastów, które tworzyły „burzany" trudne do przebycia, a nie „wspaniałe łąki", o których pi­sze autor notatki w „Trybunie Lu­du".Dlaczego w ciągu lata nie prze­prowadzono parokrotnego . nawet koszenia pielęgnacyjnego? Nie wiadomo.O koszeniu przypomniano sobie dopiero w pierwszych dniach wrze­śnia i do połowy tego miesiąca w Powsinie były sianokosy. Widocz­nie .trzeba było poczekać na doj­rzenie i wysianie się nasion chwa­stów, które dość obficie zasypały nowozałożoną łąkę. Część młodych siewek traw ocalała i na miej­scach wcześniej skoszonych zaczy­na powoli odrastać. Utrzymały się miejscami kostrzewa trzcinowata, 

kupkówka 1 żywica wielokwiato­wa (rajgras włoski), trochę ko­strzewy łąkowej. Traw podszyw- kowych, koniecznych do dobrego zadarnienia łąki, niestety nie wi­dać wcale. Natomiast większość powierzchni łąki' pokrywają gołe place, obnażone po skoszeniu chwastów.Bilans „osiągnięć" Stołecznego Zarządu Rolnictwa w Warszawie'i Dzielnicowej Rady Narodowej w Wilanowie zamyka się więc stratą około pół miliona złotych (licząc około 3 tys, na 1 ha), włożonych na zagospodarowanie łąk w Powsi­nie, gdyż według wszelkiego praw­dopodobieństwa trzeba je będzie zagospodarowywać od nowa. Do tego dochodzi jeszcze strata plonu siana — chociażby tylko jednego pokosu w bieżącym roku.Tyle z jednego małego odcinka, a przecież Stołeczny Zarząd Rol­nictwa w Warszawie więcej „nieu­żytków podwarszawskich" zamie­niał na „wspaniałe łąki" zaorując co równiejsze i łatwiejsze do u- prawy tereny.Nie powinno się spokojnie pa­trzeć na szkodnictwo gospodarcze wynikające — jeśli nie z chęci o- siągnięcia osobistych korzyści ma­terialnych przez poszczególnych pracowników, to z braku wiado­mości fachowych oraz z powodu niedbalstwa, braku poczucia obo­wiązku i odpowiedzialności za wy­konywaną pracę, jak. też z chęci przeprowadzania własnego „widzi mi się" — za wszelką cenę. ,

Tacy właśnie nieodpowiedzialni pracownicy wspomnianych wyżej instytucji — mimo. oficjalnego sprzeciwu projektodawcy,, pomimo obszernego artykułu wydrukowa­nego w nr 4-57 „Nowego Rolnic­twa" w lutym 1957 r., mimo roz> mów telefonicznych, zaorują bez­karnie łąki, nie mając w dodatku na składzie nasion potrzebnych do obsiania ich, a po ząsianiu zosta­wiają je bez opieki. Tak oto za­miast zapowiadanych „wspania­łych łąk" założono w Powsi.nie plantację chwastów, których, wy­tępienie znowu pochłonie olbrzy­mie sumy pieniędzy i wiele pracy ludzkiej. < jHodowla bydła, która według słów użytych we wspomnianej no­tatce „bardzo pięknie się rozbija", bardzo ucierpiała w okolicach Po­wsina w ostatnich paru latach, przesuszone bowiem w czasie prze­dłużonych robót melioracyjnych pastwiska dawały bardzo mało pa­szy, a po zaoraniu ich przestały być pastwiskiem. Siana na zimę było z każdym rokiem-mniej, a w tym roku przecież w ogóle go nia ma.Oprócz olbrzymich strat mateu rialnych, powstały tu jaszcze stra­ty moralne, boć przecież po tak nieudanym eksperymencie trudno będzie teraz skłonić okolicznych rolników do najbardziej nawet po­zytywnych i ciągle potrzebnych zmian w-sposobie gospodarowania w celu podniesienia na wyższy poziom gospodarki rolnej.

Triada samochodowa (ważne dla hegllstów). Problem samochodowy w Ameryce — to ciekawa i pouczająca ilustracja dialektykl. Samochody pomyślane jako śro­dek masowej komunikacji, tani i wygodny — pomału stają się i kosztowne i niewygodne. Sam jeździłem ze znajomymi przeszło pół godziny po centrum Philadel­phi! (było to wieczorem) i nie mogliśmy wysiąść, bo nigdzie nie było miejsca dla zaparkowania wozu (a parkowanie w miejscu niedozwolonym pociąga za sobą bardzo wysoki mandat). Zaparkować mogliśmy tylko tak daleko, od celu wyprawy, że trzeba by „wziąć" metro lub autobus. To jeden problem. Dru­gi — to koszt parkowania. Tylko niewiele najwięk­szych instytucji ma własne parkingi dla swych pra­cowników i klientów. Jeżeli parkujesz na ulicy, to „oczekiwanie" twego samochodu, nim wyjdziesz z biura czy fabryki, kosztuje się ok, 80 c do 1 doi., w prywatnym parkingu — 3—4 razy drożej. To­też coraz więcej ludzi pracujących (szczególnie w wielkich miastach) zostawia samochód w do­mu i wsiada do metra czy autobusu. Kilka­dziesiąt lat temu od tego zaczęli. Czyż nie pach­nie to heglowską triadą: teza — antyteza — synteza? Na syntezę musimy jeszcze troszkę poczekać; na razie proponuję samochód z przyczepionym do błotnika „parking meter"; nim się policja połapie, może wy­myślą jakieś elektryczne wrotki, które będzie można parkować we własnej teczce.*
Parking Meters. Jedną z najbardziej charaktery­stycznych cech amerykańskiej ulicy są automaty, któ-

rym płaci się haracz za parkowanie samochodu. W od­stępach odpowiadających 1,5 długości samochodu sło­ja. szeregiem metalowe słupki-automaty, do których
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fflifto i automatu
wrzucasz 10 centów i uzyskujesz prawo godzinnego parkowania. Jeśli jednak masz sprawę na 2 godziny a może nawet na 5? Automatu nic to nie obchodzi — co godzina musisz mu wrzucać do paszczy 10 centów, bo inaczej grozi ci wysoki mandat. Powoduje to setki kłopotliwych i zabawnych sytuacji. W ujęciu amery­kańskiego miesięcznika „MAD" wygląda to mniej wię­cej tak jak na ilustracji obok.

A kto myta nie zapłaci... Szokujące dla Europejczy­ka są myta drogowe i mostowe, powszechnie tu pobie­rane. Dla przykładu na trasie New Haven — Phila­delphia (ok. 3,5 godz. jazdy pociągiem, a 7 godz. samo­chodem) opłaty drogowe są pobierane pięciokrotnie na łączną sumę 2,7 doi. Możesz jechać również gorszymi drogami — wtedy myta wyniosą tylko 1 doi.*
Drewniane latarnie i aluminiowe domy. Gdy jedzie się piękną szosą z New York International Airport Idlewild Queens do miasta — dziwi przybysza, że la­tarnie uliczne zawieszone są na drewnianych słupach. Przyczyna: gdy samochód ląduje na takim słupie skut­ki Są mniej groźne, niż gdyby latarnie były betonowe czy z metalu. Równocześnie najnowszy „krzyk" dra- paczowej mody — to wysokościowce z aluminium. Widziałem kilka takich w Nowym Jorku.*
Grzanki a problem nadwyżek rolniczych. Już po ty­godniu zrozumiałem, dlaczego, wszyscy Amerykanie jedzą tak namiętnie grzanki. Z dwóch mianowicie po­wodów: 1) chleb jest tak podły (istna biała wata), że w innej postaci jeść go niepodobna; 2) zwyczaj spo­rządzania grzanek, zwiększa znakomicie spożycie chłe- ba; większość bowiem to-aster‘ów (elektrycznych ma­szynek do robienia grzanek) — to albo nie automaty albo zepsute automaty (automaty wyłączają się samo­czynnie, gdy grzanka jest gotowa) .— toteż masę Chle­ba się pali; połowa zawartości kosza od śmieci w na­szej studenckiej kuchni — to spalone grzanki. Rzucam Urfaę JjJlgłri rciUlp rmxvjirej Includo 
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WARUNKI PRENUMERATY, rocznie IM U. pól.orrnle 52 z!. kwartalnie 26 z!. Cena > egz. zl 2.-, Zamówienia I przedpłaty na nrenn „ , 
mnją urzędy pocztowe 1 llsionosze. Instytucje ! zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach w których są Oddzlatv i P,Ulnera'S Po­
składają zamówienia w miejscowych Oddztatach 1 Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia ta ga,ury "«urhu" 

cego okres prenumeraty. Nlezamówtonych rękopisów redakcja nie zwraca “ “ n0Drzec*zaia-

grzanki przyczyniasz się do rozładowania nadwyżek rolniczych i poprawy sytuacji farmerów.*
Uwaga: szpiedzy pensylwańscy w New Jersey. Fakt, że USA składają się z wielu stanów, nie wydaje się dla Europejczyka bardziej istotny niż to, że Fran­cja podzielona jest na departamenty, a Polska na wo­jewództwa. Tymczasem de facto różnice między sta­nami są tam znacznie poważniejsze, gdyż mają one du­żą autonomię w dziedzinie polityki gospodarczej (naj­rozmaitsze podatki stanowe), kulturalnej, społecznej itd. Np. w stanie New Jersey alkohol jest o 15 proc, tańszy niż w sąsiedniej Pensylwanii. Niedawno było to powodem zabawnej historii: jeżeli wystarczy prze­jechać most na rzece dzielącej Pensylwanię od New Jersey, aby kupić whisky o 15 proc, taniej — trudno się dziwić, że rozwinął się regularny przemyt alko­holu do Pensylwanii, godzący oczywiście w stanowe finanse... Ojcowie stanu szybko na to zareagowali: wysłali do New Jersey tajnych agentów wyposażonych w przenośne radiostacje, aby obserwowali jakie samo­chody pensylwańskie (każdy stan ma inną tablicę rejestracyjną) zaopatrują się co obficiej w alkohol i następnie drogą radiową przekazywali te wiadomości policji. Na moście po stronie pensylwańskiej samo­chody były zatrzymywane i odbywała się przykra ce­remonia ęłenia. New Jersey nie mogło patrzeć obojęt­nie, jak utrudnia się jego obywatelom wykonywanie „planu utargów". Oskarżyło więc'Pensylwanię o „na­ruszenie suwerenności stanu New Jersey" przez nasy­łanie szpiegów na. cudze terytorium. W rezultacie stan Pensylwania musiał zmienić metody pracy.
Stopa (oczywiście życiowa). Nawet pisząc migawki wprost nie wypada nie zatrzymać się nad tym zagad- n.eniem. Odsuwając „pogłębione" studium w bliżej nieokreśloną przyszłość chcę sformułować dwie uwagi, które nasunęły mi się na podstawie dotychczasowej obserwacji amerykańskiego życia: 1) nie ma nic błęd- niejszego niż pogląd, że wysoka stopa życiowa jest równoznaczna z możnością nieliczenia się z drobnymi ^matkami, z istnieniem rezerwy w budżecie rodzin­

nym. Otóż nic podobnego: trudno chyba spotkać spo­łeczeństwo, które tak liczyłoby się z każdym centem: którędy pojechać, aby .zaoszczędzić na mycie drogo­wym: jeżeli możesz wysłać pocztówkę nie plsz listu (zaoszczędzisz 1 cent na opłacie poczto­wej plus koszt papieru listowego), jeżeli i w przy­szłym tygodniu chcesz jeść płatki owsiane — kup od razu 2 pudełka a dostaniesz 2 czy 3 centy ra­batu itd. itd. dosłownie na każdym kroku. Nie są to przy tym przykłady z życia studentów, którzy jak wszędzie, tak i w Ameryce, groszem „nie śmierdzą". Odnosi się to do przeciętnie zarabiających Amęryka- nów, jakich oczywiście jest przytłaczająca większość, 2) Mnie osobiście wydaje się to bardzo męczące; myślę, że większość Amerykanów byłaby bardziej szczęśliwa, gdyby zeszła o 2 szczeble niżej w swym standardzie życiowym, ale równocześnie zmniejszyła wysiłek i na­pięcie niezbędne obecnie dla utrzymania tego wyso­kiego standardu życia, uzyskując pewne luzy w budże­cie rodzinnym.Przeciętny Amerykanin myśli jednak inaczej: woli zmieniać co 2 łata, auto i później liczyć się z każdym groszem, .woli mieć najnowszy model lodówki i urzą­dzenia klimatyzacyjne w mieszkaniu i pracować „over- time (nadgodziny), aby spłacić te wszystkie raty itd. itd. Woli lub musi — gdy tego nie ma, Smith czy Jones patrzą na niego z góry a on sam czuje się „zdeklasowany" i nieszczęśliwy. Zresztą, jak słusznie zauważył jeden z moich amerykańskich rozmówców — gdyby Amerykanie myśleli inaczej, nigdy nie osiągnę­liby tak wysokiej stopy życiowej.Wszak pytać wolno. Gospodarzy obmawiać nie Wy­pada, ale dzięki Bogu w Yale Uniwersity jest około 800 zagranicznych studentów. Otóż, dla ilustracji, dwa pytania, które mi ostatnio zadano: student — Hindus „czy na pytanie: przynależność religijna (które tu wy- oY szeregu formularzy) wpisał Pan „komu- m-z u ’ Studcn[ka z Iranu: „czy w Polsce językiem uizędowym jest język rosyjski?"Odpowiedzi się domyślacie, przy tym samokrytycz- ze odpowiadając nie zawsze udaje mi .ę pows rzymac od niegroźnych kpinek z pytającego.
 JANUSZ G. ZIELIŃSKI
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